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Nie jest przypadkiem, że słowa zachęty do lektu- 
ry artykułów zamieszczanych w kolejnych wydaniach 
„Odkrywcy”, poprzedzam najczęściej refleksją nad 
zdarzeniami na wskroś aktualnymi. Często nie wiążą 
się one bezpośrednio z treścią publikowanych arty- 
kułów, stanowią jednak pewien kontekst, w którym 
kształtuje się świadomość historyczna i społeczna, 
formułują się opinie i postawy, odzwierciedla stosu- 
nek do historii, jej znaczeń i wartości. Różna jest też 
ranga przywoływanych aktualności — są zasadniczo 
ważne, ale nie brak też tych lżejszego gatunku, 
które pozwalają w stosunkowo swobodny, przy- 
czynkarski sposób nawiązać do polecanych treści. 
Jest najzupełniej oczywiste, że cykl wydawniczy miesięcznika nie pozwala na 
szybkie odniesienie się do zdarzeń najbardziej aktualnych, jednak umożliwia 
zogniskować uwagę na tych najistotniejszych. Zasadniczo ważne jest bowiem 
przekonanie, że teraźniejszość i przeszłość oświetlają się wzajemnie, a światło 
historii przechodząc przez pryzmat naszej wiedzy i doświadczenia, rozszczepia 
się ukazując spektrum barw niedostrzeganych wcześniej. Tak się jakoś składa, że 
barwami, po które sięgają media przedstawiając rzeczywistość, są różne odcienie 
szarości , dotyczy to zwłaszcza działalności instytucji i urzędów państwowych - 
pewnie niejednokrotnie na to zasługują. 

Jednak w kontrze do tej praktyki, chcę zatrzymać się nad dwoma aktualny- 
mi wydarzeniami, które świecą jasnym przykładem pamięci, zaangażowania 
i troski o narodową przeszłość i dziedzictwo. To wydarzenia z grupy zasadniczo 
ważnych. 

Po pierwsze, otwarcie 21 września br. Polskiego Cmentarza Wojennego w Ki- 
jowie-Bykowni. Nekropolia w Bykowni jest czwartym cmentarzem katyńskim, 
po otwartych w 2000 r. cmentarzach w Lesie Katyńskim, Miednoje i Charkowie. 
W Bykowni pochowano 3435 polskich obywateli - ofiar zbrodni katyńskiej ztzw. 
listy ukraińskiej, którzy, podobnie jak jeńcy z obozów w Kozielsku, Starobielsku 
i Ostaszkowie, zginęli w 1940 r. z rozkazu sowieckiego Biura Politycznego, któremu 
przewodził Józef Stalin. W ceremonii otwarcia Cmentarza udział wziął Prezydent 
RP Bronisław Komorowski oraz m.in. Sekretarz Generalny Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa Andrzej Kunert, towarzyszyły im rodziny ofiar zrzeszone 
w Federacji Rodzin Katyńskich. Cmentarz poświęcony został przez prymasa 
Polski arcybiskupa Józefa Kowalczyka. To ukoronowanie wieloletnich wysiłków 
kolejnych władz państwowych pracujących nad właściwym upamiętnieniem ka- 
tyńskich ofiar. To również hołd dla Andrzeja Przewoźnika, zmarłego w katastrofie 
smoleńskiej wieloletniego Sekretarza Generalnego Rady, który w wielkim stopniu 
ukształtował obraz naszej narodowej pamięci o Katyniu. 

Drugim wydarzeniem, które przemknęło przez media w czasie sierpniowej 
kanikuły, a które trzeba zauważyć, są prace ekshumacyjne prowadzone przez IPN 
oraz Radę OPWiM na terenie tzw. „łączki” na Cmentarzu Powązkowskim, gdzie 
mogą znajdować się szczątki rtm. Witolda Pileckiego, gen. Augusta Fieldorfa 
„Nila”, ppłk. Łukasza Cieplińskiego i innych bohaterów walki o niepodległość 
zamordowanych przez aparat terroru komunistycznego. Miejsce prac odwiedził 
Prezydent RP, który zapowiedział działania zmierzające do utworzenia muzeum 
upamiętniającego ofiary represji tzw. „władzy ludowej". Pracami ekshumacyjny- 
mi kieruje dr Krzysztof Szwagrzyk z wrocławskiego IPN, który tak wiele dokonał 
wostatnich latach na rzecz utworzenia we Wrocławiu na Cmentarzu Osobowickim 
Kwatery Wojennej Ofiar Terroru Komunistycznego w latach 1945-1956. 

To dwa przykłady zaangażowania instytucji państwowych w dzieło pamięci, 
któremu tylko państwo właśnie może sprostać. To obszar zagadnień i emocji 
historycznych dla nas wszystkich fundamentalnie ważny, w którym jednak tylko 
wyspecjalizowane służby i instytucje mogą być obecne. Z radością odnotowuję 
fakt, że swoją rolę na tym polu wypełniają właściwie. 

Serdecznie zapraszam do lektury październikowego wydania Odkrywcy". 


fzaweta, Kwieciska 
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Synagoga ze skarbami? (cz. 2) 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN 


Na początku sierpnia 1978 roku niewielki oddział inżynieryjno-saperski Jednostek Nadwiślańskich MSW przybył do miejscowo- 
ści Bobowa. Celem był budynek dawnej synagogi, w której miał być ukryty depozyt zakopany w jej wnętrzu w czasie Il wojny 
światowej. Żołnierze zdjęli posadzkę, przebili się przez warstwę betonu, wkopując się na głębokość 3,5 metrów. Zgromadzeni 
wokół oficerowie Biura Śledczego MSW wstrzymali oddech. Czy efekt ich dwuletniej pracy zakończył się powodzeniem? 


w momencie dotarcia do Janusza Trafankowskiego na- 

brało tempa. Inspektorzy nie musieli już bowiem bazo- 
wać na wiedzy wciąż „żonglującego” informacjami Tadeusza 
Hoffmokla. Jemu zresztą, jako przestępcy gospodarczemu 
i malwersantowi odsiadującemu 9-letni wyrok więzienia, trud- 
no było ufać. Poza tym zdawali sobie sprawę, że rozmyślnie 
prowadzi własną grę. Tym samym, jego rola stała się marginal- 
na. Obszerne zeznanie głównego dysponenta tajemnicy skar- 
bu, od tego momentu wytyczyło nowe kierunki śledztwa. Tym 
bardziej, że było pełne istotnych dla sprawy szczegółów, któ- 
re wobec planów przeprowadzenia poszukiwań w synagodze 
mogły okazać się kluczowe. Zwłaszcza kwestia precyzyjnego 
określenia miejsca, w którym skrzynia z kosztownościami mia- 
ła zostać zakopana przez tajemniczego Kapuścinskiego. Cof- 
nijmy się zatem ponownie do lata 1946 roku i zagłębmy się 
w dalszy ciąg niezwykle interesującego spotkania, podczas 
którego młody człowiek opisywał Januszowi Trafankowskie- 
mu lokalizację ukrycia skarbu. „(...) Kapuścinski narysował mi 
na kartce papieru szkic położenia bożnicy w Bobowej i miejsce 
ukrycia tego skarbu. W tym miejscu, na prośbę przesłuchu- 
jącego, sporządziłem szkic położenia synagogi w Bobowej 
i miejsca ukrycia skarbu, w taki sam sposób jaki narysował 
mi go Kapuścinski. Wyjaśniam, że po sporządzeniu szkicu Ka- 
puścinski polecił mi zapamiętać miejscowość, położenie synago- 
gi i miejsce, w którym został ukryty w skrzyni wspomniany wyżej 
majątek. Szkic w mojej obecności zniszczył”. W tym momencie 
przerwijmy na moment lekturę, by zwrócić uwagę na charakte- 
rystyczną dla działań specjalnych procedurę zapoznawania się 
z tajnymi materiałami, które pod żadnym pozorem nie mogą 
wpaść w niepowołane ręce. Być może to efekt lektury powie- 
ści szpiegowskich, bądź faktycznie szkolenia z zakresu wywia- 
du i dywersji. Januszowi Trafankowskiemu epizod ten jednak 
najwyraźniej zapadł w pamięć, zresztą, jak się zaraz przekona- 
my, fenomenalną i niemal fotograficzną. „Z tego co mówił Ka- 
puścinski pokazując dane na szkicu wynikało, że synagoga poło- 
żona jest po prawej stronie idąc od stacji kolejowej. Synagoga jest 
wypalona. Ustawiona jest wejściem w kierunku do drogi, prowa- 
dzącej przez Bobową. Z tyłu synagogi biegła jakaś polna droga. 
W lewym narożniku, po przeciwnej stronie wejścia pod kamienną 
płytą, na głębokości około półtora metra wraz z czterema innymi 
członkami AK, w drewnianej skrzyni zakopał złoto w postaci bi- 
żuterii i innych wyrobów ze złota”. Bezbłędna znajomość topo- 
grafii opisywanego miejsca sugerowała, że Janusz znał je nie 
tylko z opowiadania, lecz również z autopsji. Faktycznie, poku- 
sa weryfikacji zasłyszanej historii była zbyt silna, by o niej zwy- 


Pr przez Biuro Śledcze MSW dochodzenie, 


czajnie zapomnieć. Zwłaszcza, że od ich ostatniego spotka- 
nia minęło ponad 5 lat, czyli znacznie dłużej, niż miał czekać 
na umówiony kontakt. „(...) informacje przekazane przez Kapu- 
ścinskiego postanowiłem sprawdzić przy okazji bytności w oko- 
licy Bobowej. Początkowo nie wiedziałem nawet, gdzie ta miej- 
scowość się znajduje. Wiedziałem z opowiadań Kapuścinskiego, 
że znajduje się gdzieś na Podhalu. Obecnie dokładnie nie pamię- 
tam, ale wydaje mi się, że w 1950 lub 1951 roku /w każdym razie 
było to już po zawarciu przeze mnie związku małżeńskiego/. Przy 
okazji mego służbowego pobytu w Nowym Targu odszukałem na 
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mapie miejscowość Bobowa i postanowiłem udać się do tej miej- 
scowości by sprawdzić, czy podane mi przez Kapuścinskiego in- 
formacje odpowiadają prawdzie. Z Nowego Targu dojechałem 
pociągiem do stacji Bobowa i następnie główną drogą, pod górę, 
dotarłem do tej miejscowości. Pamiętam, że od stacji do miejsco- 
wości Bobowa było dość daleko. W Bobowej, po prawej stronie 
drogi, licząc od stacji kolejowej, odnalazłem synagogę, o której 
opowiadał mi Kapuściński. Położenie tej synagogi odpowiadało 
danym na szkicu jaki mi sporządził. Drzwi i okna synagogi były 
zabezpieczone drutem kolczastym oraz, że znajduje się ona w ru- 
chliwym punkcie uznałem wejście do jej wnętrza za niemożli- 
we. Pamiętam, że usytuowanie budynku synagogi odpowiada- 
ło opisowi podanemu mi przez Kapuścinskiego”. Skarb więc był 
na wyciągnięcie ręki. Jak się wkrótce okazało, tylko teoretycz- 
nie. Mimo że wszystko się zgadzało, sprawa jego wydobycia 
wcale nie była łatwa. „Obejrzawszy synagogę i jej położenie do- 
szedłem do wniosku, że ukrycie w niej skarbu, o jakim mówił mi 
Kapuścinski w sposób przez nikogo nie zauważony jest niemożli- 
we. W pobliżu synagogi znajdowały się bowiem domy, w których 
mieszkali ludzie. żadnych przedsięwzięć dotyczących odszuka- 
nia i wydobycia skarbu nie czyniłem. W Bobowej nigdy więcej nie 
byłem”. Szybko się więc zniechęcił, należy to jednak spuścić na 
karb jego zdrowego rozsądku. Racjonalnie też ocenił, widząc 
ślady dewastacji bożnicy, że skarb nawet jeżeli był, to został 
dawno odnaleziony. Po jakimś czasie całkowicie stracił wiarę 
w zasłyszaną przed laty historię i zaczął ją bagatelizować. „Za- 
znaczam, że po moim pobycie w Bobowej wielu moim znajomym 
opowiadałem o tym, iż wiem o ukrytym skarbie. Opowieść moja 
zaczynała się mniej więcej w taki sposób: «gdyby było prawdą 
to co wiem o ukrytych skarbach, to byłbym milionerem». Po tym 
stwierdzeniu przytaczałem szczegóły dotyczące okoliczności po- 
znania Kapuścinskiego i przekazane mi przez niego informacje 
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dotyczące skarbów ukrytych w synagodze w Bobowej. Mniej wię- 
cej dane te w moich opowiadaniach pokrywały się z tym co sły- 
szałem od Kapuścinskiego”. Przez kolejnych 20 lat nikt nie po- 
traktował jego opowieści zbyt poważnie, zresztą sam otwarcie 
deklarował swoje sceptyczne podejście do jej wiarygodności. 
Aż do roku 1973, kiedy spotkał i dość luźno zaprzyjaźnił się 
z... Tadeuszem Hoffmoklem, który jako jedyny sprawą się fa- 
scynował. Do tego stopnia, że wspólnie ze swoim znajomym 
podjął się samodzielnych poszukiwań. „Tadeusz Hoffmokl z ol- 
brzymim zainteresowaniem wysłuchał moich relacji na temat 
okoliczności związanych z ukrytym skarbem w synagodze w Bo- 
bowej. Proponował mi także, abym razem z nim jeszcze raz po- 
jechał samochodem do Bobowej by sprawdzić te informacje. 
Odmówiłem mu stwierdzając, że ja nie wierzę, by był tam zako- 
pany skarb. O ile chce, może się tam wybrać sam. Po jakimś cza- 
sie, a było to jeszcze przed aresztowaniem Hoffmokla, najpraw- 
dopodobniej w 1973 roku, Hoffmokl mówił mi, że był w Bobowej 
i stwierdził, że synagoga jest odbudowana, a w niej mieszczą się 
jakieś szkolne zakłady mechaniczne. Z tego co mówił miHoffmokl 
wynikało, iż w Bobowej był samochodem razem z Maciejem But- 
kiewiczem. Wierzył, że opowiadanie Kapuścinskiego jest zgodne 
z prawdą, i że w synagodze w Bobowej jest rzeczywiście zakopa- 
ny skarb. Wyjaśniam, że Hoffmoklowi podałem wiele szczegółów 
jakie znam z opowiadania Kapuścińskiego. Określiłem mu poło- 
żenie synagogi, miejscowość w której się ona znajduje i miejsce 
zakopania złota /w lewym rogu synagogi naprzeciw wejścia/. 
O ile pamiętam Hoffmoklowi rysowałem szkic położenia synago- 
gi, ale obecnie nie pamiętam czy Hoffmokl ten szkic zabrał, czy 
też zniszczył zapamiętawszy stosowne dane”. 

Powyższy fragment w całości ttumaczy dogłębną znajo- 
mość tematu przez Tadeusza Hoffmokla. Z pewnością też po- 
szerzył ją podczas wyjazdu do Bobowej w 1973 roku, kiedy 


odnalazł poszukiwaną synagogę. Co ciekawe, kiedy w marcu 
1977 roku, a więc zaledwie 4 lata później pojechał wraz z ofi- 
cerami Biura Śledczego na wizję lokalną... zapomniał nazwy 
miejscowości. Mimo udostępnienia mu mapy, kluczył po oko- 
licy dość długo, być może specjalnie przedłużając pobyt na 
wolności, gdyż na czas wizji lokalnej dostał przepustkę z za- 
kładu karnego w Sieradzu. Pamięć zdecydowanie za to wró- 
ciła mu, gdy wreszcie ujrzał bożnicę. Oto fragment raportu BŚ 
MSW opisującego tamten dzień: „Po zatrzymaniu samochodów 
przy rynku, Hoffmokl wskazał wejście do synagogi i doprowadził 
do wnętrza tego budynku. Do budynku prowadzi wejście od stro- 
ny drogi głównej i rynku. Drzwi są otwarte. Przez drzwi wchodzi 
się do przedsionka, a z przedsionka przez następne drzwi do du- 
żej sali, w której usytuowane są krosna tkackie. Naprzeciw wej- 
ścia, w ścianie, widoczny jest ołtarz oraz filary podtrzymujące 
strop sufitu. W pomieszczeniach spotkano sprzątaczkę Zasadni- 
czej Szkoły Zawodowej w Bobowej. Tadeusz Hoffmoki w jej obec- 
ności oświadczył, że w tym czasie kiedy tu był pomieszczenie to 
wyglądało inaczej. Podłoga wykładana była z drewnianej kost- 
ki w kształcie klocków, a w pomieszczeniu zainstalowane były to- 
karki do drewna. Wyjaśnienia te potwierdziła sprzątaczka poda- 
jąc, że do 1971 r. lub 1972r. istniał 
rzeczywiście taki stan rzeczy. 
W czasie remontu pomieszczenia 
dokonanego przez szkołę zawo- 
dową w 1971 lub 1972 r. usunięto 
urządzenia stolarskie oraz wymie- 
niono podłogę. Ponadto nadsy- 
pano dodatkowo na powierzch- 
nię sali pomieszczenia ziemię 
o grubości około 1 metra i zala- 
no betonem, na którym ułożono 
płytki cementowe. Od tego czasu 
sala ta wykorzystywana jest przez 
szkołę jako pomieszczenie warsz- 
tatu tkackiego szkoły zawodowej. 
W późniejszym czasie nie prowa- 
dzono żadnych remontów w pomieszczeniu byłej synagogi. (...) 
Z wyjaśnień T. Hoffmokla i ustaleń dokonanych w czasie wizji 
wynika, że wspomniany skarb znajduje się pod cementową po- 
sadzka ułożoną na płycie betonowej, pod którą znajduje się zie- 
mia i gruz oraz następna płyta betonowa na głębokości około 3 
metrów. Z prowizorycznego porównania różnic poziomów — we- 
wnętrznego sali i na zewnątrz budynku licząc od fundamentu - 
wynika, że warstwa ziemi i betonu wewnątrz sali wynosić może 
około 4 metrów”. Sprawa więc nie przedstawiała się zbyt opty- 
mistycznie. Nie dość, że historia wciąż wydawała się średnio 
wiarygodna, to jeszcze poszukiwany skarb znajdować się miał 
na znacznej głębokości, w dodatku pod kilkoma warstwami 
podłóg z różnych epok. Pomimo tego należy przyznać, że jak 
do tej pory wszystko się zgadzało. Relacje Hoffmokla i Trafan- 
kowskiego prowadziły zgodnie do tego samego miejsca, któ- 
re faktycznie istniało. Na tym właściwie rola obu panów mogła 
się skończyć i de facto tak też się stało. Inspektorzy Biura Śled- 
czego na tym etapie skupili się już tylko na doprecyzowaniu 
historii synagogi, a przede wszystkim poszczególnych remon- 
tów, jakie w niej były przeprowadzane od zakończenia woj- 
ny. Elemencie o tyle istotnym, że pozwalał prześledzić zmiany, 
które dokonywały się w obiekcie od momentu ukrycia skar- 
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bu.W celu uzyskania informacji, na miejscu w Bobowej rozma- 
wiano więc z mieszkańcami, pracownikami szkoły zawodowej, 
a także uzyskano dokumentację techniczną budynku. Zanim 
więc przejdziemy do momentu kulminacyjnego, sprawdźmy, 
co udało się im ustalić. 

Barokowa synagoga w Bobowej wzniesiona została w 1754 
roku, jednak obecny układ architektoniczny świątyni został 
nadany jej po odbudowie w 1889 roku, kiedy niemal doszczęt- 
nie strawił ją pożar. W okresie międzywojennym Żydzi stano- 
wili ok. 60% półtoratysięcznej społeczności wsi (Bobowa pra- 
wa miejskie straciła w roku 1934, odzyskała je dopiero po 74 
latach). Okupacja przyniosła im zagładę. W październiku 1941 
roku Niemcy utworzyli w centrum getto, liczące ok. 2200 osób, 
zwożąc do niego Żydów z okolicznych miejscowości. Zlikwi- 
dowali je w sierpniu 1942 roku wywożąc wszystkich tam zgro- 
madzonych do obozu zagłady w Bełżcu. Od tego momentu 
bożnica straciła charakter świątyni, i opuszczona systematycz- 
nie zaczęła popadać w ruinę. W tym czasie narodziła się pierw- 
sza legenda skarbowa mówiąca o ukrytych w synagodze zło- 
tych figurkach. Wielu wówczas próbowało ich szukać, zrywając 
przy okazji znaczne połacie drewnianej posadzki. Po mniej 
więcej roku budowlę zaadap- 
towała spółdzielnia „Ziarno” 
przeznaczając ją na magazyn 
skupowanego od chłopów 
drobiu i opakowań. Pod ko- 
niec sierpnia 1944 roku został 
on zlikwidowany przez jeden 
z niemieckich oddziałów, któ- 
ry przekształcił salę modłów 
świątyni w stajnię. Przy okazji 
wybito w ścianie głównej, tuż 
obok ołtarza, w lewym rogu 
na wysokości posadzki, otwór 
wysokości około dwóch me- 
trów, którym bezpośrednio 
wprowadzano konie z ze- 
wnątrz, podsypując podejście dla nich ziemią. W związku 
z tym, że nie usuwano wówczas końskich odchodów, na po- 
sadzce utworzyła się duża pryzma obornika. Po dwóch mie- 
siącach, około października lub listopada 1944 r., Niemcy wy- 
cofali się z miejscowości zostawiając znacznie zdewastowaną 
synagogę, zniszczeniu wówczas uległo podwyższenie między 
głównymi filarami oraz mur ozdobny koło ołtarza głównego. 
Od tego czasu, do początków stycznia 1945 roku bożnica sta- 
ła niezagospodarowana. Następnie do miejscowości wkroczy- 
li Rosjanie, którzy przez kolejne 3 miesiące zaczęli użytkować 
bożnicę, wzorem swych „poprzedników”, jako stajnię, a w jej 
przybudówkach umieścili skład zboża. Gdy około kwietnia 
1945 roku wycofali się, przez kolejne 3 lata synagoga stała pu- 
sta. Wówczas budynek został przejęty przez miejscowy GS, 
który prowizorycznie go zabezpieczył, lecz nie użytkował zbyt 
intensywnie. W 1954 roku zapadła decyzja o przejęciu syna- 
gogi przez miejscowy Zespół Szkół Zawodowych i urządze- 
niu wewnątrz szkolnych warsztatów stolarskich. Podczas prze- 
prowadzonego wówczas remontu zainstalowano centralne 
ogrzewanie oraz podniesiono poziom podłogi przez nawie- 
zienie ziemi o 170 cm ponad jej pierwotny poziom. Następ- 
nie położono wylewkę betonową, którą pokryto drewniany- 
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mi płytkami. Kolejna przebudowa miała miejsce 20 lat później 
w związku z przekształceniem istniejących warsztatów tokar- 
skich w tkackie. Wymieniono wówczas podłogę na ksylolitową 
oraz zastąpiono grzejniki nowszymi. Na większy zakres prac 
nie zezwolił Wojewódzki Konserwator Zabytków, który objął 
nadzór nad budowlą w 1969 roku. 

Praktycznie więc do maja 1977 roku prowadzący sprawę 
pułkownicy BŚ MSW Bogusz i Bogal zakończyli dochodzenie. 
Jedyne co pozostało do zrobienia, to zorganizowanie poszu- 
kiwań. Najważniejszym osiągnięciem wydaje się być dotarcie 
do Janusza Trafankowskiego i uzyskanie jego niezwykle szcze- 
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gółowego zeznania. Pozwoliło ono potwierdzić poszczególne 
tezy Tadeusza Hoffmokla, jak się okazało, całkowicie oparte na 
jego wiedzy. Kluczem do rozwiązania zagadki był tajemniczy 
Kapuścinski, jednak nie udało się natrafić na jego jakikolwiek 
trop. Kolejnym ważnym elementem było przeprowadzenie 
wizji lokalnej w Bobowej. Wszystkie wiadomości przekaza- 
ne przez Kapuścinskiego na temat lokalizacji tamtejszej syna- 
gogi, jej szczegółów architektonicznych oraz topografii oko- 
licy, potwierdzone zostały w jej trakcie. Uzyskane informacje 
dodatkowe na temat historii bożnicy, szczególnie końcowe- 
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go okresu wojny, pozwoliły wysnuć przypuszczenie, iż fak- 
tycznie istniała możliwość ukrycia w tym czasie na jej terenie 
skrzyni przez oddział AK. Jednak liczba przeprowadzonych od 
tamtego czasu remontów i adaptacji świątyni, zwiększała ry- 
zyko, że wielokrotnie ów skarb mógł zostać wcześniej odkry- 
ty, zwłaszcza, że wśród miejscowej ludności funkcjonowała le- 
genda o skarbie z synagogi schowanym przez Żydów. Z kolei 
dotarcie do dokumentacji technicznej, będącej w posiadaniu 
dyrekcji ZSZ w Bobowej, pozwoliło prześledzić szczegóły do- 
konywanych w bożnicy remontów i adaptacji. Zespół docho- 
dzeniowy, biorąc pod uwagę wszystkie powyższe okoliczności 
oraz z pewnością pracę włożoną w ich rozpracowa- 
nie sugerował, że jedynym możliwym krokiem, któ- 
ry rozwiałby wszelkie wątpliwości, byłoby przepro- 
wadzenie prac inwazyjnych we wnętrzu świątyni 
— w miejscach wskazanych zarówno w zeznaniu Tra- 
fankowskiego, jak i Hoffmokla — w oparciu o relację 
Kapuścinskiego. Oto jak zaprezentował powyższe 
wnioski płk Bogusz w maju 1977 roku: „Dotychcza- 
sowe ustalenia dokonane w celu sprawdzenia wyja- 
śnień T. Hoffmokla i J. Trafankowskiego rodzą wątpli- 
wości w przedmiocie wiarygodności źródła informacji 
o skarbie ukrytym w b. synagodze w Bobowej. Obecnie 
wyczerpano możliwości sprawdzenia tych informa- 
cji w drodze ustalenia i przesłuchania Kapuścinskiego, 
który zakopać miał skarb i poinformował o tym Tra- 
fankowskiego. Pozostaje tylko sprawdzenie w lewym 
rogu synagogi w Bobowej, wskazanym przez T. Hof- 
fmokla i J. Trafankowskiego na podstawie relacji Ka- 
puścinskiego, czy rzeczywiście jest tam skrzynia ze zło- 
tem. Mimo istniejących wątpliwości w przedmiocie 
wiarygodności tych informacji, proponuje się przepro- 
wadzić w synagodze w Bobowej poszukiwanie skrzyni 
z biżuterią. Pozwoli to wyjaśnić ostatecznie nasuwają- 
ce się wątpliwości co do wiarygodności danych prze- 
kazanych na podstawie relacji Kapuścinskiego przez 
Trafankowskiego i Hoffmokla. Nadto, po ostatecznym 
sprawdzeniu tych informacji uniemożliwi w przyszło- 
ści wykorzystanie ich przez Hoffmokla i inne osoby 
znające je z opowiadań Trafankowskiego”. W związku 
z powyższymi wnioskami, odpowiedzialny za cało- 
kształt działań i kierujący nimi z-ca Naczelnika Wy- 
działu Inspekcji Biura Śledczego MSW płk Zbigniew 
Pudysz, skierował do z-cy Komendanta Wojewódz- 
kiego MO ds. Służby Bezpieczeństwa w Nowym Są- 
czu ppłk. J. Schillera prośbę o pomoc w przygotowa- 
niu akcji podjęcia depozytu w Bobowej: 

„Wystąpienie do kompetentnych władz wojewódz- 
kich w Nowym Sączu z wnioskiem o wyrażenie zgody 
na przeprowadzenie w b. synagodze w Bobowej poszukiwania 
skrzyni zawierającej złoto w miejscu określonym przez J. Trafan- 
kowskiego i T. Hoffmokla na podstawie relacji Kapuścinskiego, 

— spowodowanie opracowania kosztorysu i sposobu przepro- 
wadzenia poszukiwań, 

— spowodowanie skompletowania ekipy poszukiwawczej, 
składającej się między innymi z żołnierzy W.P. wyposażonych 
w niezbędny sprzęt, 

— określenie najdogodniejszego terminu przeprowadzenia 
poszukiwań”. 


Oznaczało to więc, że przygotowania ruszyły pełną parą. 
Żeby to mogło jednak nastąpić, musiał minąć kolejny rok. Trze- 
ba przyznać, że przyjęta formuła poszukiwań nie różniła się 
zbytnio od obecnie stosownej — jak na resort MSW przystało, 
całość działań miała odbyć się nader profesjonalnie. Aby więc 
sprecyzować lokalizację poszukiwanej skrzyni, postanowio- 
no namierzyć ją przy pomocy aparatury geofizycznej. W tym 
celu skonsultowano się z biegłymi Wydziału Fizykochemii Za- 
kładu Kryminalistyki KGMO, którzy podjęli się przeprowadze- 
nia badań bezinwazyjnych na terenie bożnicy, przy pomocy 
urządzeń będących w ich dyspozycji. Pomiary zostały wyko- 
nane 22 i 23 czerwca 1978 roku, lecz jak zwykle na tym eta- 
pie (nawet obecnie) pojawiają się same problemy. Nie inaczej 
było i w tym przypadku. Za słaby okazał się zasięg skutecz- 
ny zastosowanej aparatury oraz oczywiście niejednorodność 
elektryczna podłoża, a także występowanie bliskich mas ma- 
gnetycznych w ścianach i podłożu budynku. Również zasto- 
sowanie metod magnetycznej i grawimetrycznej nie przynio- 
sły spodziewanych efektów. W rezultacie etap ten, zresztą jak 
i wcześniejsze, ponownie nie pozwolił ani potwierdzić istnie- 
nia skarbu, ani jednoznacznie temu zaprzeczyć. Nie pozostało 
więc nic innego, jak przystąpić do ostatniej decydującej fazy. 

13 VII 1978 doszło do spotkania Naczelnika Wydziału In- 
spekcji Biura Śledczego MSW płk Czesława Dudy i z-cy na- 
czelnika tego wydziału płk Z. Pudysza z Szefem Oddziału Inży- 
nieryjno-Saperskiego Dowództwa Nadwiślańskich Jednostek 
Wojskowych MSW majorem Wodnikowskim (8 lat później brał 
udział w poszukiwaniach na terenie klasztoru w Lubiążu). Ce- 
lem rozmów było pozyskanie żołnierzy tej formacji i ich sprzę- 
tu do wsparcia prac poszukiwawczych. Zresztą zapewne nie 
pierwszy i nie ostatni raz. Kolejnym elementem było przygo- 
towanie akcji pod względem formalnym. Jest to dość zaskaku- 
jące, ale i wszechwładny resort musiał prosić o wydanie zgody 
na poszukiwania. Zarówno przez właściciela terenu, jak i kon- 
serwatora. Była to co prawda formalność załatwiona w ciągu 
zaledwie dwóch dni, ale mimo wszystko godna odnotowa- 
nia. Z KWMO w Nowym Sączu skierowane zostało więc pismo 
do Kuratorium Oświaty i Wychowania Urzędu Wojewódzkie- 
go w Nowym Sączu oraz do Wojewódzkiej Konserwator Za- 
bytków w Nowym Sączu Weroniki Humy. Zgody oczywiście 
zostały udzielone, jednak Pani Konserwator wniosła pewne 
zastrzeżenie: „(...) w razie znalezienia przedmiotów o warto- 
ści zabytkowej zostaną one przekazane w depozyt do 
Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu, które posiada 
warunki dla zabezpieczenia znaleziska. Wykop i ewen- 
tualne znaleziska, zarówno architektoniczne, archeolo- 
giczne, jak i przedmiotów użytkowych, zostaną obfo- 
tografowane, a dokumentacja zdjęciowa przekazana 
zostanie do archiwum Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków”. 

Nadszedł wreszcie długo wyczekiwany dzień 
2 sierpnia 1978 roku. Od rozpoczęcia dochodze- 
nia minęły niemal dwa lata i teraz oto miała nastą- 
pić jego kulminacja. Nad ranem przed wejściem do 
byłej synagogi w Bobowej zebrało się sporo osób. 
Byli żołnierze NJW, pracownicy wydziału śledcze- 
go KWMO w Nowym Sączu oraz BŚ MSW. Otworzo- 
ne zostały drzwi do bożnicy, po czym zespół roboczy 
wkroczył do akcji. Na początek zdjęto pokrywające 
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podłogę płytki, następnie przystąpiono do rozbijania znaj- 
dującej się pod nimi betonowej posadzki o grubości około 
25 cm. Gdy odsłonięty został grunt, otworzono wykop o wy- 
miarach 2,5x2,5 metra. Po jakimś czasie na głębokości około 
170 cm natrafiono na kamienną płytę posadzkową o grubo- 
ści ok. 8 cm. Po jej rozbiciu, wkopano się jeszcze około 130 cm 
w głąb, po czym natrafiono na warstwę wilgotnego żwiru. Po 
chwili dół zaczął powoli wypełniać się wodami gruntowymi. 
W związku z tym postanowiono, jeszcze w miarę możliwości, 
w dolnej części poszerzyć wykop o kolejne 2 m, co jednak nie 
dało żadnego rezultatu. W związku z tym, że dno wykopu za- 
częło coraz szybciej wypełniać się wodami gruntowymi, zaś 
jego brzegi obrywać, zdecydowano o przerwaniu dalszych 
prac. Powstały otwór szybko zakopano, a po kilku godzinach 
całość przywrócona została do stanu pierwotnego. Tym sa- 
mym, był to koniec marzeń o skarbie i koniec pewnej historii. 
Skrzyni nie odnaleziono, opowieść się nie potwierdziła. Spra- 
wa trafiła do archiwum. Tadeusz Hoffmokl nie mógł już liczyć 
na złagodzenie wyroku, zresztą o rezultacie akcji dowiedział 
się dopiero 3 miesiące później. 

Cóż, trzeba przyznać, że powyższa sprawa wśród prezen- 
towanych dotychczas, a prowadzonych, czy też pilotowanych 
przez resort MSW, wydaje się być modelową. Dochodzenie zo- 
stało przeprowadzone wyjątkowo wnikliwie i kompleksowo, 
z dużą dbałością o szczegóły. O wiele większą niż np. później- 
sze działania w Lubiążu. Mimo iż sprawa została zainicjowana 
przez wyjątkowo nie budzącą zaufania postać oszusta i prze- 
stępcy gospodarczego, jakim był Tadeusz Hoffmokl, udało się 
powyższą historię zgłębić w najdrobniejszych szczegółach. 
Niestety, efekt był jak zwykle negatywny i w końcowym wnio- 
sku uznano, że „wykonane prace ziemne wykazały jednoznacz- 
nie, że informacje T. Hoffmokla były cząstką różnego rodzaju krą- 
żących plotek o rzekomo ukrytym «skarbie»”. Nie zmienia to 
jednak faktu, że w owej opowieści wątek racjonalny jest dość 
mocny. Zabrakło jednak kluczowej, jak się od początku wyda- 
wało, identyfikacji tajemniczego Kapuścinskiego. Nie udało 
się go namierzyć Biuru Śledczemu MSW w latach 70., jak rów- 
nież podjęty przez nas trop prowadzący do Stanów Zjedno- 
czonych - jak na razie — nie przyniósł spodziewanych efektów. 
Chociaż szanse na kontakt wciąż istnieją. Liczyć więc wypada, 
że mimo wszystko do sprawy w bliżej nieokreślonym czasie 
uda się wrócić... . 


REKLAMA 
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ziemny kompleks określany mianem „Sokolec”, 

bądź „Gontowa powstawał na uboczu, odda- 
lony od sieci innych podziemi budowanych w ra- 
mach nazistowskiego przedsięwzięcia „Riese”. Jako 
jedyny drążony był w piaskowcu, materiale mniej sta- 
bilnym od gnejsów, w jakich powstały tunele Rzecz- 
ki, Osówki, Jugowic, Sobonia czy Włodarza. Obecnie 
znane są jedynie cztery wejścia do podziemi w górze 
Gontowa, drążonych przez więźniów obozu AL Fal- 
kenberg. Sztolnie nr 1 i 2 znajdują się po północnej 
stronie góry, na poziomie ok. 640 m n.p.m. Kryją one 
dwa równoległe korytarze połączone w głębi wyrobi- 
ska siecią krótkich tuneli oraz pomieszczenia o więk- 
szych wymiarach i ok. 5 metrowej wysokości, określa- 
nych często „halami”. Całość została spenetrowana, 
jak również skartowana i opisana. Obecnie są one od- 
cięte zabezpieczającymi kratami w celu ochrony nie- 
toperzy. 


P- w pobliżu Ludwikowic Kłodzkich pod- 


wca 10/2042 


Tory w nieznane... 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: AUTOR, ARCH. REDAKCJI 


Odkrywanie zagadki sztolni nr 3 w masywie Gontowej, jest obecnie je- 
dyną tego typu operacją nie tylko w Górach Sowich, ale w całej Polsce. 
Dzięki Przedsiębiorstwu Budowlanemu „Margo” z Pomorza, od ponad 
roku trwają kosztowne prace, dzięki którym powoli odsłania się tajem- 
nica podziemnego kompleksu. Wokół sztolni krążyło i krąży wiele le- 
gend. Najbardziej ekscytująca z nich, dotycząca poszukiwań tajemni- 
czego ładunku, zaczyna się powoli potwierdzać. 


da Sztolnie nr 3 i 4 znalazły się dużo niżej, na poziomie ok. 580 m 
j n.p.m. i około 500 m w linii prostej od wyżej położonych pod- 
/. ziemi. Z ich przebiegiem, oraz momentem gdy zostały odcięte, 
<=—( związane były najbardziej barwne legendy dotyczące podzie- 
mi na Gontowej. Zagadkę sztolni nr 4 udało się rozwiązać w la- 
tach 90., kiedy to odsłonięty został ok. 80 metrowy tunel, w stanie su- 
rowym, zakończony przodkiem. W sztolni odnaleziono, jedyny obecnie 
w Górach Sowich, oryginalny wagonik pochodzący z kompleksów „Rie- 
se” torowisko, narzędzie górnicze i lutnię (rurę) służącą do wentylacji. 
Ostatecznie wagonik trafił jako ekspozycja na Osówkę, a samo wejście 
do sztolni uległo ponownemu zawaleniu. Dzisiaj jest ona zupełnie nie- 
dostępna. Jedyną znaną sztolnią kompleksu, która pozostała niezba- 
dana była sztolnia nr 3, odcięta potężnym zawaliskiem wywołanym 
eksplozją materiałów wybuchowych. Przez długie lata kompleks, po- 
zostający w cieniu innych sowiogórskich podziemi, był niejako „zapo- 
mniany”. Nie obejmowały go wojskowe inwentaryzacje, nie znalazł się 
w żadnych oficjalnych raportach. Nie wspominał o nich ani spis Ana- 
tola Demczuka, kierownika Referatu Wojskowego Starosty Wałbrzy- 
skiego z 1946 roku, nie ujęto go w listach sporządzanych przez nad- 
leśniczego A. Grzywacza do Dyrekcji Lasów Państwowych. Milczały na 
ten temat inwentaryzacje wojskowe i metryki obiektów podziemnych 
kpt. Niewęgłowskiego z 1949 roku. Gontowa nie znalazła się również 
na listach wojskowych z lat 50. odnoszących się do wykorzystania mi- 
litarnego podziemnych kompleksów. 
Sztolniami nie zainteresowały się tak- 
że komórki terenowe Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Terenowych, choć ślady ich 
działalności można odnaleźć w pobli- 
skich Ludwikowicach Kłodzkich. Nawet 
jeśli te podziemia przyciągnęły uwagę 
władz, to nie znalazło to najwidoczniej 
żadnego odbicia w dokumentach. Wie- 
my jednak, że w sztolni nr 3 na Gonto- 
wej, nie tylko pod koniec wojny ale rów- 
nież w 1946 roku, działo się coś bardzo 
tajemniczego... 


Trudno zliczyć ile mitów i opowieści 
powstało wokół jedynej tak pracowicie 


Zawał, za którym lada moment ukażą 
się kolejne partie głównego chodnika. 


Korytarz świeżo po 
” udrożnieniu drugiego 
zawału w 2011 roku. 


* 


powysadzanej sztolni w Górach Sowich. Część 
powojennych relacji mówiła o istnieniu w tym 
miejscu skomplikowanego systemu podziemi, 
obetonowanych i praktycznie w całości ukoń- 
czonych, inne, o pracujących w środku maszy- 
nach i funkcjonującej instalacji elektrycznej. Niektórzy z miesz- 
kańców Sokolca twierdzili, że główna sztolnia miała kilkaset 
metrów, i stanowiła dopiero początek większego systemu 
podziemi, do którego obawiano się wchodzić. Do momentu 
przekopania się przez kolejne zawały, nikt nie był w stanie tej 
wiedzy zweryfikować. Gdy w październiku ubiegłego roku fir- 
mie,„Margo'"udało się odsłonić duży fragment podziemi, pierw- 
sze co rzuciło się w oczy, to fakt ich całkowitego niemalże „wy- 
czyszczenia”. Na resztkach instalacji odnaleźliśmy ślady cięć, 
świadczące o ich planowym usuwaniu, po torowiskach pozo- 
stały jedynie podkłady, odpiłowane śruby oraz stalowe kotwy 
służące do mocowania szyn do drewnianych podkładów. Pod 
ścianami zostały odnalezione fragmenty okablowania, roz- 
gałęźnik z przełącznikiem i me- 


walona odnoga, stanowiąca wraz z jednym z drożnych kory- 
tarzy krzyżówkę. W chwili oddawania tego numeru „Odkryw- 
cy” do druku, odkopano kilkanaście metrów zawału, z którego 
zaczęła wyłaniać się niezniszczona oryginalna obudowa. Nie- 
stety, potężny nacisk górotworu, jaki w tym miejscu oddziału- 
je na korytarz, wymaga budowy dodatkowych wzmocnień, co 
znacznie wydłuża czas pracy. Prawdopodobnie w ciągu naj- 
bliższych dni, trzeci już tak poważny zawał zostanie usunięty, 
odsłaniając wlot do dalszych części podziemi. 

Wiemy już, że sztolnia przed wysadzeniem została bar- 
dzo starannie oczyszczona z torowisk, kabli i innych cennych 
surowców i materiałów. Z pewnością ci którzy zdecydowali 
się ją wysadzić, nie planowali jej ponownego odkopywania. 
Według niepotwierdzonych infor- 


talowe kule łożyskowe ze zde- wtómie przerzucony macji, mogli to być polscy górnicy 
montowanej na skrzyżowaniu zawały =P. urobek działający z niewiadomego polece- 
obrotnicy. Gdy opisaliśmy aktu- nia, najprawdopodobniej z tzw. „sa- 
alny stan robót („Odkrywcy” nr prowizoryczne mej góry”. Pytanie dlaczego tak„wy- 


11/2011), prace z przyczyn loso- 


qm" Składowisko" torów i 


jątkowo” potraktowano właśnie tę 


wych zostały wstrzymane. Ru- obudowy sztolnię - nadal pozostaje bez od- 
szyły ponownie dopiero latem powiedzi. Znajdujące się kilometr 
br. W pierwszym etapie oczysz- ślady torowisi aka gibona dalej i 120 metrów wyżej wyrobiska 
czono spąg, usprawniając od- przywalonegó biegnie co najmniej jeden | _ Sztolni nr 1 i 2 pozostały nietknięte, 
wodnienie, dzięki czemu mo- | skałami, dłuższy korytarz nikt specjalnie nie wywoził stamtąd 
gliśmy spokojnie przeszukać Roko, torów, ani nie demontował rur wen- 


tylacyjnych. Zbigniew Dawidowicz, 


dno sztolni uzyskując dodat- 
kowo kilkanaście oryginalnych 
elementów mocowania szyn 
i fragmentów obrotnicy. Inwe- 
stor zdecydował, iż główny wy- 
siłek górników zostanie podjęty 
w celu odkopania głównej szto|- 
ni, a właściwie jej dalszego cią- 
gu leżącego na wprost wylotu. 
Przez kolejne tygodnie oczysz- 
czano dostępne partie koryta- 
rza, szykując się do przejścia ko- 


obwalony strop 
hali" lub większego 
korytarza 


— 


od tego miejsca rozpoczęty 
się prace wiosną 2011 roku 


lejnego zawału. W wyniku prac wejscie do 
została odsłonięta następna za- sztolni nr 3 om 50m 
————6 
Rys. GEMO 
wrzesień 2012 


publikujący na łamach „Odkrywcy 
w 2006 roku cykl artykułów o swo- 
ich poszukiwaniach w Górach So- 
wich, napisał w kilku zdaniach, iż 
w 1971 roku podczas zorganizowa- 
nej wraz z kilkoma przyjaciółmi akcji 
„Sowa-71" znalazł się na górze Gon- 
towa: „(...) tym razem jesteśmy woko- 
licach miejscowości Sierpnice. Masze- 
rujemy w stronę Sokolca. Tu również 
drążono podziemne tunele — funkcjo- 


Plan sztolni nr 3. Gontowa 2012. 
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nują trzy wejścia, czwarte nie- 
stety jest zawalone. Wewnątrz 
widoczne są elementy kolejki 
wąskotorowej. Szyny i podkła- 
dy, jak również części i luźne 
elementy instalacji wentyla- 
cyjnej'”. Ponadto zawalona, 
bądź wysadzona jedynie na 
początkowym, niewielkim 
fragmencie sztolnia nr 4, za- 
chowała nie tylko torowi- 
sko, ale również i wentylację 
oraz wagonik do przewo- 
żenia podkładów. Dlaczego 
tak dokładnie wyczyszczono, 
a następnie wysadzono sztol- 
nię nr 3? Czy znalazło się tam 
coś, co sprawiało kłopot no- 
wym władzom? Czy skorzy- 
stano z podziemi, aby ukryć 
w nich jakiegoś rodzaju nie- 
bezpieczne przedmioty? Nie- 
zależnie od tych pytań, do- 
kładna analiza odkrytych już 
partii podziemi oraz możli- 
wość przebadania dna sztol- 
ni na oczyszczonym spągu 


Grabowskiego — jak sam opowia- 
dał, byłego żołnierza AK pełniące- 
go w 1945 roku funkcję jakiegoś 
rodzaju komendanta wojskowe- 
go rejonu Ludwikowic... Po woj- 
nie miał on poznać inżyniera 
Moschnera — Niemca lub Austria- 
ka, który pracował w czasie woj- 
ny przy budowie podziemnego 
kompleksu w masywie Gontowej. 
W styczniu 1945 roku, tuż przed 
ewakuacją obozu AL Falkenberg, 
u podnóża góry miał pojawić się 
tajemniczy konwój, przybyły, jak 
twierdził Moschner, „wprost z Ber- 
lina” Na jeden dzień usunięto 
z terenu budowy więźniów i per- 
sonel niemiecki. Do sztolni, okre- 
ślanej przez Moschnera, jako naj- 
większej, weszła nieliczna eskorta 
wraz z ładunkiem i grupą więź- 
niów. W obozie u podnóża Gon- 
towej usłyszano jedynie głośną 
eksplozję. Na drugi dzień inżynier 
miał stwierdzić, iż odnoga głów- 
nego korytarza przestała istnieć, 
skryta pod skalnym zawałem. 


głównego ciągu komunikacyjnego, pozwoliła ustalić kilka no- Po usłyszeniu tej historii Grabowski podjął próbę wejścia 
wych faktów. Wydają się one pasować do innej sensacyjnej hi- do zawalonej odnogi. Dzięki stanowisku jakie pełnił, zapew- 
storii, związanej z tajemniczym, ukrytym we wnętrzu koryta- _nił sobie siłę roboczą w postaci miejscowych Niemców, któ- 
rzy ładunkiem i powojennymi próbami jego wydobycia. rym przydzielił kartki żywnościowe. Wraz z Moschnerem nad- 
zorowali przebieg prac. Okazały się one trudniejsze niż sądzili, 
a t stan wyrobiska był zły, a pracujący robotnicy obawiali się za- 
Wiele historii związanych z Górami Sowimi i podziemnymi wałów. Po przekopaniu kilku metrów dotarli do grubej war- 
kompleksami jest plątaniną faktów, mitów i opowieści świad-  stwy koców leżących na dnie sztolni - ten obraz utkwił Gra- 
ków, które nie zawsze okazują się prawdziwe. Sztolnia nr 3 bowskiemu głęboko w pamięci. Wtedy Niemcy odmówili 
również ma swoją historię, opartą głównie na relacjach nie- dalszych prac obawiając się obwałów. Kłopoty nadciągnę- 
żyjącego już świadka - pana Bogdana 


Obecnie wykonywane są prace przy [SEM (3 materiału/$kalnagó ze sztolni. 
głównym zawale. ż d 


Wtórnie przerzucony urobek zalegający w jedy- 
nym z korytarzy, świadczący o pracach, które od- 
bywały się tu po zakończeniu wojny. 


ły również z innej strony. Inżynierem miało zain- 
teresować się „bezpieczeństwo”. Dzięki załatwie- 
niu przez Grabowskiego fałszywych dokumentów, 
uciekł on na zachód. A sam Grabowski? Wkrótce 
miał zostać aresztowany, jak opowiadał, za przyna- 
leżność do Armii Krajowej. Dopiero po latach po- 
bytu w więzieniu powrócił w okolice Ludwikowice 
Kłodzkich. Jednak „jego” sztolnia została w między- 
czasie całkowicie odcięta. Dowiedział się jedynie, 
iż podobno została wysadzona — jak przypuszczał 
— przez UB. 

Według naszych ustaleń, publikowanych w po- 
przednich odsłonach cyklu artykułów o Gontowej, 
sztolnia wskazana przez Moschnera to sztolnia 
nr 3, a historia Grabowskiego jest jeszcze bar- 
dziej sensacyjna niż ją przekazywał m.in. nadzo- 
rującemu prace z ramienia „Margo” Waldemaro- 
wi Łyczakowi. Bogdan Grabowski był członkiem 


Pamiątkowe zdjęcie redakcji „Odkrywcy” oraz 
członków GEMO z red. Bogusławem Wołoszań- 
skim i jego telewizyjną ekipą przed wejściem do 
kompleksu Gontowa. Fotografia została wykona- 
na podczas kręcenia jednego z odcinków nowego 
programu telewizyjnego „Skarby Ill Rzeszy”. 
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SKAKKY > WOJNA > HSTOKA HARENDA 
Centrum Rekreacyjno-Konferencyjne 
HARENDA 
— ośrodek położony u podnóża Wielkiej 
Sowy wraz z „ODKRYLUCĄ” zapraszają 
wyjątkowych gości na 
Il WEEKEND Z HARENDĄ I JEJ TAJEMNICAMI 
26-28 PAŹDZIERNIKA 2012 r. 


Nasze ponowne spotkanie ma przybliżyć Państwu kolejne in- 
teresujące miejsca w naszych górach. Tradycyjnie już, wspól- 
nie z„Odkrywcą” i w konwencji jego konferencji, spotkamy się 
w piątek o godz. 17:00 na wieczorze, w czasie którego nasi go- 
ście opowiedzą o atrakcjach, które będziemy zwiedzać. Następ- 
nie kolacja i „kluby dyskusyjne". 

W sobotę, po śniadaniu, już w grupach, będziecie Państwo zwie- 
dzać kopalnię,Marie Agnes'i sztolnię w Kamionkach. Po obiedzie 
zmiana grup. Po powrocie około godz. 19:00 wszyscy pójdziemy 
do sztolni nr 3 na Gontowej. Następnie biesiada i wspomnienia 
dnia. 

W niedzielę zwiedzimy Kopalnię „Nowa Ruda". Kończymy wspól- 
nym obiadem i tradycyjnym losowaniem nagród: 2-osobowych 
voucherów pobytowych w CRK HARENDA. 

Koszt uczestnictwa wynosi 480 zł od osoby. W cenie: dwa noc- 
legi, posiłki, transport i wszystkie atrakcje. Rezerwacja na hasło 
„Weekend z Harendą i jej tajemnicami" bezpośrednio u organi- 
zatora telefonicznie: 74 872 24 12 lub e-mailowo: recepcja©ha- 
renda.biz.pl 


Termin rezerwacji do 20 X 2012 r. Ilość miejsc ograniczona. 
PROGRAM POBYTU: 


DZIEŃ I - piątek, 26 X 

17:00 - przywitanie gości w So- 

winie. 

17:10 - prezentacje tematyczne: 

» Górnicze zagadki Kamionek 
— Krzysztof Krzyżanowski, 

» Kopalnia„Marie Agnes" - Da- 
riusz Wójcik, 

» Kontrowersyjna sztolnia nr 4 
- Krzysztof Krzyżanowski 
i Dariusz Wójcik, 

» Kopalnia Nowa Ruda — Bar- 
bara Korbas, 

» Sztolnia nr 3 - Waldemar Ły- 
czak, Łukasz Orlicki. 

20:30 — Kolacja i podział na 

grupy zwiedzające, 

21:30 - dyskusje przy kominku. 


DZIEŃ Il - sobota, 27 X 

8:00 - śniadanie. 

9:00 - wyjazd z parkingu przy 
Gospodzie. 

I grupa — Kamionki. 

II grupa — Bystrzyca Górna. 
13:30 - powrót. 

14:00 - obiad. 

15:00 - wyjazd na zwiedzanie. 
I grupa - Bystrzyca Górna. 

Il grupa - Kamionki. 

18:30 — Powrót. 

19:00 — Zwiedzanie sztolni nr 3. 
20:30 - Biesiada. 


DZIEŃ III - niedziela, 28 X 
8:45 — Śniadanie. 

9:45 — Wyjazd do kopani Nowa 
Ruda. 

13:00 — Powrót. 

13:30 - Obiad i zakończenie 
spotkania. 


Serdecznie zapraszamy! 


Armii Krajowej, a konkretnie, 13. Mołodeczańskiej Brygady 
AK o pseudonimie „Sokół”. Wraz z całym zgrupowaniem brał 
udział w operacji „Ostra Brama”, a następnie, podobnie jak 
wielu jego kolegów z oddziału, wstąpił w szeregi Ludowe- 
go Wojska Polskiego. Służąc w samodzielnym batalionie łącz- 
ności 10. Dywizji Piechoty (2. Armia WP), został odznaczony 
Krzyżem Walecznych za walki nad Nysą Łużycką. Po wojnie, 
dosyć mocno, zaangażował się w polityczny ruch antykomu- 
nistyczny, pełniąc w miejscowości Kamienica funkcję zastęp- 
cy prezesa PSL. Z pewnością mógł zdobyć fałszywe papiery 
dla inżyniera Moschnera, ponieważ dokładnie o takie prze- 
stępstwo został oskarżony. W październiku 1946 roku został 
aresztowany i skazany na 12 lat więzienia, nie tylko jako były 
AK-owiec, ale czynny przeciwnik„władzy ludowej". Grabowski 
zaangażował się mianowicie w organizację antykomunistycz- 
nego oddziału partyzanckiego, złożonego z żołnierzy WOP, 
którzy zdezerterowali z pogranicznego posterunku. Oddział 
działał przez kilkanaście dni, do momentu wsypania jego do- 
wódcy. Również i dla niego Grabowski organizował fałszywe 
dokumenty na zupełnie nowe nazwisko - Jana Olszowskie- 
go. W międzyczasie inżynier Moschner wyjechał, a właściwie, 
uciekł za granicę. Po latach miał wysłać jedną, jedyną kartkę 
pocztową z podziękowaniami... 

Podstawy do wyciągnięcia wniosku, że w sztolni nr 3 odby- 
wały się po wojnie jakiegoś rodzaju nielegalne poszukiwania 
są dwie. Po pierwsze, po oczyszczeniu spągu głównego kory- 
tarza, na dnie pierwszej odnogi odchodzącej w prawo do tzw. 
„hali”, udało się dostrzec tory kolejowe. Są to, jak do tej pory, 
jedyne tory odnalezione w sztolni, co świadczy o tym, że zawał 
ten został wykonany przed oczyszczeniem korytarzy, a więc 
najprawdopodobniej jeszcze w czasie, gdy byli tu Niemcy. Po 
drugie, w korytarzu znajdującym się obok, całe dno kilkuna- 
stometrowego wyrobiska pokryte jest wtórnie przerzuconym 
urobkiem, nie pochodzącym np. z oberwanego stropu. To zko- 
lei oznacza, że ktoś prowadził tu prace przerzucając rumosz 
skalny z jednego miejsca w drugie. Ktoś, komu zależało aby 
na zewnątrz nie pojawiło się nic co by świadczyło, że w środku 
prowadzone są jakiekolwiek roboty. W dodatku znajduje się 
tam niewielkie składowisko pozostałości po torach i obudo- 
wie, złożone na przerzuconym urobku, jakby z myślą o wyko- 
rzystaniu do, np. wzmocnienia odkopywanego chodnika. We- 
dług przekazywanych przez Grabowskiego relacji, niemieccy 
robotnicy odkopywali korytarz znajdujący się po prawej stro- 
nie, a prace przerwano z uwagi na niebezpieczeństwo obwa- 
łu. Biorąc pod uwagę stan „hali” i powyższe informacje, nic nie 
wyklucza na razie przypuszczenia, że jesteśmy na tropie tego 
konkretnego chodnika. 

Podsumowując, wydaje się, że sztolnia na zboczu Gonto- 
wej zamiast jednej kryje dwie tajemnice. Pierwsza związana 
jest z zawalonym jeszcze przez Niemców korytarzem wiodą- 
cym do „hali”, czy dłuższego odcinka, które były odkopywane 
przez „grupę Grabowskiego” po wojnie. Druga tajemnica wią- 
że się z dalszymi odcinkami podziemi skrytymi za sztucznie 
wywołanymi zawałami. Dlaczego po wojnie zdecydowano się 
je wysadzić i dlaczego nie pojawiły się na ten temat żadne, na- 
wet śladowe pogłoski? Cdn... » 


Przypis: 
* Dawidowicz Z.„Akcja Sowa-71 cz.6', [w:]„Odkrywca" nr 5/2006 
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Dolnośląskie „Skarby III Rzeszy” Bogusława Wołoszańskiego 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 


Trzeba przyznać, że mimo wyspecjalizowania się 
m.in. w tajemnicach Il wojny światowej, red. Bo- 
gusław Wołoszański nie był częstym gościem na 
Dolnym Śląsku. Wyjątkiem oczywiście był Zamek 
Czocha, na którym oparł swą kultową już niemal 
„Twierdzę Szyfrów” (powieść serial) oraz pojawia- 
jący się jeszcze w czasach „Sensacji XX wieku” Za- 
mek Książ. Gdy dwa lata temu spotkaliśmy go, jako 
gościa Zlotu Eksploratorów w Walimiu, przeczuwa- 
liśmy, że prędzej czy później będzie chciał zgłębić 
sekrety nie tylko Gór Sowich, ale i całego regionu. 


Odprawej: I. Kwiecińska (red. nacz. „Odkrywcy”), Ł. Orlicki (z lewej, GEMO) 


olny Śląsk to bowiem wciąż niekwestiono- 
D': mekka drugowojennych tajemnic, 

gdzie splatają się ze sobą legendarne już tropy ukry- 
tych skarbów, podziemnych fabryk i zaginionych konwojów. 
Tajemnic co prawda nierozwiązalnych, lecz niezwykle fascy- 
nujących. Niedługo rozpalą one zapewne odkrywczą pasję 
jeszcze bardziej, gdyż z nowym, autorskim programem tele- 
wizyjnym wraca na wizję Bogusław Wołoszański. Choć stwier- 
dzenie, że wraca jest dość dużym nadużyciem, bo trudno po- 
wiedzieć, że kiedykolwiek zniknął z przestrzeni publicznej jako 
popularyzator historii. Tak czy inaczej, czeka nas nie lada grat- 
ka, bowiem tym razem red. Wołoszański przygotował dla te- 
lewizji Polsat Play 10 premierowych odcinków poświęconych 
głównie tajemnicom Dolnego Śląska. Z tym, że jak sam za- 
znacza, znane nam dotychczas tajemnice regionu, są jedynie 
przyczynkiem do prezentacji szerszego ujęcia historii schyłko- 
wego okresu Il wojny światowej. Będą to również opowieści 
o ludziach, zarówno tych którzy tę historię tworzyli, jak i tych, 
których pasją jest tropienie tajemnic przeszłości. W większo- 
ści bowiem przypadków ich doświadczenie stanowi bezcen- 
ne źródło informacji, których na próżno szukać w literaturze 
czy dokumentach. — Z pewnością nie zamierzam szukać „Zło- 
ta Wrocławia „Złotego Pociągu, czy „Szczeliny Jeleniogórskiej” 
lecz w oparciu o te historie postaram się przedstawić mechani- 
zmy, które w skali chylącej się ku upadkowi Rzeszy, generowały 
akcje specjalne ukrywania depozytów bankowych, kosztowności 
idzieł sztuki. Również w kontekście zabezpieczenia na przyszłość 
interesów nazistów i związaną 
ztym działalnością tajemniczej 
organizacji „ODESSA” - opo- 
wiada Bogusław Wołoszań- 
ski, z którym spotkaliśmy się 
przy okazji filmowania dzia- 
łań prowadzonych obecnie 
w  sowiogórskim komplek- 
sie Gontowa. Obserwując go 
przy pracy trzeba przyznać, 
że wciąż z istną wirtuoze- 
rią prezentuje przed kame- 
rą nie tylko spektakularne hi- 


Bogusław Wołoszański 
podczas pracy. 


i red. B. Wołoszański. Z tyłu członkowie Stowarzyszenia „Perkun'. 


storie, ale również mało znane epizody przeszłości. Wciąż ten 
sam ton, charakterystyczny tembr i modulacja głosu, sprawia- 
ją, że nawet znane opowieści brzmią w jego ustach zupełnie 
na nowo. Przerywamy na chwilę rozmowę, ekipa realizacyjna 
bowiem gotowa jest do kolejnego ujęcia. Po kilkunastu minu- 
tach wracamy do tematu. — Postaram się odnieść także do kon- 
cepcji przenoszenia na Dolny Śląsk produkcji zbrojeniowej i drą- 
żenia na jej potrzeby podziemnych fabryk. W oparciu o liczne 
fakty, wydaje mi się to wyjątkowo nieracjonalne i oderwane od 
rzeczywistości. Choćby z tego względu, że ponowny rozruch ta- 
kich ośrodków przemysłowych oraz organizacja logistyki, zaję- 
łaby zbyt wiele czasu, którego przecież Niemcy w 1944 roku już 
nie mieli. Dlatego też, w przypadku kompleksu „Riese; nie może 
być mowy o innym przeznaczeniu tych obiektów, jak Kwatera 
Główna Hitlera i poszczególnych rodzajów wojsk. Postaram się 
to oczywiście dokładniej wyjaśnić w jednym z odcinków poświę- 
conych gospodarce i przemysłowi Ill Rzeszy. Zapowiem od razu, 
że nie będę poruszał kontrowersyjnych hipotez dotyczących pro- 
jektów w rodzaju „promieni śmierci, „dzwonów; czy „vrili, któ- 
re rzekomo na Dolnym Śląsku miały powstawać. Raczej odniosę 
się do rzeczywistych osiągnięć niemieckiej nauki i techniki, któ- 
ra stała na bardzo wysokim poziomie. Do tego stopnia, że pew- 
ne opracowane ówcześnie koncepcje realizowane są do dzisiaj, 
a pod koniec Il wojny światowej nie miały jakichkolwiek szans by 
zostać wdrożone do produkcji — kończy, spiesząc się by zdążyć 
na kolejny plan zdjęciowy za- 
planowany na ten dzień. 
Emisja nowych  progra- 
mów Bogusława Wołoszań- 
skiego pojawi się na antenie 
kanału Polsat Play już w paź- 
dzierniku. Wtedy też przeko- 
namy się, jak widzi doskona- 
le znane nam tematy jeden 
z czołowych polskich popu- 
laryzatorów historii. Przyzna- 
jemy, że efektu sami jesteśmy 
niezmiernie ciekawi. . 
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Bendsburg 


— podziemia, które 


uciekły wspomnieniom 


"TEKST: DARIUSZ PIETRUCHA 
ZDJĘCIA: AUTOR 


ędzin to jedno z miast Zagłębia 
Bo. obecnie wcho- 

dzącego w skład województwa 
śląskiego. Przepływa przez nie Czar- 
na Przemsza, rzeka jak z bajki, a samo 
miasto położone jest na Wyżynie Ślą- 
skiej, która czasami może przypominać 
bajkowe góry. To bardzo stare miasto, 
które jest nieformalną stolicą Zagłębia 
Dąbrowskiego. Właściwie nie należy 
kojarzyć go ze Śląskiem, gdyż historycz- 
nie rzecz biorąc, jest częścią Małopo|- 
ski. Już we wczesnym średniowieczu na 
obecnym Wzgórzu Zamkowym wznie- 
siono gród obronny, który w czasach 
najpotężniejszego z Piastów, króla Ka- 
zimierza Wielkiego, został przebudowany w kamienną warow- 
nię. W 1358 roku osada została podniesiona do rangi miasta, co 
było dla Będzina sporym wyróżnieniem. Nie ma więc przesady 
w bajkowym przekładzie, że miasto wiele zawdzięcza dobremu 
królowi, choć tak naprawdę znacznie się rozwinęło w czasach 
panowania Jagiellonów, stale bogacąc się na handlu. Jak widać, 
dobrych władców w historii miasta było więcej. 

Handlowy charakter miasta już od czasów Kazimierza Wiel- 
kiego przyciągał ludność żydowską, która zawsze kojarzyła się 
z rzemiosłem i handlem. W XVI wieku w Będzinie istniała już 
zorganizowana gmina żydowska, posiadająca własną synago- 
gę, łaźnię i kirkut. Kolejne dziejowe zawieruchy rzucały miasto 
w ramiona Królestwa Pruskiego, Księstwa Warszawskiego czy 
też Królestwa Polskiego, czyli zawoalowanej formy rosyjskie- 
go zaboru. Kiedy przez Będzin przetoczył się potężny walec 
| wojny światowej, miasto zostało w mocnym stopniu znisz- 
czone. Po powstaniu niepodległej Polski znalazło się w gra- 
nicach państwa polskiego i było stopniowo odbudowywa- 
ne, ciągle zachowując swój pograniczny i handlowy charakter. 
W okresie 20-lecia międzywojennego w Będzinie stacjonował 
23. pułk artylerii lekkiej, który podczas Kampanii Wrześniowej 
w 1939 roku odznaczył się niesamowitym bohaterstwem. 

Nadeszły czasy złego króla. Niemieccy żołnierze wkroczy- 
li do miasta w dniu 4 IX 1939 roku. Już w nocy z 8 na 9 wrze- 
śnia podpalili będzińską synagogę, w której właśnie modliła 
się część będzińskiej społeczności żydowskiej... Ciekawostką 
jest fakt, że w dniu 10 IX naocznym i przypadkowym świad- 
kiem mordów dokonywanych na będzińskich Żydach stał się 
osławiony szef Abwehry, admirał Wilhelm Canaris, który z nie- 
wiadomych mi przyczyn znalazł się w Będzinie. Oczywiście nie 
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Piastowski zamek 
w Będzinie 
na Górze 
Zamkowej. 


Dawno, dawno temu, za siedmioma górami i za siedmioma rzekami, na jednym ze 
wzgórz, mądry król wybudował zamek. Kamienne zamczysko strzegło odtąd granic 
państwa polskiego, odstraszając wszystkich wrogów. Po wielu, wielu latach, na roz- 
kaz złego króla, niewinni, uwięzieni przez niego ludzie zaczęli drążyć podziemia. Zły 
król chciał coś w nich ukryć. Wkrótce jednak sam się zabił, a po ludziach drążących pod- 
ziemia nie ma już dzisiaj śladu. Pozostały podziemia. Taka to dziwna bajka... 


przybył tu bez powodu - być może chodziło o polskie archiwa. 
Podobno Canaris poskarżył się osobiście szefowi OKW, feld- 
marszałkowi Wilhelmowi Keitlowi, ale ten zapewne nie podjął 
żadnych działań. Hitlera drażniła nazwa miasta i wspomnienie 
dawnego, dobrego polskiego władcy, więc zaczął od zbrodni 
i od zmiany nazwy. Będzin stał się wtedy niemieckim Bends- 
burgiem. Niemcy uwięzili tych, których uważali za swoich 
wrogów. Pod koniec 1942 roku utworzyli w jednej z dzielnic 
miasta żydowskie getto. Zresztą nie tylko tutaj. W pobliskim 
Sosnowcu powstało o wiele większe, które z czasem zaczę- 
ło sąsiadować z gettem będzińskim. Tak rozpoczęła się trage- 
dia zagłębiowskich Żydów, dla większości z nich zakończona 
w krematorium Auschwitz. 

Wzgórze Zamkowe, na którym do dzisiaj wznosi się bryła 
piastowskiego zamku, jest miejscem pięknym, pełnym tajem- 
nic i historii tego miasta. Część wzgórza to stare kamienice, 
obszary zielone, a reszta to wielka nekropolia, zarówno kato- 
licka, jak i żydowska. Zamek znają chyba wszyscy mieszkańcy 
Zagłębia i Śląska, gdyż usytuowany jest nieopodal niezwykle 
zawikłanej, głównej trasy drogowej, pewnego rodzaju pętli 
połączonej z wczesną wersją ronda, którą mieszkańcy Będzina 
przewrotnie nazywają „nerką Gierka” Pamiętam będziński za- 
mek jeszcze z dzieciństwa, gdyż przyjeżdżałem tu na szkolne 
wycieczki, które zwiedzały utworzone w nim muzeum broni 
funkcjonujące zresztą do dzisiaj. Muzeum fascynowało chło- 
paków różnymi, często bardzo wymyślnymi rodzajami broni, 
a do tego te zamkowe, tajemnicze wnętrza... Chyba nie mu- 
szę Wam tłumaczyć. Obecnie będziński zamek wraz z pobli- 
skim barokowo-klasycystycznym pałacem Mieroszewskich 
stanowi Muzeum Zagłębia i dalej pielęgnuje historię i tradycję 
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tego regionu. Bywałem tu w dzie- 
ciństwie i polubiłem to miejsce, ale 
nie miałem pojęcia, co kryje w so- 
bie Wzgórze Zamkowe. To, że pod 
zamkową górą znajdują się lochy, 
nie dziwi chyba nawet miłośni- 
ków bajek. Cóż to za zamek, który 
nie ma lochów. Poza tym handlo- 
wy charakter miasta zmuszał jego 
właścicieli do ukrywania różnych 
rzeczy pod ziemią. To też typowe 
— nawet w bajkach. Oprócz tego 
w mieście, i w jego najbliższych 
okolicach, w XVIII wieku zaintere- 
sowano się bogatymi złożami wę- 
gla kamiennego, zaczęto więc je 
wydobywać, drążąc kolejne tunele. Cha- 
rakterystyczne dla tego regionu. Tak na- 
rodziło się Zagłębie Dąbrowskie. Kiedyś 
widziałem nawet zakratowane wejście 
do podziemi. Nie zdawałem sobie jednak 
sprawy, co jest za kratami. Według infor- 
macji, które do mnie dotarły (niestety są to 
wspomnienia ludzi, powtórzone mi przez 
osoby trzecie), Niemcy rozpoczęli drąże- 
nie systemu podziemi w skałach pod bę- 
dzińskim Wzgórzem Zamkowym w 1942 
lub 1943 roku. Podejrzewam, że zaczę- 
to od tunelu widocznego na schemacie 
podziemi jako prawy, prosty i najdłuższy 
korytarz. Był drążony w skale tradycyjny- 
mi, górniczymi metodami, za pomocą od- 
wiertów i wysadzania części skał. Uzyska- 
ny urobek wywożono na zewnątrz, sypiąc 
z niego sporą, widoczną do dzi- 
siaj hałdę. Wydrążony tunel przeci- 
na w poprzek Wzgórze Zamkowe, 
a prowadzą do niego dwa wejścia, 
oznaczone na schemacie jako wej- 
ście A i wejście C. Wejście A jest do- 
stępne, choć jego przekrój znacz- 
nie zmniejszono, podobnie zresztą, 
jak wejście C. Całość wydrążonego 
tunelu obudowano betonem. Co 
ciekawe, nie jest to zbrojony be- 
ton, lecz jedynie rodzaj otuliny wy- 
drążonego w skale korytarza. Mój 
kolega ze Stowarzyszenia, Walde- 
mar Sykosz, który „niemiecki be- 
ton” wyczuje nosem na odległość 
kilku kilometrów stwierdził, że nie 
wygląda to na niemiecką robotę. 
Możliwe, że Niemcy zlecili wyko- 
nanie tych prac jakiejś miejscowej 
firmie górniczej, która zatrudniała 
polskich pracowników lub jeńców, 
a ci wykonywali swoją pracę do- 
brze znanymi sobie i wypróbowa- 
nymi metodami. 


Schemat podziemi. 


Wejście C 
od wnętrza. 


Zastanawia cel jego powstania. 
Korytarz ma dość szeroki przekrój, 
gdzie dwie, a nawet trzy osoby 
spokojnie mogą iść obok siebie. 
Zarówno przy wejściu A, jak i przy 
wejściu C znajdują się grube mur- 
ki, które stanowią rodzaj zabez- 
pieczenia przed falą uderzenio- 
wą spowodowaną ewentualnym 
wybuchem. Taki rodzaj zabezpie- 
czenia stosowany jest zarówno 
w schronach przeciwlotniczych, 
jak i w kopalnianych chodnikach. 
Poza tym obetonowany korytarz 
co prawda biegnie w linii prostej, 
lecz w pewnym momencie posia- 
da charakterystyczne dla kopalnia- 
nych chodników zabezpieczenie 
w postaci ukośnych, widocznych 
na schemacie ścianek, które tak- 
że stanowią rodzaj ochrony przed 
falą uderzeniową. Do tego wszyst- 
kiego korytarz co jakiś czas posia- 
da małe, boczne pomieszczenia 
potocznie nazywane „wnękami”, 
które były wyposażone w drzwi 
(ocalały relikty zawiasów). Może 
to sugerować dwie rzeczy. Ko- 
rytarz mógł mieć przeznaczenie 
przeciwlotnicze (co w tym punk- 
cie miasta nie ma właściwie sen- 
su) lub być rodzajem kopalniane- 
go chodnika, co jeszcze bardziej 
wymyka się zasadom zdrowej lo- 
giki. O co więc chodzi? 

Przechadzając się obetono- 
wanym korytarzem będzińskich 
podziemi zastanowiła mnie jed- 
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na rzecz. Firma górnicza wykonująca na zlecenie miasta Bę- 
dzin prace adaptacyjne (podziemia mają być udostępnione 
do zwiedzania w drugiej połowie 2013 roku) łatała wszelkie 
ubytki w betonie, czego ślady są doskonale widoczne. Ale to 
co uznano za zwykłe pęknięcia betonowej otuliny, wygląda 
co najmniej dziwnie. Dlaczego? Pęknięcia są zbytnio syme- 
trycznie rozłożone. Natura potrafi stworzyć niesamowite rze- 
czy, ale aż taka symetria? Poza tym wydaje mi się, że gdyby 
ów korytarz był jedynie dość nietypowym schronem przeciw- 
lotniczym lub kopalnianym chodnikiem, byłby wyposażony 
w jedną instalację elektryczną. Tymczasem na ścianach widać 
ślady po trzech liniach elektrycznych (jedna w najwyższym 
punkcie - prawdopodobnie oświetleniowa, kolejne dwie na 
ścianach bocznych). Symetryczne odnogi tych instalacji bie- 
gnące w dół mogą sugerować przeznaczenie produkcyjne 
i przygotowanie bruzd pod instalację zasilającą tokarki, fre- 
zarki lub inne maszyny, obsługiwane przez pojedyncze osoby. 
Boczne wnęki korytarza wcale nie muszą być miejscami ukry- 
cia, lecz małymi składami narzędziowymi, gdzie magazyno- 
wano materiał i elementy wymienne maszyn. Firma wykonu- 
jąca prace remontowe, doświadczona w pracach górniczych, 
zasugerowała się analogią do podziemnych, górniczych kory- 
tarzy, lecz nie ma doświadczenia dotyczącego drugowojen- 
nych, podziemnych obiektów fabrycznych. Uznali, że pęknię- 
cia betonu to efekt silnych ruchów tektonicznych górotworu 
Wzgórza Zamkowego, który przejawia się w „ścinaniu” skały 
i widocznych, silnych pęknięciach korytarza. Więc po prostu 
załatali ubytki. Co więcej, przy wejściu A znajdują się (po oby- 
dwu stronach korytarza) dwa pomieszczenia wyraźnie wyglą- 
dające na wartownie. Powiedzcie mi, po co dwie wartownie 
przy wejściu do schronu przeciwlotniczego? To jednak moja 
teoria, niekoniecznie prawdziwa. 

Główny korytarz mamy „z głowy”. To jednakże nie koniec, 
a właściwie dopiero początek. Mam nieodparte, choć może 
mylne wrażenie, że już w trakcie budowy tego podziemne- 
go obiektu plany uległy modyfikacji. Obok wejścia A powsta- 
ło wejście oznaczone na schemacie jako B. Jego przekroju nie 
zmieniono, więc daje wyobrażenie o wielkości pozostałych. 
Jest w pełni obetonowane (znowu bez widocznego zbroje- 
nia), a prowadzący od niego korytarz nagle skręca w prawo. 
Przy skręcie znajduje się kolejne boczne pomieszczenie, któ- 
re posiada wyraźną szczelinę strzelecką i obserwacyjną. Trud- 


Ślady po odgałęzieniach 
instalacji. 
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Silne pęknięcie korytarza wy- Jedno z kilku małych bocz- 
wołane ruchem górotworu. 


no nie skojarzyć go z kolejną wartownią. Za zakrętem betono- 
wa obudowa się kończy, a korytarz przyjmuje dziwną formę, 
którą potocznie nazwano „prawą ósemką” i „lewą ósemką” Wi- 
doczna na zdjęciach ich drewniana obudowa jest oczywiście 
współczesna. Od „prawej ósemki” odbija korytarz, który łą- 
czy tę część podziemi z obetonowanym, opisanym wcześniej 
długim korytarzem. Korytarz łącznikowy w dużej części rów- 
nież jest obetonowany. Natomiast „prawa ósemka” jak i „lewa 
ósemka” pozbawione są betonowej otuliny bądź występuje 
ona w niewielkim stopniu. Przy obydwu „ósemkach” spotyka- 
my również boczne pomieszczenia, które zazwyczaj są wykoń- 
czone betonem. Od „prawej ósemki” w kierunku północnym 
biegnie kolejny, długi korytarz, który jest w stanie surowym. 
Wielokrotnie byłem w podziemnym kompleksie „Riese”. Wierz- 
cie mi, wygląda to identycznie. Ta sama wilgotność powietrza, 
ten sam chłód i widok surowych skał. Niewykończony kory- 
tarz biegnąc w kierunku północnym, ma pierwsze, lewe i śle- 
pe odgałęzienie. Na zewnątrz Wzgórza Zamkowego widoczne 
jest przygotowane do niego wejście, które również jest śle- 
pe. Pracownicy firmy górniczej twierdzą, że Niemcy drążąc ten 
boczny tunel napotkali szczególnie miękki rodzaj skał i dlate- 
go zaprzestali jego budowy. Nieco dalej biegnie drugie bocz- 
ne odgałęzienie, również ślepe, choć nieco dłuższe. We Wzgó- 
rzu Zamkowym widać także przygotowane do niego, choć 
niedrożne wejście (w okolicach starego cmentarza żydow- 
skiego). To właśnie na tym odcinku podziemnego komplek- 
su znajduje się otwór wentylacyjny, dzięki któremu zmierzo- 
no, że podziemne korytarze chronione są grubą 11 metrową 
warstwą skał. Tu również znaleziono oryginalny wagonik ko- 
lebkowy, którym wywożono skalny urobek, Co najciekawsze, 
zdaniem pracowników firmy górniczej, ten korytarz biegnie 
dokładnie w kierunku budynku, który znajduje się na Wzgó- 
rzu Zamkowym, a który podobno podczas wojny był siedzibą 
Abwehry bądź placówką SD (obecnie jest to siedziba Domu 
im. Jana Pawła Il). Właściwie korytarz przebiega pod budyn- 
kiem w stronę zbocza wzgórza. Czyżby więc planowano połą- 
czenie korytarza z tymże budynkiem? Winda albo szyb? Sam 
chciałbym wiedzieć. Północny korytarz kończy się zawałem, 
a właściwie porzuconym wyrobiskiem. 

Podziemia pod będzińskim Wzgórzem Zamkowym są du- 
żym kompleksem korytarzy, które ogółem liczą około 500 me- 
trów długości. Polegam na wyliczeniach firmy górniczej, bo 
sam nie mierzyłem. Zasta- 
nawiający jest sposób wy- 

konania otuliny betonowej, 
| gdyż jej boczne, pionowe 


nych pomieszczeń. 


części wykonano sposo- 
bem zalania betonu w sza- 
lunku, natomiast górną 


część wykonano z betono- 
wych, łukowatych i zbro- 
jonych prefabrykatów. To 
kolejna analogia do robót 
wykonywanych w  kopal- 
niach. Nie wygląda na to, 
aby projektodawcy zamie- 
rzali połączyć je z pobliskim 
zamkiem, choć przecież wi- 
dać wyraźnie, że nie zosta- 
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ły wykonane w całości. W jednym z korytarzy znaleziono 
stertę skamieniałych worków z cementem, które nieste- 
ty rozdzielono i przeniesiono do jednego z bocznych po- 
mieszczeń. Na jednym z worków doskonale widać fabrycz- 
ny opis używanego do budowy cementu. Niemieckiego 
cementu, choć tego nie jestem pewien. Należy również 
pamiętać, że w pobliskim Grodźcu znajdowała się gigan- 
tyczna cementownia (zaprzestała swojej produkcji dopi 
ro w 1979 roku, a jej ruiny istnieją do dzisiaj), z której m.in. 
pochodził beton użyty przez Polaków do budowy pol- 
skich schronów na Śląsku. Niemcy przejmując ją konty- 
nuowali produkcję, cement mieli więc pod ręką. Poza tym 
w będzińskich podziemiach można spotkać relikty instala- 
cji elektrycznej, ościeżnic drzwi i właściwie nic więcej. Ja- 
kie było przeznaczenie podziemi? Bardzo chciałbym Wam 
powiedzieć, ale nie wiem. Mogę się jedynie domyślać. Wy- 
daje mi się, że przygotowywano tu jakiś podziemny kom- 
pleks produkcyjny o nieznanym mi charakterze. Podobno 
prace przy jego budowie trwały do końca 1944 roku (wła- 
ściwie do rozpoczęcia przez Rosjan w 1945 roku ofensy- 
wy styczniowej), choć słyszałem również, że zostały prze- 
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rwane z końcem 1943 roku. Podobno wykonywali je pracownicy 
cywilni, co może sugerować pracowników przymusowych bądź 
pracowników firm podwykonawczych. Słyszałem również, że pil- 
nowali ich wartownicy, których określano mianem „własowców". 
Sa to jednak relacje przekazane mi przez osoby trzecie. Gdyby 
przyjąć datę przerwania prac na koniec 1943 roku, zastanawiają- 
co zbiega się to z momentem likwidacji będzińskiego getta (sier- 
pień 1943). Czy przy budowie tego podziemnego kompleksu wy- 
korzystywano żydowskich pracowników, tego nie wiem. Nigdy 
o tym nie słyszałem. Wydaje się to mało prawdopodobne. Może 
Niemcy doszli do wniosku, że ruchy górotworu są na tyle silne, 
że dalsze prace nie mają sensu? A może rozpoczęli prace dopie- 
ro w 1943 roku, właśnie po likwidacji getta, co ttumaczyłoby mil- 
czenie na temat obiektu tych, których wspomnienia z getta do- 
tarły do czasów współczesnych? Bardziej sensowym wydaje się 
wykorzystanie przez Niemców do budowy tych podziemi jeńców 
wojennych. W 1939 roku województwo katowickie wraz z przy- 
łączoną wcześniej częścią Zaolzia i powiatami zawierciańskim, 
będzińskim, olkuskim, żywieckim, wadowickim, chrzanowskim 
i miastem Sosnowiec zostały włączone do terenów podległych 
wrocławskiemu VIII Okręgowi Wojskowemu. Znajdowały się tutaj, 
a także w najbliższej okolicy podobozy jenieckie, które podlega- 
ły stalagowi cieszyńskiemu. W Sosnowcu znajdowały się oddziały 
robocze „E 744" „E 535" dla jeńców brytyjskich oraz oddział „It 49” 
dla jeńców włoskich. W Dąbrowie Górniczej, Sosnowcu, Będzinie 
i w Czeladzi istniały oddziały robocze jeńców brytyjskich, a w Dą- 
browie Górniczej i w Będzinie oddziały robocze złożone z jeńców 
innych narodowości, w tym z jeńców rosyjskich. Siły roboczej więc 
nie brakowało. Nigdy nie spotkałem się również z jakąkolwiek in- 
formacją o budowie tego kompleksu. A on jest. Istnieje. Namaca|- 
ny jak chłód skał i wilgoć betonu, którego dotykałem wędrując po 
korytarzach. | nadal pozostaje tajemnicą. Co prawda w Będzinie 
funkcjonuje opinia, że był to wielki, podziemny magazyn amuni- 
cyjny, lecz zapytam, po jakie licho w 1943 roku niemieckiej armii, 
walczącej pod Leningradem, na łuku kurskim i na Ukrainie, pod- 
ziemny magazyn amunicji w miejscu oddalonym setki kilometrów 
od linii frontu (o zachodnim froncie nie wspomnę), do tego uloko- 
wany w mieście, w którym nie stacjonowała żadna duża jednost- 
ka niemieckiej armii? W najbliższej okolicy również nie. Więc po 
co? W Katowicach stacjonowała jedynie niemiecka 432. Dywizja 
Piechoty, jednostka, której przeznaczeniem były zadania typowo 
ochronne. Stacjonował tam również 593. batalion strzelców kra- 
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jowych. W Będzinie natomiast ulo- 
kowano niemiecką szkołę kon- 
nej policji (niem. Polizei Reitschule 
Bendsburg). Wywiad AK w sierpniu 
1944 roku raportował, że w Będzi- 
nie i okolicach przebywała kompa- 
nia nr 46 684 (w Małobądzu), kom- 
pania nr 46 684-B (w Koszelewie) 
i kompania nr 46 684-C w Dąbro- 
wie Górniczej. Kompanie te wcho- 
dziły w skład 1. batalionu z 375. 
pułku piechoty, którego dowódz- 
two (niem. Transportsicherung- 
Batailion) mieściło się w Będzinie 
w budynku dawnego sierocińca 
żydowskiego oraz w miejscowym 
gimnazjum. Razem z tym batalio- 
nem znajdowała się tam również 
komenda placu Ortskommendan- 
tur oraz 2. kompania wzmocnie- 
nia. Niemiecki 1. batalion piechoty 
z nieustalonej kompanii stacjono- 
wał w Grabocinie, a inna kompania 
piechoty — w Kazimierzu. W Dąbro- 
wie Górniczej bazowała jednost- 
ka Luftschiitzu z Hamburga i kom- 
pania Banschiitzu, przy obozie 
jeńców angielskich w Kazimierzu 
stacjonował kolejny oddział war- 
towniczy, a następny przy obo- 
zie jeńców angielskich w Będzinie 
(przy kopalni „Paryż”). Do ochrony 
istniejących na tym terenie jeniec- 4 
kich oddziałów roboczych skie- 
rowano batalion wartowniczy nr 
515 (ze sztabem w Sosnowcu), którego poszczególne kom- 
panie stały w Sosnowcu. To całe siły, jakimi Niemcy dyspono- 
wali na tym terenie. Bez wątpienia nie było konieczności, aby 
w Bendsburgu budować dla nich wielki schron amunicyjny. 

To, że Niemcy byli mistrzami maskowania, nie trzeba chy- 
ba żadnej zainteresowanej osobie udowadniać. Zastanówcie 
się, jak będzińskie Wzgórze Zamkowe wyglądało z powietrza? 
Malowniczy zakątek z doskonale widoczną bryłą starego, za- 
bytkowego zamku, wypełniony niewinną zielenią i bardzo 
dobrze widoczne stare cmentarze zalegające na sporej czę- 
ści wzgórza. Kto by się spodziewał, co wzgórze kryje w swo- 
im wnętrzu? Co mogło być widoczne na zdjęciach lotniczych? 
Co mógł zauważyć lotniczy zwiad? Oczywiście nic. Czy to nie 
jest doskonały sposób na zamaskowanie tego, o czym wróg 
nie powinien wiedzieć? Wydaje mi się, że tak. Wam pewnie 
wydaje się podobnie. Ale to nie rozwiązuje tajemnicy bę- 
dzińskich podziemi. Zapewne więcej na ten temat byłby nam 
w stanie powiedzieć wszechwładny szef katowickiego Gesta- 
po SS-Obersturmbannfihrer Rudolf Mildner (1902-19607), 
ale ten po wojnie ukrył się gdzieś w argentyńskich plenerach 
i nie chciał nic mówić. 

Obecne władze Będzina, realizując szeroko zakrojony pro- 
gram rewitalizacji Wzgórza Zamkowego, jak i udostępnienia 
do zwiedzania będzińskich podziemi, nie bardzo wiedzą, jak 
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Częściowo obudowane wyrobiska „lewej Niewykończone wyrobiska drugiego ko- 
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je wykorzystać. Nic w tym dziwnego, gdyż nasza wiedza na ich 
temat jest bardzo szczupła. Zaproponowałem jednak, aby te- 
matycznie (przynajmniej w dużej części) poświęcić je najwięk- 
szej operacji fałszerskiej Il wojny światowej kryjącej się pod 
kryptonimem operacji „Bernhard” realizowanej od 1942 roku 
przez SS i kierowanej przez SS-Sturmbannfihrera Bernharda 
Kriigera. Pewnie spytacie, dlaczego. Odpowiem Wam bardzo 
krótko. W operację „Bernhard” zaangażowano ponad 140 Ży- 
dów, pochodzących z wielu krajów Europy. Dobierano ich spe- 
cjalnie pod kątem wykonywanych przed wojną zawodów i po- 
siadanych umiejętności. Wśród nich była grupa 61 Polaków, 
a co najmniej 23 z nich na pewno pochodziło z tego miejsca 
(13 zBędzina, 8 z Sosnowca i 2 z Dąbrowy Górniczej). Zastana- 
wiająco dużo. Może się okazać, że było ich jeszcze więcej, gdyż 
do sosnowieckiego getta na Środuli, sąsiadującego z gettem 
będzińskim, kierowano Żydów m.in. z Katowic, Bytomia i Cho- 
rzowa. Wśród fałszerzy Kriigera byli również czescy Żydzi, a re- 
lacje mówią, że część z nich przywieziono do będzińskiego 
getta zanim je zlikwidowano. Wydaje mi się, że pochodzenie 
tak licznej grupy fałszerzy Krigera właśnie z tego miejsca ma 
związek z istnieniem w pobliskim, sosnowieckim getcie dużej 
grupy żydowskich fałszerzy kierowanej przez Bolesława Kożu- 
cha (właściwie Bencjona Kożucha), która w 1943 roku... wpa- 
da w ręce Gestapo. Zapewne więcej do powiedzenia na ten 
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dokonywanych w sosnowiecko-będzińskim getcie przez bojowników ży- 
dowskiego ruchu oporu. Być może nawet w tym temacie komunikował się 
z samym Bernhardem Kriigerem. Tak na marginesie, likwidacja sosnowiecko- 
będzińskiego getta nie poszła Niemcom tak gładko, gdyż doszło tam do po- 
wstania, ale to już zupełnie inna historia... 

Nie powiem Wam, czy Bernhard Kriiger był w wojennym Bendsburgu. 
Z drugiej strony wiadomo jednak, że zazwyczaj osobiście dobierał swoich 
żydowskich „współpracowników ”. Wydaje mi się jednak, że zagłębiowscy 
Żydzi zostali przez niego osobiście wybrani już po ich przewiezieniu do 
KL Auschwitz. Pamiętnik młodej dziewczyny o imieniu Rutka, córki uro- 
dzonego w Będzinie Jakuba Laskiera, jednego z grona fałszerzy Kriige- 
ra, został nie tak dawno odnaleziony w Będzinie. Jakub przeżył wojnę, ale 
jego córka, jak i cała najbliższa rodzina, zginęła w Auschwitz. Jej pamięt- 
nik został wywieziony do Izraela, i do dzisiaj jest przedmiotem zaintereso- 
wania służb publicznych oraz powodem do sporów i wzajemnych oskar- 
żeń. Uważam jednak, że miasto Będzin ma pełne prawo do stworzenia 
tematycznego muzeum poświęconego operacji „Bernhard”. Czas pokaże, 
co z tego wyjdzie. 

Jak na razie na zewnątrz wejścia C przygotowywane jest główne wejście 
dla chętnych do zwiedzania tego podziemnego kompleksu, którego będą 
mogli zobaczyć większą część. Nie wszystko zostanie udostępnione do zwie- 
dzania. Widoczna na zdjęciu wejścia C betonowa, zbrojona konstrukcja, to 
oczywiście efekt współczesnych prac adaptacyjnych (stan na czerwiec 2012 
roku). Niestety, budując współczesne wejście zasłonięto oryginalne (stan na 
sierpień 2012). Merytoryczny nadzór nad tym obiektem będzie sprawowało 
będzińskie Muzeum Zagłębia. Jeżeli wszystko pójdzie zgodnie z planem, ofi- 
cjalne otwarcie nastąpi w drugiej połowie 2013 roku, choć ja sam jestem tro- 
chę sceptyczny co do tego terminu. Mogę się jednak mylić. Właściwie chciał- 
bym się pomylić. Będziecie mogli szybciej zobaczyć podziemne tajemnice 
wojennego Bendsburga. » 


Szczególne podziękowania dla prezydenta Będzina p. Łukasza Komo- 
niewskiego za zezwolenie na penetrację podziemi, dla p. Andrzeja Adam- 
czewskiego, pracownika będzińskiego Urzędu Miasta Będzin, za wspólne 
wędrówki po korytarzach oraz pracownikom firmy górniczej za uprzejmość, 
życzliwość i cenne uwagi. Przedstawiony na fotografii schemat podziemi zo- 
temat miał SS-Hauptsturmfiihrer Stoltz, który stał opracowany przez Fundację „Nauka i Tradycje Górnicze” (mgr inż. Andrzej 
do września 1944 roku był w katowickim Ge- Lasoń, mgr inż. Janusz Chmura) i został mi udostępniony dzięki uprzejmości 
stapo kierownikiem Abteilung b.VIL. i zajmował pracowników firmy górniczej wykonującej prace rewitalizacyjne. 
się zwalczaniem ruchu oporu i sabotażu. Ale 
od niego już niczego się nie dowiemy. Musiał ś$__ Dariusz Pietrucha 
jednak dość dużo wiedzieć na temat fałszerstw Prezes Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro Fortalicium" 


... ijedó stan 
w.sierpniu 2012: 
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TEKST: ŁUKASZ JEDYNAK 
ZDJĘCIA: ARCH. STOWARZYSZENIA GROT 
PROJEKT SCHRONU: PIOTR MACIEJEWSKI 


= Schron 411 przed 


Militarne niespodzianki w Głogowie (cz. 2) * 


omysł odrestaurowywania obiek- 
Po Pozycji Środkowej Odry wziął 

się od Piotra Rąpały, wieceprezesa 
Stowarzyszenia Głogowski Ruch Odkryw- 
ców Tajemnic. Dzięki instytucjom, fir- 
mom, a także osobom prywatnym mamy 
możliwość prowadzenia prac na trzech — 
niemal doskonale zachowanych - obiek- 
tach drugowojennych. W planach dwa 
dodatkowe, także niewysadzone, z któ- 
rych jeden może okazać się naprawdę 
rewelacyjny, gdyż nigdy nie był ewiden- 
cjonowany i nie wiadomo, co zastaniemy 
wewnątrz, czyli, jakby nie patrzeć, piękny 
materiał na kolejne opracowanie. Tym ra- 
zem będzie krótko, lecz jak najbardziej na 
temat; przy okazji dziękujemy Piotrowi 
Maciejewskiemu za charakterystykę opi- 
sywanego poniżej obiektu. 


Tak zwany „bierniak” Oderstellung 
nr 411 znajdował się w niedalekiej od- 
ległości od opisywanego wcześniej 
(„Odkrywca” nr 7/2012) schronu bo- 
jowego o numerze 410 z zachowaną 
pancerną kazamatą. Znany był co naj- 
mniej od kilkudziesięciu lat — przynaj- 
mniej wędkarzom zapuszczającym się 
w te dzikie, nadodrzańskie tereny. Tak- 
że i w tym przypadku mieliśmy do czy- 
nienia z jednym z niezniszczonych bu- 
dowli wojskowych - drugowojennym 
obiektem, pochodzącym najprawdo- 
podobniej z lat 30. Dostępu do nie- 
go utrudniała wyłącznie napływająca 
przez lata woda, a także kilkadziesiąt ki- 
logramów wodnej roślinności, czy po- 
rosłe wokół wejść jeżyny i chwasty (na 
pływającej zieleninie poległa moja „nie- 


> Stan przed oczyszczeniem. 
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zniszczalna” saperka niemiecka, chlip). 
Były i plusy tego stanu rzeczy, woda nie 
pozwalała na dewastację obiektu, który 
dzięki temu zachował się od połowy lat 
30. niemal w niezmienionym stanie; co 
prawda drzwi wejściowe, ewakuacyjne, 
filtrowentylator i pozostałe przedmio- 
ty możliwe do wymontowania zosta- 
ły już wywiezione, lecz obiekt oparł się 
dewastacji czekając na sprzyjający mo- 
ment do oczyszczenia. Ściany dzielnie 
obroniły się przed sprayem i wszelkiej 
maści napisami, ale i tak w kilku miej- 
scach można dostrzec upamiętniają- 
ce wejście do obiektu „wydrapki”, które 
na szczęście nie rzucają się w oczy. Pra- 
ce nad obiektem trwały blisko dwa dni 
- mam na myśli działanie pompy, wy- 
ciąganie roślinności, wynoszenie mułu, 
a także kilkudziesięciu, co najmniej, 
plastikowych butelek, którymi niemal 
kompletnie zasypany był luk ewaku- 
acyjny. W tym miejscu składam szcze- 
gólne podziękowania dla Macieja Wa- 
lacika, który jako najmłodszy członek 
GROT-u miał najwięcej zapału przy 
prowadzonych przez nas pracach. 

Po wstępnej penetracji 411-tki 
znaleźliśmy kilka zachowanych napi- 
sów niemieckich, oczywiście nadają- 
cych się do odrestaurowania. Przed 
nami więc drapanie, zmywanie, ma- 
lowanie... w sumie pracy starczy do 
końca roku. Przy oczyszczaniu stropu 
natknęliśmy się na miejsca po „świń- 
skich ogonach”, łącznie zamocowa- 
nych było ich kilkanaście - wzdłuż 
brzegu nad wejściem do schronu. Od- 
kopaliśmy również jakieś metalowe, 


bliżej nieokreślone przedmioty. 
Piotr natknął się na„zawór ciśnie- 
niowy”, którym okazały się... dwa 
kamienie wciśnięte w przewód 
wentylacyjny. „Młody” (Maciej Walasik) 
zauważył węża w tym samym przewo- 
dzie, wkrótce jednak zgodnie stwier- 
dziliśmy, że to tylko kilka mokrych 
kamieni odbijających światło latar- 
ki. Czasem mamy takie wesołe chwile, 
a każdy dzień jest pełen niespodzia- 
nek. Schron 411 (jak i poprzedni 410) 
umiejscowiony jest przy obecnym te- 
renie militarnym, więc przy okazji ob- 
chodu obiektu, ochrona zwraca 
na niego uwagę — za co ser- 
decznie dziękujemy. 
Końcowa _charaktery- 
styka: schron bierny o nu- 
merze 411 składający 
się z jednego po- 
mieszczenia za- 
łogi; brak drzwi 
(wymontowane 
trzy sztuki), fil- 
tra, dwóch kra- 
tek od studzie- 
nek odprowadzających 
wodę (zachowana 1 szt.). 
Budowa datowana na lata 
1935-1936. Wycięte płaskowniki pod- 
trzymujące siatkę nad wejściami oraz 
pręty na siatkę maskującą. Schron 
przeznaczony dla jednej drużyny. Jest 
to typowa budowla Pozycji Odrzań- 
skiej. Posiadała 5 stanowisk prycz, po 3 
sztuki na jednej, więc schron miał 15-0- 
sobową obsadę żołnierzy i podoficera. 
Drzwi i strzelnice obrony wejścia typo- 
we, już objęte „Panzer-Atlasem”. Jako 
obronę bloku wejściowego zastoso- 
wano strzelnice typu 48P8 o 4 cm gru- 
bości - stosowane już od 1935 roku. 


Czas na pozytywne podsumowa- 
nie. Głogowskie obiekty Linii Środko- 
wej Odry jak najbardziej nadają się na 
stworzenie trasy turystycznej wzdłuż 
lewego brzegu rzeki. Mamy nadzieję, iż 
w niedługim czasie stanowić będą nową 
atrakcję nie tylko dla mieszkańców, ale 
i dla osób przyjezdnych. Wciąż nie do 
końca poznane, co jakiś czas odkrywa- 
ne na nowo, świadczą o militarnej prze- 
szłości miasta i jego nie- 
spokojnych czasach. 
Drugowojenne 
obiekty 


Schron 411 - projekt 3D. 


wojskowe nieustan- 
nie wzbudzają zain- 
teresowanie nie tyl- $ 
ko w Polsce, ale i na 

świecie. Wśród pa- 
sjonatów rodzi się 
z czasem chęć ich re- 
staurowania, two- 
rzenia skansenów 
fortyfikacyjnych, zdo- 


Nad przebiegiem pracy po. 
Piotr i Maciek. 


bywania nowej, tematycznej wiedzy 
zwielu profesjonalnych opracowań. Tak 
oto zapaleńcy z łopatami w dłoniach 
sami z czasem tworzą historię, stając się 
także jej częścią. 


Wyrazy uznania dla Celestyny Me- 
ryk z Klubu Podróżnika, Kasi Pierzak oraz 
Arka Borowieckiego — członków Stowa- 
rzyszenia „Twierdza Głogów”- za pomoc 
przy „Il Rajdzie Pieszym” po głogowskich 
schronach, a Tadeuszowi Maciesza dzię- 
kujemy za obszerne dokumentacje foto- 
graficzne. 


«9 __ Łukasz Jedynak 

Pasjonat nieodkrytego. Autor tematycznych opraco- 
wań dotyczących Głogowa (m.in. katalogu korków 
porcelanowych dawnego Glogau). Prezes Stowarzy- 
szenia GROT. 
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Tajemnice Twierdzy Kostrzyn — 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: DARIUSZ WÓJCIK, ROBERT FRĄCKOWIAK, AUTOR 


Wnętrze tunelu. 


W sierpniowym numerze „Odkrywcy” zamieściliśmy informację 
o nieznanym tunelu, odnalezionym podczas badań prowadzo- 
nych przy zachodnim skrzydle zamku w Kostrzynie n/Odrą. Wspól- 
nie z głównym organizatorem całości prac — Muzeum Twierdzy Ko- 
strzyn i Stowarzyszeniem „Perkun” przeprowadziliśmy pierwszą 
eksplorację i inwentaryzację odnalezionych podziemi. 


gicznych prowadzonych pod kierunkiem p. Krzysz- 
tofa Sochy z Muzeum Twierdzy Kostrzyn. Do tej 
pory odsłonięto liczne obiekty architektoniczne z różnych faz 
funkcjonowania zamku. Wśród nich wyróżnić należy: pozostało- 
ści wieży narożnej, tzw. Weifkopf, czy też relikty fundamentu zam- 
kowego, pochodzące najprawdopodobniej z czasów krzyżackich. 
To właśnie wzdłuż kamiennego muru odsłonięto fragment tune- 
lu. Dotychczas nie udało się ustalić, kiedy zbudowano i kiedy za- 
mknięto podziemny korytarz, ani jaką funkcję pełnił. Na początku 
września wykonany został odwiert, który umożliwił wprowadzenie 
do środka kamery. Dzięki tej wstępnej penetracji można było usta- 
lić, że tunel, choć zawalony od strony północnej i częściowo zala- 
ny, jest w zaskakująco dobrym stanie, umożliwiającym eksplora- 
cję. 22 września br., Stowarzyszenie „Perkun”i Grupa Eksploracyjna 
Miesięcznika „Odkrywca” wzięła udział w pierwszym wejściu do 
zagadkowego tunelu. Naszym celem było ustalenie warunków, ja- 
kie panują pod ziemią oraz wstępna inwentaryzacja. Wejście zo- 
stało wykonane od strony północnej, w miejscu zerwanego skle- 
pienia. Pokonanie zasypiska zajęło kilkadziesiąt minut. Okazało 
się, że miejsce, gdzie został zarwany strop, było zasypane cegła- tunel został odcięty, np. w czasie lub po zakończeniu ob- 
mi i gruzem, w którym odnaleźliśmy fragmenty ceramiki, butelek  lężenia Kostrzyna przez Rosjan w okresie Wojny Siedmio- 
i garnków. Żaden z przedmiotów nie został wykonany później niż letniej. Ze względów bezpieczeństwa i z uwagi na naru- 
w połowie XVIII wieku, co pozwala wysunąć ostrożną hipotezę, iż szony przy otworze wejściowym strop, pozostawiliśmy 
- jedynie niewielki otwór, przez który można było 
wślizgnąć się do środka. 

Pod ziemią ukazał się nam półokrągło sklepio- 
ny, ceglany tunel, zakręcający po paru metrach 
w kierunku wschodnim - w stronę zamku. Już na 
pierwszy rzut oka widać było, że podziemny ko- 
rytarz ma spore rozmiary, prawie 2 m szerokości 
i prawdopodobnie 3 m wysokości. Prawdopo- 
dobnie, ponieważ ok. 2,5 m od stropu dno tune- 
lu pokrywa gruba warstwa mułu, drewnianych 
desek i wody. Tuż przy zerwanym stropie odna- 
leźliśmy, podobnie jak w zasypisku, fragmen- 
ty rozbitych XVIll-wiecznych naczyń, kości zwie- 
rząt oraz znajdujące się w dobrym stanie garnek 
i butelkę, które po udokumentowaniu zostały 
wydobyte na zewnątrz. Kolejne minuty wypeł- 
niło nam brodzenie w zamulonym i zawalonym 
deskami dnie. Początkowo krystaliczna woda, 


T= został odsłonięty w ramach prac archeolo- 


Prace przy odsłanianiu wejścia do tunelu. 
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eksploracja zamkowego tunelu 


Penetrowa- |[Gf2> Śr sa ZEMĘ 
nie końców- PRZB paliskowe. Ze środka pobra- 
ki koryta- Ź 2 gii ne zostały próbki materiałów, 
rza, sprzęt k ra 3 j m.in. drewna, które pozwolą 
ochronny uży- ż 38] doprecyzować okres w jakim 
czyłafirma F ż s) tunel został wykonany. Spo- 
Drdger Safety 1 -. SR rządzona w trakcie penetracji 
Polska. 1 dokumentacja, zostanie w naj- 

a bliższych dniach poddana do- 

kładnej analizie. Z pewnością 
przeprowadzone zostaną rów- 
nież prace, których celem bę- 
dzie ustalenie kontynuacji tu- 
nelu w kierunku północnym. 
Dokładna relacja z całości prac 
£ wraz z planem, zdjęciami i wy- 
nikami analiz, zostanie opubli- 

kowana w kolejnym numerze 


miesięcznika Odkrywca” » 


Po eksploracji tunelu... 
KIE 


2 JE c=. 
Archeolog Krzysztof Socha z wydobytą 


po kilku krokach zmętniała, uniemożli- ceramiką. 


wiając określanie charakteru podłoża. 
Po powolnej, ostrożnej penetracji mogli- 
śmy stwierdzić, że tunel dwukrotnie się 
załamuje i kończy po ponad 20 metrach 
dosyć zagadkowym obniżeniem oraz 
niewielką, boczną odnogą prowadzą- 
cą w kierunku zamku. Odnoga jest czę- 
ściowo obwalona, ale możliwa do pe- 
netracji na odcinku kilkunastu metrów. 
Znajdujące się w załomach głównego 
ciągu fragmenty drewna, sprawiają wra- 
żenie zwęglonych, co może sugerować, 
że w tunelu wybuchł pożar. Podczas 
pierwszego dnia badań nie udało się 
ustalić, jakiego rodzaju inne przedmio- 
ty zalegają pod warstwą mułu i desek. 
Do tego konieczne będzie pracochłon- 
ne odpompowanie wody i prace wyko- 
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Skarbiec niezgody 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN 


Gdy wypalany zamek w potężnych wrotach prowadzących do 
podziemnego magazynu wreszcie puścił, oczom zebranych 
ukazało się przepastne wnętrze schronu. Powoli wzrok zaczął 
przyzwyczajać się do półmroku odsłaniając niezwykły widok. 
Pomieszczenie szczelnie wypełniały walizy, wózki i wszelkiej 
maści pakunki. Co mogły zawierać? Na odpowiedź długo nie 
trzeba było czekać. 


to kolejna historia dotycząca nie mitycznego, a realnie 
odnalezionego skarbu. Jakże tego typu odkrycia róż- 


nią się od barwnych opisów znanych z literatury... co 
nie oznacza, że są mniej fascynujące. Wręcz przeciwnie, ponie- 
waż w przeważającej części wartością tych opowieści jest nie- 
zwykłe tło i ludzie je wypełniający. 

Niemieckie Sorau, a dzisiejsze Żary doświadczyły Il wojny 
światowej zaledwie w jej końcowym okresie. Dopiero potęż- 
ne bombardowania latających fortec na zakłady Focke- 
Wulfa, z kwietnia 1944 roku, przypomniało mieszkańcom 
o toczącym się, dotychczas daleko stąd, konflikcie. Przy- 
pomniało w sposób bolesny, wkrótce jednak miała nastą- 
pić istna gehenna. Gdy 10 miesięcy później ruszyła radziec- 
ka ofensywa, w mieście zapanowała panika. Kto żyw próbował 
się wyrwać. Im bliżej byli Rosjanie, tym bardziej chciano uciec 
na zachód, byle dalej od piekła na ziemi. Zabierano ze sobą 
co zmieściło się do walizki, na wózek, do pudła i ruszano na 
dworzec, byle zdążyć na pociąg, który przeważnie miał być 
ostatnim. Wreszcie na stacji zdecydowano, aby ograniczyć 
maksymalnie liczbę bagażu. Kolejarze zorganizowali punkt 
depozytowy w schronie pod jednym z budynków dworca... 


Nikomu do tej pory nie przyszło do głowy by tam zajrzeć. 
Spalony gmach poddyrekcji żarskiego dworca sprawiał przy- 
gnębiające wrażenie, jakże odmienne od pozostałych, niemal 
nietkniętych obiektów infrastruktury kolejowej dawnej stacji 
Sorau. Przeznaczony do rozbiórki czekał na swoją kolej, lecz 
nikt nie miał czasu się tym zająć. Były inne ważniejsze potrze- 
by, mimo że ruiny skrywały tajemnicę. Jej rozwiązywanie za- 
częło się pod koniec stycznia. Od zakończenia wojny Niemcy 
stali się wyjątkowo usłużni dla swych niedoszłych ofiar, chcąc 
zaskarbić sobie względy nowych gospodarzy dzielili się chęt- 
nie swoją wiedzą. Nie inaczej było więc i tym razem. Jeden 
z miejscowych Niemców, nadal zatrudniony na stacji, zgło- 
sił kierownictwu, że pod zniszczonym budynkiem znajduje 
się schron przeciwlotniczy, w którym zdeponowane zostały 
akta oraz sprzęt biurowy, w tym maszyny do pisania. Naczel- 
nik miejscowego Oddziału Drogowego PKP Ludwik Popław- 
ski, nie zastanawiając się zbyt długo, po szybkich oględzinach 
solidnych żelaznych drzwi, wydał 28 Il 1946 roku polecenie ich 
otwarcia. Nie było to jednak proste, bowiem, jak zwykle w ta- 
kich przypadkach, kluczy na próżno było szukać, a mimo kilku 
intensywnych prób wyważenia, nie chciały ustąpić. Wreszcie 
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Strona tytułowa sprawy. 


uradzono by wypalić zamki. O pomoc poproszo- 
no spawaczy. Gdy fachowcy przybyli na miejsce, 
bezradnie rozłożyli ręce. Okazało się, że skończył się zapas tle- 
nu i karbidu, który miał być uzupełniony dopiero następnego 
ranka. Cóż było robić, prace odłożono na kolejny dzień. Tym- 
czasem wieść o „podziemnym skarbcu” rozniosła się nie tyl- 
ko wśród pracowników kolei. Tego wieczora w dolnołużyckim 
Żurawiu zapewne wielu nie mogło spać spokojnie. 


Kolejnego dnia, 1 marca 1946 roku, na dworcu wszyscy żyli 
już tylko opowieściami o zawartości podziemnego magazynu. 
Nie dziwi więc, że nikt nie czekał, aż dyrekcja dworca wyda po- 
nownie stosowne polecenia. W tym wypadku decyzje zostały 
podjęte na dużo niższym szczeblu. Nikt nie zapamiętał, kiedy 
spawacze wypalili zamki, i kto wszedł do środka pierwszy. „(...) 
o godz. 12:30 przechodząc koło tegoż budynku usłyszałem ku- 
cie w piwnicy, po zejściu do piwnicy zastałem trzech jeńców, któ- 
rzy kuli w betonie schronu i bili już otwór do środka wielkości 35 
«cmx15 cm. Gdy zapaliłem zapałkę i zajrzałem do środka, zobaczy- 
łem paczki różne i aparat radiowy, gdy zapytałem kto dał polece- 
nie z tej strony kuć w ścianie, odpowiedział jeden z jeńców, że dał 
polecenie ich kierownik Stolarczyk Jan i Bednarczuk Wiktor toro- 
wy, jak się okazało bez wiedzy Naczelnika Oddziału. Więc dałem 
polecenie, a żeby odkuwali dalej i bez mej wiedzy nikt nie ma pra- 
wa ruszać żadnych przedmiotów. Natychmiast poszłem do ob. Na- 
czelnika izakomunikowałem, że już wykuli otwór w schronie, gdzie 
należy zebrać komisję celem przejęcia tych rzeczy” — pisał w swym 
meldunku (pisownia oryginalna), wysłanym kilka dni później 
do Dyrekcji Kolejowej we Wrocławiu, kontroler drogowy stacji 
PKP Żary Ludwik Szymański. Jak się można domyślić, niedługo 
później sytuacja wyrwała się spod kontroli. Nie chodziło nawet 


1PNiKa 2581122 


postano 
© umorzeniu dechi 


v.P.Katowice,dnia 9 lipea 1946 r. 


Oficer Bledezy Zkspozytury Hejskowej Prokuratury 
PKP przy DOKP - Kate: trowicz Artur po rozpatrzeniu 
materiąłu dochodzenione, jdkrycia poniemieckich rze- 


zzy w bunkrze na stacji Zarow w miesiacu lutym 1946 r., 
ustali/f: 


tym 1946 r.pracewnik miemiecki st.Zarew zapodał 
3% Biała spalumym gdzie za czasem iemieckich aioscźla sie 


kto: maja byc 
peddyrekoja aa Ea ala klejęsogo.W Gziu 28.11346 r. 


Że Maozelnika Odaziaja Dregowago $rzyatapioze de 
jszego eewiadczenia i rozpeczeto dejac de wne- 
ez wypalunie drzwi wejsciowych Jednak aasku 


kterej wchodzili : 
pzdynozyk Stanisław, 


arek Tacfam, 


Miziej Stefan, 
gony PKP Ob. S23 Adolf, 
stacji Zarew Ob.POzi 

dciaka Drogowego 0! jada Antoni, 

y że zostąły zabezpieczone na miejscu. 


znasywszy,ze 
Xele jowym, 
jednak 


e ty. jei nie- 
byli zwiazani z tamt.terenen a tymsamym mieli 
(ch budynkow kolejewych,przete na zasadzie art. 


postanowiZiE 


1.dechodzenie w sprawie miniejszej - umorzy: 
waione a ujete w Zalaczonym spi. 

ge Pracownikow Kolej: eh 
postanowienia przesłac 
adtszoy de podjecia wymienienych ma zalaozonym 


3.0dp: 
jako dokument 
spisie rzeczy. 
4.akta spramy pr. 


ac w miejscowym archiwum, 


of: 
"a / Bidtrewicz artuń 
Ppor. 


Decyzja o umorzeniu sprawy. 


Zatwierdzam 


o zbierających się wokół wejścia do piwnicy gapiów, jak o cał- 
kowitą samowolę miejscowych kolejarzy, którzy z własnej ini- 
cjatywy i bez jakiegokolwiek nadzoru zaczęli zagospodarowy- 
wać zgromadzone w podziemiach dobra. „Gdy weszliśmy z ob. 
Naczelnikiem do piwnicy, było kilku kolejarzy — zawiadowca sta- 
cji oraz ob. ppor., który trzymał w ręku maszynę do pisania. Zawia- 
dowca stacji powiedział nam, że z pomocą ob. porucznika odebrał 
wyżej wymienionym maszynę, którą już wynosili kolejarze nie- 
znani. W momencie tym przyszło trzech żandarmów z ob. pluto- 
nowym na czele. Poprosiłem ich a żeby byli obecni i nie dopuścili 
do kradzieży a zbędnych usunęli z piwnicy” - wspominał kontro- 
ler Szymański. Do tego miejsca wszystko wydaje się jasne. Lecz 
oto, gdy liczono, że patrol żandarmerii zapanuje nad chaosem, 
niespodziewanie na scenę wkracza miejscowa Milicja Obywa- 
telska. Tak się składa, że w aktach powyższej sprawy zachowa- 
ły się aż cztery relacje funkcjonariuszy biorących udział w tym 
zdarzeniu. Na ich podstawie spróbujmy prześledzić ciąg dalszy 
tej historii, by na samym końcu skonfrontować ją z pozostałą 
częścią meldunku pracownika kolei. 


MO i UB na wojennej ścieżce 


O odnalezieniu schowka funkcjonariusze Powiatowej Ko- 
mendy Milicji Obywatelskiej w Żarach dowiedzieli się dopie- 
ro po południu. Co ciekawe, przez zupełny przypadek i z nieza- 
leżnych źródeł. Franciszek Franciszkiewcz z Referatu Śledczego 
spotkał znanego mu z widzenia porucznika Wojska Polskiego, 
który poinformował go o znalezisku dokonanym pod jednym 


2 4-4.M. dagyay BOJI Żarów: 


A pni 
4: przescięradaż 4 ' 
+ Poszew lo 56. radia 
4: Saka % Z: radio c zgnach, 2 
/ 6: sęleson € Ś8! kaławaiz | Pisania 1 
Z =. j 


? Spis rzeczy odnale- 
Zionych w schronie na 
dworcu w Żarowie uję- 
tych w spisie, Kwestią 
otwartą pozostaje ile 
Przedmiotów, i 'jakie- 
i go rodzaju przepadło 
p " bezśladu, 


iec. 1 


* izeice Błocienno stare 1 
: kólnlezyki 1. ) 


23 koafitucy 2y 


z budynków dworcowych. Gdy milicjant udał się pod wskaza- 
ne miejsce, ujrzał kilkunastu kręcących się w pobliżu kolejarzy 
oraz paru żołnierzy. Gdy zapytał, zapewne stosunkowo uprzej- 
mie, o okoliczności tego zbiegowiska, otrzymał dość konkret- 
ną odpowiedź, którą tak oto zanotował w swoim raporcie: „je- 
den z kolejarzy od razu odniósł się do mnie co to pana obchodzi, 
więc ja przy obecności wszystkich, przedstawiam się mu, że je- 
stem z powiatowej komendy MO Żóraw z wydziału śledczego, 
ob. kontroler kolejowy, z nazwiska nie znam, odpowiedział mi, że 
Milicja ma gówno do tego, to my to załatwimy, więc nikt nie ma 
do tego prawa”. Jakiekolwiek czasy by nie były, reakcja koleja- 
rza, nawet jak na dość zapewne nerwową atmosferę, wydaje 
się co najmniej zaskakująca. Tym bardziej, że gdy nieco póź- 
niej na miejsce przybył st. sierż. podch. Jan Sendłak, pełniący 
obowiązki komendanta powiatowego MO, doszło do eskalacji 
awantury. Oto jak zajście wyglądało z jego perspektywy: „Prze- 
wodniczącym tego wykrycia był ob. Szymański, zwrotniczy PKP 
w Żarowie (właściwie kontroler drogowy PKP — przyp. P.M.), do 
którego bezpośrednio zwróciłem się i przedstawiłem kim jestem, 
jako komendant powiatowy MO. Wyżej wymieniony zwrócił się 
do mnie z następującymi słowami: «co tu ma milicja obywatelska 
do szukania. Proszę mi natychmiast opuścić miejsce, na którym 
się ob. znajduje, gdyż mnie to sprawia trudności do wydobywania 
znajdującego się towaru»”. Po raz drugi więc, ten sam pracow- 
nik kolei starał się nie dopuścić, mimo obecności kierownic- 
twa komendy powiatowej, by Milicja nadzorowała opróżnianie 
odkrytego magazynu. Komendant jednak nie ustąpił. Widząc 
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bałagan i brak jakiejkolwiek koordynacji działań, domagał się 
powołania komisji dokonującej oględzin schronu, złożonej 
z przedstawicieli nie tylko Milicji, lecz również delegatów Tym- 
czasowego Zarządu Państwowego, Polskiej Partii Robotniczej 
i Służby Ochrony Kolei. Jednak Szymański stanowczo sprzeci- 
wił się udziałowi członków TZP i MO w spisywaniu odkrytych 
w bunkrze dóbr, ponownie naciskając na opuszczenie przez 
funkcjonariuszy terenu PKP, rzekomo nie podlegającego jurys- 
dykcji Milicji. Poza tym upierał się, że już komisja została powo- 
łana i nie ma potrzeby uzupełniania jej składu. 


Interwen. zpieki 

Powoli zaczęło dochodzić do otwartej kłótni na tym tle, 
a obaj krewcy mężczyźni tracili cierpliwość. Awantura przybie- 
rała na sile, aż wreszcie kontroler drogowy PKP sięgnął po nie- 
spodziewany argument: „ldź no Heniek po Władka, z nim to za- 
łatwimy” - zwrócił się do stojącego obok postawnego kolegi 
po fachu. Po kilku minutach przybył kierownik Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego Władysław Piegza, który 
widząc zajście, z pretensją i otwartą wrogością zwrócił się do 
komendanta: „Co tu robicie? Nie macie tu czego szukać, w...ć mi 
tu stąd natychmiast, ta sprawa was nie dotyczy! - krzyczał gar- 
dłowo ubek. - Jak się stąd nie usuniecie dzwonię do Ministerstwa. 
Chyba nie jesteście komendantem skoro tego nie rozumiecie. Zo- 
stać ma tylko wcześniej powołana komisja złożona z członków 
UBP, PKP i PPR” — zakończył tyradę. Komendant jednak nadal 
nie miał zamiaru ustąpić: „MO musi znaleźć się bezwzględnie 
w komisji inadzorować całość prac” - odrzekł wściekły. Po chwi- 
li jednak ocenił realnie sytuację. W obliczu przybycia kolejnych 
5 uzbrojonych funkcjonariuszy MBP, musiał odpuścić. Zwłasz- 
cza, że jeden z nich, w stopniu podporucznika, brutalnie od- 
sunął komendanta, wszedł do magazynu i bez pardonu zaczął 
wydawać pozostałym towar. Komendant ocenił szybko siły 
i doszedł do wniosku, że z ludźmi których miał do dyspozycji, 
niewiele w zaistniałych okolicznościach zdziała. Zarządził więc 
strategiczny odwrót. Gdy odchodził, widział jeszcze jak ubecy 
obstawili magazyn, odgonili część gapiów i wspólnie z koleja- 
rzami zaczęli wywlekać na zewnątrz walizy. 


Gdy sierż. Jan Sendłak dotarł na komendę, przekazał prze- 
bieg zajścia pełniącym dyżur podwładnym. Funkcjonariusze 
wzburzeni jawnym nadużyciem władzy i siły przez UB, po- 
stanowili ratować podważony autorytet ich władzy. Poza tym 
czuli się w obowiązku nie dopuścić do potencjalnej grabie- 
ży odnalezionego w schronie mienia. Mieli uzasadnione po- 
dejrzenia zmowy między bezpieką i kolejarzami, którzy mogli 
wspólnie dogadać się i zagospodarować nielegalnie odna- 
lezione mienie. Musiało coś w tym być, zbyt usilnie i konse- 
kwentnie starano się ich pozbyć z terenu dworca. Postanowi- 
li więc działać. 

Komendant zebrał wszystkich ludzi, których miał do dys- 
pozycji, postawił na nogi pluton operacyjny, rozkazał wydać ze 
zbrojowni broń maszynową oraz granaty i... zarządził wymarsz. 
Milicjanci, gdy tylko dotarli na miejsce, wykorzystując ogólne 
zaskoczenie, szybko przejęli inicjatywę. Coraz tłumniej zgro- 
madzeni gapie zostali sprawnie usunięci przez funkcjonariuszy, 
którzy chwilę później zajęli i obsadzili spalony budynek poddy- 
rekcji żarskiego dworca wraz z jego podziemną częścią. Widząc 
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zdecydowane działania milicjantów i ich ogromną przewagę, 
kierownik PUBP nie stawiał oporu. Bez słowa, lecz z zaciętą miną 
nakazał wycofać się swoim ludziom i zakazał stawiania oporu. 
Sytuacja zaczęła się powoli stabilizować. Komendant podszedł 
do zdezorientowanego zaistniałą sytuacją Szymańskiego i za- 
żądał wydania mu dotychczas przeprowadzonego spisu od- 
nalezionego mienia. Świstek papieru, który otrzymał, wprawił 
go w osłupienie. Na postrzępionym skrawku tektury uwzględ- 
niona była zaledwie cząstka z piętrzącej się we wnętrzu schro- 
nu sterty waliz i pudeł. Gdy funkcjonariusze zeszli do odkrytych 
piwnic, ledwie mogli się poruszać. Bynajmniej nie ze względu 
na bogactwo mienia jakie tam się znajdowało, a z powodu kil- 
kanastu szabrujących osób, których w ciemnościach nie dało 
się rozpoznać. Wobec powyższej sytuacji milicjanci nakazali wy- 
cofać się wszystkim przebywającym w środku i zażądali powo- 
łania nowej komisji, która miałaby zapanować nad powstałym 
wcześniej chaosem. Z niechęcią więc, ociągając się, wypełza- 
li z podziemi buszujący tam wcześniej przedstawiciele kolei, 
UB, wojska, a nawet miejscowy sekretarz PPR. Oczywiście nikt 
nie wychodził z pustymi rękami. Milicjanci rekwirowali paczki 
cygar, kożuchy, ubrania, a nawet odbiornik radiowy. Zapadają- 
cy na zewnątrz dość szybko mrok i ogólny harmider sprawiły 
jednak, że nie wszystkich dało się upilnować. Po jakimś czasie 
zamęt udało się całkowicie opanować, wyłonić nową komisję, 
tym razem złożoną już z przedstawicielami MO, oraz przepro- 
wadzić szczegółowy spis odnalezionego mienia. Nie został on 
jednak przeprowadzony do końca. Ze względu na późną porę 
postanowiono przerwać prace i wznowić je kolejnego dnia. 
Jako ostatni, schron opuścił Franciszek Franciszkiewicz z refera- 
tu śledczego. Gdy stawił się nazajutrz na miejscu, we wnętrzu 
podziemnego magazynu zauważył jedynie kilku sprzątających 
puste pomieszczenie kolejarzy... 


Zawiłości historii 

Powyższy przebieg wypadków został przedstawiony na 
podstawie meldunków funkcjonariuszy Powiatowej Komen- 
dy Milicji Obywatelskiej w Żarach. Jest on dość jednoznacz- 
ny, i jak się domyślamy jednostronny. Oto bowiem czytając 
raport do dyrekcji kolei we Wrocławiu, cytowanego już wcze- 
śniej Adolfa Szymańskiego, kontrolera drogowego PKP - jak 
pamiętamy usilnie starającego się nie dopuścić Milicji do 
udziału w spisie odnalezionego mienia poniemieckiego — wy- 
łania się zupełnie inny scenariusz wydarzeń. Po sforsowaniu 
żelaznych drzwi do schronu i powiększeniu otworu w murze 
przedzielającym jego wnętrze na dwie części, na zewnątrz, 
jak i wewnątrz obiektu zapanował chaos. Pojawiać się zaczę- 
li różni pracownicy kolei, wojskowi i zwykli gapie, nad który- 
mi trudno było zapanować — pomimo obecności kierownic- 
twa i ochrony dworca, m.in. Naczelnika Oddziału Drogowego 
PKP, Zawiadowcy Stacji i jego zastępcy, komendanta placówki 
Służby Ochrony Kolei i dwóch strażników. Przybył również pa- 
trol żandarmerii wojskowej z zadaniem pilnowania porządku 
(co dziwne, milicjanci o tym fakcie i ich obecności nie wspomi- 
nają w swych meldunkach ani słowem). Wydawałoby się więc, 
że sytuacja wkrótce zostanie ustabilizowana, gdy nagle, nie- 
spodziewanie: „(...) po 5 minutach wpadła Milicja z karabinem 
maszynowym i granatami zkomendantem na czele oraz zgłosiło 
się dwóch z UBP. Komendant MO oraz kapral MO Smyczyński za- 
częli wydawać rozkazy milicjantom, ażeby natychmiast wszyst- 


kich usunąć i oni to wszystko rekwirują i zabierają na milicję, gdy 
ja im powiedziałem, że oni bez odebrania komisyjnego stąd nie 
mają prawa nic ruszyć, bo jest to na terenie kolejowym to zaczęli 
mi grozić, że i mnie aresztują, tak że z tego formalnie wyszła kłót- 
nia. Ja widząc, że nie mogę nic poradzić udałem się sam po kie- 
rownika UBP, gdy przyszedł kierownik dopiero trochę się uspoko- 
ili. Po zorganizowaniu Komisji zaproponowałem ażeby weszło do 
środka bunkra dwóch jeńców, ażeby podawali, lecz MO nie zgo- 
dziło się twierdząc, że muszą oni wejść i zobaczyć co tam jest, tak 
że weszło do środka dwóch MO i jeden z UB i jeden robotnik kole- 
jowy, z początku kilka paczek podano w całości, dalej już rozpa- 
kowane paczki i walizy, gdy wszedłem do środka naliczyłem aż 
13 ludzi w środku, natychmiast zażądałem wyjścia. Nie usłucha- 
li mnie, lecz dalej rozrywali paczki i rewidowali, więc poprosiłem 
sekretarza Komitetu Powiatowego PPR ażeby jednak wygonił 
to bractwo, po pewnym ociąganiu jednak wyszli. Jednocześnie 
zaznaczam, że jeden z UB zgłosił, że on zabiera kożuch czarny, 
do celów służbowych, na co ja byłem bezradny”. Cóż, powyż- 
sza wersja całkowicie zmienia obraz sytuacji. Na ile jest praw- 
dziwa? Komu należy bardziej wierzyć? Czy kilku milicjantom, 
których przecież łączyć może zmowa, czy też pracownikowi 
kolei raportującemu zdarzenie swojej dyrekcji? Szymański sło- 
wem nie wspomina o charakterystycznym konflikcie między 
MO i UB. Czyżby celowo i dyplomatycznie pominął ten wątek? 
Prawdopodobnie tak, zważywszy na polityczną poprawność 
w opisie pozytywnej roli przedstawiciela PPR. 


Jakkolwiek by nie rozwinęła się powyższa sprawa, oko- 
liczności odkrycia i mające miejsce w jego trakcie incyden- 
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ty całkowicie straciły znaczenie. O wiele bardziej istotną 
kwestią stało się bowiem właściwe zagospodarowanie od- 
nalezionego na terenie dworca w Żarach poniemieckie- 
go mienia. Przede wszystkim pojawiła się więc konieczność 
ustalenia, jakiej instytucji należało się to znalezisko. Natural- 
nym pretendentem do jego przejęcia był oczywiście zarząd 
stacji PKP w Żarach, lecz chęć przejęcia dóbr zgłosiła również 
miejscowa delegatura Tymczasowego Zarządu Państwowe- 
go oraz lokalny oddział Okręgowego Urzędu Likwidacyjne- 
go. W związku z zaistnieniem na tym tle sporu, sprawa stała 
się przedmiotem dochodzenia prowadzonego przez Ekspo- 
zyturę Wojskowej Prokuratury PKP przy Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Katowicach. W lipcu 1946 roku zostało 
ono zakończone umorzeniem, zaś „ujawnione rzeczy, a ujęte 
w załączonym spisie przekazać dla związku Zawodowego Pra- 
cowników Kolejowych Koło Żarów”. Tym samym skarb został 
w miejscu jego odnalezienia. Choć wyszczególnione w spi- 
sie przedmioty nie budzą już dziś wielkich emocji, to należy 
jednak pamiętać, że w pierwszym roku po zakończeniu woj- 
ny, dobra tego typu były na wagę złota. Były też łakomym 
kąskiem dla wszelkiej maści szabrowników, jak również kil- 
ku instytucji zajmujących się zagospodarowywaniem ponie- 
mieckiego mienia. W powyżej opisanym przypadku z pew- 
nością wielu się wzbogaciło i wydaje się, że w spisie ujęta 
została tylko część odnalezionych rzeczy. Ulegały one z pew- 
nością rozproszeniu w późniejszym czasie. Wygląda na to, że 
również konflikt na linii UB i MO także poszedł w niepamięć, 
gdyż w oficjalnych już komisjach dokonujących spisów mie- 
nia, występują zgodnie przedstawiciele obu służb. Choć nie- 
chęć zapewne została... » 
REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 

i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 

* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Możliwość ręcznej korekty automatu 

* Identyfikacja cyfrowa 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 

* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 

* Praca dynamiczna i jednoczesna 

* Regulacja sygnału wiodącego 

* Filtr kamieni magnetycznych 


Bolesławiec, pomnik Kutuzo- 
wa na cmentarzu Armii Czer- 
wonej, stan obecny. Fot. Autor. 


Bolesławiec. Drugi zabytkowy 
pomnik Kutuzowa w formie 
obeliska. Stan obecny. 

Fot Autor. 


Jeszcze kilkadziesiąt lat temu, niemal w każdej dolnośląskiej miejscowości, 
znajdował się ozdobny symbol militarnych sukcesów. Oddawano w ten sposób 
cześć żołnierzom oraz wybitnym dowódcom. Niestety, po ostatniej wojnie nie 
zastanawiano się nad sensem istnienia takich pomników, widząc w nich głów- 
nie symbol niemieckiego militaryzmu. Nic dziwnego, że nikt nie próbował ra- 
tować tych, które zostały uszkodzone. To nie koniec, w ostatnich latach resztki 
pomników nadal znikają. Tym razem dewastacja nie ma podłoża ideologicz- 
nego. Chodzi wyłącznie o sprzedaż ozdobnych elementów, na które niestety 
wciąż jest zapotrzebowanie... 
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omnik żołnierski nie posiada dłu-  nierzy na pomnikach tylkoim | $elesawiec 
h R ż Ę <> Lwówekśl, 
P= rodowodu. Owszem, moty- poświęconych. Wielu najem- 
wem większości współczesnych ników, którzy dopuszczali się 

pomników wojennych jest śmierć. Tym podczas wojen najgorszych czynów, 
samym, można by doszukiwać się po- skutecznie sprowadziło tę grupę na dol- 
dobnej tematyki w epoce średniowie- ny szczebel drabiny społecznej. Stąd też, 
cza, m.in. w całopostaciowych 
nagrobkach rycerskich. Nie były 
to jednak pomniki publiczne, 
lecz ozdobne wieka kamien- 
nych tumb, które wraz ze zwło- 
kami składano w murowanych 
grobowcach, bądź kościelnych 
katakumbach. Nie wykonywa- 
no ich z myślą o publicznym pre- 
zentowaniu, a ponadto posiadali 
je zamożni przedstawiciele wy- 
wodzący się ze stanu szlachec- 
kiego. Różnice stanowe miały 
tak wielkie znaczenie, że do po- 
łowy XVIII w. nie ukazywano żoł- 


Bolesławiec. Wejścia na cmen- 
tarz wojenny im. Kutuzowa 
strzegą rosyjscy żołnierze. 
Fragment bramy cmentarnej. 
Fot. Autor. 
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Pomniki żołnierskie nad Bobrem cz.1 


XIX-wieczny 


TEKST: SZYMON WRZESIŃSKI, 
WSPÓŁPRACA: EUGENIUSZ 
BRANIEWSKI, MAŁGORZATA 
STANKIEWICZ 


ch wojen 


sp 


w większości przypadków, zmar- 

łych wojaków nie chciano chować 

w obrębie miast i wsi, lecz w pobli- 

żu pól bitewnych, po czym przykry- 
wano warstwą piachu bądź ziemi (cza- 
sem chowano ich w starych sztolniach). 


Powolny przełom nastą- 
pił wraz ze zmianą mentalności 
wśród poszczególnych narodów 
i warstw społecznych, a dokład- 
niej, demokratyzacji w prezentacji 
poległych. Nowe prądy przyspie- 
szone duchem oświecenia, przy- 
niosły ze sobą m.in. dzieło Monte- 
skiusza (zm. 1755 r.), propagujące 
równość obywateli. Niemałe zna- 
czenie miały głębokie zmiany 
polityczno-społeczne powsta- 
łe w wyniku Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej (1789-1799): - Zamiar 
niwelowania stanowych różnic 
i eksponowania równości żołnier- 
skiej śmierci, niezależności prawa 
do pośmiertnych godności od uro- 
dzenia i stopnia, dobitnie wyrażał 
się w tablicach wymieniających 
z nazwiska wszystkich zmarłych, 


ku których czci pomnik bywał ustawiony. 
Również i ta idea czerpała z idei rewolucyj- 
nych. W Prusach już w 1798 roku powstał 
koncept pomnika, na którym napisy mia- 
ły kończyć się zdaniem: „wszystkim tym, 
których nazwiska nie znajdują się na tym 
pomniku” - twierdzi dr Cezary Wąs z In- 
stytutu Historii Sztuki na Uniwersytecie 
Wrocławskim. W rzeczywistości na wy- 
raźne zmiany trzeba było jeszcze pocze- 
kać kilkadziesiąt lat, bowiem do połowy 
XIX w. na Dolnym Śląsku (zwłaszcza nad 
Bobrem) dominowały pomniki poświę- 
cone wybitnym jednostkom. Doskona- 
łym tego przykładem są dwa monumen- 
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ty głównodowodzącego wojsk koalicji 
antynapoleońskiej Michaiła Kutuzowa 
księcia Smoleńskiego, który pojawił się 
w Bolesławcu 18 IV 1813 r. w towarzy- 
stwie cara Aleksandra | oraz kilku po- 
słów i całego sztabu. Następnego dnia 
feldmarszałek rosyjski ruszył w kierun- 
ku Lubania, jednak dostał tak wysokiej 
gorączki, że musiał zawrócić do miasta. 
Przez kolejne dni chory Kutuzow leżał 
włóżku. Doskonale zdawał sobie sprawę, 
iż koniec jest bliski. Wieczorem 28 kwiet- 
nia osłabiony i częściowo sparaliżowa- 
ny książę Smoleński umarł w pokoju na 
pierwszym piętrze domu mir. Fryderyka 
von Mark (ob. Muzeum Ceramiki). Nie- 
mal kompletne zwłoki feldmarszałka, po 
zabalsamowaniu, przewieziono do Pe- 
tersburga. Brakowało jedynie trzewi Ku- 
tuzowa, które pochowano w cynowej 
urnie w pobliskich Bolesławicach (ob. 
w granicach Bolesławca), kilkadziesiąt 
metrów od „drogi saksońskiej” prowa- 
dzącej w kierunku Zgorzelca. Ponieważ 
pierwszy monument zniszczyli żołnierze 
francuscy, nad urną postawiono drugi 


Chmielno, pomnik wojenny na przedwojennym zdjęciu. Zb. 
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pomnik, ufundo- 
wany przez ge- 
nerała hrabiego 
von Sacken i star- 
szą córkę Kutu- 
zowa, która 9 VII 
1814 r. zjawiła 
się w Bolesławcu. 
Uroczystość po- 
święcenia nowe- 
go pomnika od- 
była się 27 sierpnia 
przy udziale miej- 
scowego 14. puł- 
ku Landwehry, 
burmistrza  Bo- 
lesławca, miejscowego pastora i wie- 
lu innych zaproszonych gości. Pomnik 
wykonano w nietypowej formie antycz- 
nego cokołu i pękniętej kolumny, ozdo- 
bionej w górnej części laurowym wień- 
cem — symbolem zwycięstwa i wiecznej 
chwały. Posiada on z czterech stron wy- 
kute napisy w języku rosyjskim i nie- 
mieckim, które w wolnym tłumaczeniu 
brzmią: „Książę Kutuzow Smoleński za- 
snął snem wiecznym 28 kwietnia 1813 r". 
Mimo że XIX-wieczny zabytek przetrwał 
do obecnych czasów, jednak niewie- 
lu zdaje sobie sprawę z jego istnienia. 
Częściowo wynika to z tego, iż stary po- 
mnik otacza duży cmentarz żołnierzy ra- 
dzieckich poległych nad Bobrem w 1945 
roku. 

Znacznie słynniejszym jest żeliwny 
monument, który powstał dzięki inicja- 
tywie miejscowej ludności i pruskiego 


Kotliska, pomnik poległych mieszkań- 
ców Rakowic Małych i Kotlisk w woj- 
nach z lat 1866 oraz 1870-1871, stan 
obecny. Fot. Autor. 


komendanta Bolesławca mjr. Wulfena. 
17VII 1819 r. na tutejszym rynku, na głę- 
bokości 4 łokci, położono kamień wę- 
gielny. Podczas uroczystości okoliczni 
mieszkańcy mogli dostrzec m.in.: bur- 
mistrza Kirbisa, radnych, oficerów gar- 
nizonu oraz królewskiego inspektora 
budowlanego Tolkemita. Postawiony 
tu kilka tygodni później wysoki obe- 
lisk został zaprojektowany przez słynne- 
go wówczas Karola Fryderyka Schinkla. 
Spory udział w jego powstaniu (wyko- 
nanie czterech posągów Iwów) miał 
również Jan Gottfryd Schadow, nadwor- 
ny rzeźbiarz króla Fryderyka Wilhelma III. 
Mimo iż rudę żelaza przetopiono w Kró- 
lewskiej Hucie w Gliwicach, to odlew 
końcowy wykonano w Berlinie. Następ- 
nie pomnik dostarczono w częściach do 
Głogowa. Tam poszczególne elemen- 
ty położono na wozy, po czym sprowa- 
dzono do Bolesławca. 1 września ponad 
12-metrowy monument został ustawio- 
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ny na rynku. Posiadał dedykację w języ- 
ku niemieckim i rosyjskim, która mówi- 
ła: „Jemu poświęcam ten prosty pomnik. 
Fryderyk Wilhelm Ill”. Pojawił się rów- 
nież dwujęzyczny napis z datą urodzin 
i śmierci Kutuzowa oraz kilka dłuższych 
cytatów, np.: „Do tego czasu prowadził 
książę Kutuzow Smoleński swoje rosyjskie 
oddziały, które odnosiły zwycięstwa, do- 
póki śmierć jego sławne życie nie dosię- 
gła. Byłon wyzwolicielem swojej ojczyzny. 
Był on tym, którego droga prowadziła do 
oswobodzenia ludzi. Niechaj będzie bło- 
gosławiona święta pamięć bohatera”. Po 
ochłodzeniu się stosunków politycz- 
nych między Prusami a Rosją, podjęto 
decyzję o przeniesieniu pomnika (1893 
r.). Co ciekawe, po zajęciu Bolesławca 
przez wojska rosyjskie 12 Il 1945 r. dopil- 
nowano, by miejscowe kobiety wyczy- 
ściły pomnik narodowego bohatera. Po- 
lacy także musieli dbać o pomnik przez 
kolejne dekady. W efekcie majestatycz- 
ny symbol, nawiązujący do okresu wo- 
jen napoleońskich, nadal można obej- 
rzeć na terenie plant miejskich. 
Zupełnie odmiennie potoczył się los 
pomników w znajdującym się niecałe 20 
km dalej Lwówku Śląskim. Zacznijmy jed- 
nak od początku. 30VIII 1833 r., na skraju 


Lwówek Śl., pomnik £ 
wojen 1870-1871. A 


miasta została odsłonięta piaskowcowa 
kolumna z Żelaznym Krzyżem na szczy- 
cie. Jako że pomnik miał upamiętniać 
zwycięską bitwę nad Bobrem, niemiec- 
ka inskrypcja brzmiała: „Wdzięczny Lwó- 
wek w dzień swojego uratowania z ręki 
wroga”. Dziękowano przede wszyst- 
kim feldmarszałkowi Gebhardowi von 
Bliicherowi, głównemu wodzowi armii 
Prus z okresu VI koalicji antynapoleoń- 
skiej. 29 VIII 1813 r. doprowadził on bo- 
wiem do zwycięskiej bitwy nad Bobrem. 
„Der Bliicher Obelisk” ustawiono począt- 
kowo na wschodniej i zalesionej czę- 
ści miasta zwanej Buchholz (ob. Wzgó- 
rze Kombatantów), gdzie przygotowano 
dlań niewielki wyrównany teren. Kilka lat 
później kamienny symbol przetranspor- 
towano na południowo-zachodni szczyt 
tutejszego wzniesienia. Obecnie po po- 
mniku pozostały skromne fragmenty 
rozrzucone w promieniu kilku metrów. 
Latem 1841 r. w miejscu, gdzie znajdo- 
wał się Ilwówecki „Der Bliicher Obelisk” 
umieszczono popiersie feldmarszałka 
Bliichera, nazwane przez miejscowych 
„Bliicherdenkmal'”. Pomnik ten, podob- 
nie jak monument w Bolesławcu, ła- 
mał ideę wprowadzoną kilkadziesiąt lat 
wcześniej w Prusach (1786 r.). Uznano 
wówczas, że przy planowa- 
niu wojennego pomnika na- 
«jj leży zwrócić szczególną uwa- 
gę, by nie był on wykonany 
na koszt monarchy. Taka sy- 
tuacja mogłaby doprowadzić 
do znacznej jego wartości 
ideologicznej. Nie specjal- 
nie przejmowali się tym oko- 
liczni mieszkańcy oraz nowo 
obrany król Friedrich Wil- 
helm IV, który postanowił 
wesprzeć lokalną inicjaty- 
wę corocznego 


świętowania ku czci pruskiego wodza. 
30 sierpnia na Buchholzu odśpiewano 
pieśń religijną, a po jej zakończeniu, su- 
perintendent Georg odczytał królewskie 
rozporządzenie: „Zatem ja, dowiedziaw- 
szy się od [będącego w stanie spoczyn- 
ku] generała dywizji hrabiego von Nostitz, 
że mieszkańcy Lwówka i gminy Płakowice 
świętują corocznie pamięć dnia, w którym 
w 1813 roku nasza zwycięska broń uwol- 
niła całkowicie śląską ziemię od wrogich 
oddziałów, w dowód swego udziału i dla 
upiększenia tego święta, ufundowałem 
popiersie walecznego wodza śląskiej ar- 
mii, aby stanęło na poświęconym jego pa- 
mięci placu”. Następnie, przy dźwiękach 
muzyki, wystrzałach moździerzowych 
i salwach z broni, odsłonięto monolit. 
Główna uwaga zgromadzonych skupi- 
ła się jednak na kilkumetrowym coko- 
le, na którym znajdowało się popiersie 
wodza i słowa: „Zwycięzcy znad Kacza- 
wy”. Dzieło wykonał w marmurze karra- 
ryjskim wielkiej sławy rzeźbiarz Christian 
Daniel Rauch. Białą głowę feldmarszał- 
ka skierowano w stronę pola bitwy nad 
Bobrem. Ponieważ król pruski nie mógł 
uczestniczyć w odsłonięciu popiersia 
feldmarszałka, obejrzał swój dar dopie- 
ro w 1844 roku, kiedy przejeżdżał przez 
Lwówek Śl. 

Pomiędzy dwoma  wspomniany- 
mi miastami znajduje się szereg wsi, 
w których od początku lat 70. XIX stu- 
lecia wznoszono rozmaite pomniki żoł- 
nierskie. Miały one upamiętniać sukcesy 
wojen toczonych przez Prusy z Austrią 
(1866) oraz Francją (1870-1871). Ta 
ostatnia była najczęściej utrwalana nie 
tylko z racji wielkiego sukcesu militarne- 
go. Podczas kolejnych rocznic przypo- 
minano o wkroczeniu wojsk do Paryża, 
podpisaniu upokarzających dla Francu- 


Lwówek Śl. - pomnik z popiersiem Bliichera w 1903 r., litografia ze zb. Lwówek Śl. - pom 
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nik z popiersiem Bliichera pod 


koniec XIX w., litografia ze zb. Autora. 


Pomnik na szczycie Buchholza, pocz. 
XX wieku. 


zów preliminariów pokojowych, za- 
rekwirowaniu sprzętu wojskowego, 
czy nałożeniu ogromnej kontrybucji 
(5 mld franków w złocie). Bardzo waż- 
ny był też aspekt polityczny. W 1871 r., 
w pałacu wersalskim, doszło bowiem 
do podpisania dokumentu o zjed- 
noczeniu ziem niemieckich. Wilhelm 
| koronował się na cesarza Il Rzeszy, 
a nowopowstałe Cesarstwo Niemiec- 
kie, w ramach układu pokojowego 
z Francją, otrzymało dodatkowo Alza- 
cję i część Lotaryngii. Spośród licznych 
miejscowości położonych w dorzeczu 
środkowego Bobru, warto przytoczyć 
kilka ciekawszych przykładów. W nie- 
wielkiej wsi Chmielno skutki wojny 
prusko-francuskiej symbolizował po- 
mnik w kształcie wysokiej doryckiej 
kolumny o kanelowanym trzonie, sto- 
jącej na wyniosłym, kwadratowym po- 
stumencie-cokole. Na jego ścianach 
umieszczono tablice z napisami, nato- 
miast zwieńczenie ozdobiono wzbija- 
jącym się do lotu orłem. W tle pomnika 
znajdowała się wzniesiona zapewne nie- 
co później „ściana pamięci" ofiar I wojny 
światowej. Miała ona kształt muru po- 
dzielonego pionowo surowymi, doryc- 
kimi kolumnami i pilastrami. Na dwóch 
bocznych tablicach umieszczono nazwi- 
ska poległych mieszkańców wsi, zaś na 
środkowej, tuż nad napisem, hełm żoł- 
nierski. Mur zwieńczony był pośrodku 
masywną sterczyną z kulą, a po bokach 
dwoma kamiennymi krzyżami. Całą kwa- 
terę wraz z pomnikiem otoczono drew- 
nianym ogrodzeniem z kamiennymi 
słupkami i łańcuchami. Po ostatniej woj- 
nie okoliczni mieszkańcy zniszczyli po- 
mnik, a następnie w jego miejscu usta- 
wiono drewniany krzyż katolicki. 
Nieopodal, w Zbylutowie, na czwo- 
robocznym cokole o poziomo żłobko- 
wanych ścianach, umieszczono czarną 
tablicę inskrypcyjną. Kamienny obelisk 
w górnej części wyróżniono gzymsem 
wydzielającym miejsce na ustawie- 
nie symbolu męstwa na polu walki, tj. 
Krzyża Żelaznego. W zwieńczeniu zna- 
lazła się figura wzbijającego się do lotu 
orła. Wspominał o tym artykuł zamiesz- 
czony w „Lówenberger Heimatgriifen” 
z 8VIII 1907 roku: „Nasza wieś otrzyma- 
ła niezwykłą ozdobę po wschodniej stro- 
nie kościoła. Pomnik wojenny, składający 


Włodzice Wielkie. Pomnik z orłem na szczycie. 


się z wysokiego na 6 metrów kamiennego 
obelisku, zwieńczony orłem. Z przodu, na 
dole [umieszczono] napis: «Dla upamięt- 
nienia zwycięskich wojen z 1864, 1866 
i 1870/71». Na tablicy [wykonanej] ze 
szwedzkiego sjenitu [tj. czarnej skały głę- 
binowej - przyp. SZ.W.], widnieją imiona 
poległych z gmin: Zbylutów, Skorzynice 
i Bielanka”. W artykule podano również 
informacje o tym, że pomnik koszto- 
wał 1400 marek, a ufundowała go fir- 
ma Niggl, która w okolicy wydobywała 
piaskowiec. Po bokach obelisku posta- 
wiono dwie skośnie ustawione ściany, 
ujęte w kamienne spływy, przechodzą- 
ce w niewysokie murki. Podobnie jak 
w Chmielnie, mieściły one nazwiska 
poległych. Tutaj jednak całość zwień- 
czono wazami płomienistymi lub figu- 
rami. Kwatera była otoczona kamienny- 
mi słupkami, połączonymi łańcuchami. 
Obecnie po pomniku i położonym obok 
kościele ewangelickim nie ma śladu. Po- 
został jedynie pusty plac między szkołą 
podstawową, a cmentarzem. 

Nieco lepiej los potraktował ka- 
mienny pomnik w centrum wsi Kotliska. 
Uszkodzony symbol wojen z 1866 r. oraz 
z lat 1870-1871 posiada w dolnej części 
wysoki cokół z napisami. Przypomina- 
ją one o śmierci na polu chwały niewiel- 
kiej grupy mieszkańców górnej i dolnej 
części Kotlisk oraz sąsiednich Rakowic 
Małych. Wyżej pomnik przybiera kształt 
zwężającego się graniastosłupa zwień- 
czonego ułamaną kolumnadą, udeko- 
rowaną palmetami i girlandami. Nie za- 


Niwnice, pomnik zwojen 1870- 
1871, litografia ze zb. Autora. 


chował się niestety orzeł na 
szczycie. Kilka kilometrów da- 
lej, we Włodzicach Wielkich, 
postawiono pomnik o podob- 
nej czworobocznej formie, 
choć jego górna część była bar- 
dziej surowa, bez dodatkowych zdo- 
bień. Natomiast dodano tutaj mały sym- 
bol Krzyża Żelaznego oraz ozdobny otok 
laurowy. Dawna kwatera była otoczona 
drewnianym ogrodzeniem z małymi ka- 
miennymi słupkami, złączonymi ze sobą 
żelaznymi łańcuchami. Dziś próżno we 
wsi szukać kompletnych pamiątek po 
XIX-wiecznych wojnach. Przetrwały je- 
dynie skromne fundamenty na skarpie, 
przy głównym skrzyżowaniu w centrum 
wsi. Podobnie zakończył się „żywot" po- 
mnika w Niwnicach. Tam przed laty stał 
na rozczłonkowanym cokole obelisk, za- 
kończony postumentem z figurą Krzy- 
ża Żelaznego oraz orła o rozpostartych 
skrzydłach. 

Na koniec warto wspomnieć raz jesz- 
cze o dwóch miastach nad Bobrem, 
gdzie znajdowały się Pomniki Zwycię- 
stwa. W Bolesławcu istniały ponoć dwa 
takie obiekty, z czego jeden, w for- 
mie kamiennej kolumny, położony był 
w sąsiedztwie dworca kolejowego. Na- 
tomiast w Lwówku Śląskim przyjął on 
formę czworobocznego cokołu, posze- 
rzonego w narożach skośnymi ryzalita- 
mi. Powyżej umieszczona była niewy- 
soka i przysadzista kolumna o krótkim 
trzonie. W narożnikach cokołu znajdo- 
wały się figury czterech siedzących or- 
łów. Z kolei na potężnym kapitelu o roz- 
budowanej dekoracji mieściła się figura 
kobiety (Germanii) z uniesioną ku górze 
prawą ręką. Na cokole dodano dekora- 
cję o motywie Krzyża Żelaznego w oto- 
ku laurowym, a powyżej, profile głowy 
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męskiej w otoku. Obudowa 
kwatery była metalowa z ażu- 
rowym płotkiem. Uszkodzo- 
ny pomnik przetrwał ponoć 
tylko do jesieni 1945 roku. 
W tym samym miejscu w la- 
tach 50. umieszczono obelisk, 
na którym wmontowano ta- 
blicę ze słowami: „Bojownikom 
za Wolność i Socjalizm”. Kolej- 
na zmiana miała miejsce 11 XI 
1995 r. kiedy na tym samym 
monumencie odsłonięto tabli- 
cę o treści: „Poległym za Wol- 
ność i Niepodległość Ojczyzny”. 
O ironio, ten skromny symbol 
polskiej drogi do wolności, to w istocie 
współczesna tablica oraz... poniemiecki 
pomnik z parku miejskiego. Był on nie- 
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Dolnośląskie Bractwo Siedmiu Gwiazd 
oraz Wójt gminy Stoszowice 
zaprasza wszystkich poszukiwaczy 
i nie tylko 
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naftowych, 
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Włodzice Wielkie, po po- 
mnikach nie zostały żad- 
ne ślady... Fot. Autor. 


Na marginesie. Więk- 
szość XIX-wiecznych po- 
mników zniszczono m.in. 
dlatego, że posiadały ka- 
mienne krzyże, uznawa- 
ne przez polskich osadni- 
ków za symbole faszyzmu. 
Mało kto wtedy wiedział, 
że są to symbole nawiązu- 
jące do Krzyża Żelaznego 
- pruskiego odznaczenia 
wojskowego nadawanego 
od 1813 r. za męstwo na polu chwały. Za 
bardzo przypominały Krzyże Rycerskie 
Krzyża Żelaznego, stanowiące w okresie 
Il wojny światowej najwyższe odznacze- 
nia wojskowe nazistowskich Niemiec. 
Przetrwały tylko nieliczne pomniki, choć 
próbowano usuwać z nich niemieckie 
napisy i orły. » 


Autor dziękuje p. Małgorzacie Stan- 
kiewicz za dokonanie analizy zdjęć i li- 
tografii wiejskich pomników, a p. Eu- 
geniuszowi Braniewskiemu za dotarcie 
do unikalnych ilustracji oraz informacji 
o poszczególnych pomnikach w okoli- 
cach Lwówka Śląskiego. 
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ś<__ Szymon Wrzesiński 

Historyk, autor kilkunastu książek popularno-nauko- 
wych. Jego ostatnie publikacje to: „Hitlerjugend na Ślą- 
sku* „Tajne badania Luftwaffe na Dolnym Śląsku” „Pod- 
ziemne tajemnice III Rzeszy” oraz „Pogórze Izerskie 
w cieniu swastyki" 
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Pamięci Roberta Tirczakowskiego (1467-2012). Rekonstruktora. Twórcy repliki samo- 
chodu pancernego wz. 54, oraz konstruktora replik pojazdów z okresu II RP. Pierwszego 
Prezesa Toruńskiego Towarzystwa Fortyfikacyjnego. 


Zlot Grup Rekonstrukcyjnych i Historycznych Pojazdów Wojskowych „Strefa Militarna” Podrzecze 2012 


jąta, jubileuszowa odsłona „Stre- 
P' Militarnej” przeszła już do histo- 

rii. Pomimo tego, jeszcze długo nie 
da o sobie zapomnieć. Ilość atrakcji, które 
przygotowali Organizatorzy, historyczne 
obrazy i widowiska stworzone oraz odgry- 
wane przez rekonstruktorów — które dane 
nam było zobaczyć i przeżyć — na długo 
pozostaną w pamięci. Konflikty zbrojne XX 
wieku: | i Il wojna światowa, Europa, Japo- 
nia - na „Strefie Militarnej” w każdym wy- 
miarze i przestrzeni coś się działo, a każda 
rekonstrukcja znalazła swoich zagorzałych 
pasjonatów. Widzowie, tłumnie zgroma- 
dzeni przy Małej i Dużej Arenie - tradycyj- 
nych już„polach bitew”- w pełni mogli po- 
dziwiać zarówno kunszt rekonstruktorów, 
jak i pojazdy historyczne biorące udział 
w spektaklach. A było co oglądać, jest co 
wspominać i o czym opowiadać. Każda 
okazja jest bowiem dobra, aby poczuć du- 
cha historii... 

Jubileusz to szczególna okazja do 
podsumowań, oceny, refleksji nad mi- 
nionym, a czasami sposobność do pod- 
jęcia nowych zobowiązań. Tak ze strony 

4 G 
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Organizatorów, jak i uczestników. Zanim przejdę do tej kwestii, pozwo- 
lę sobie na chwilę wspomnień. Sześć lat temu, goszcząc wraz z Maćkiem 
Kęszyckim u Sławka Handke, rozmawialiśmy o projekcie zorganizowania 
przez Niego i jego Przyjaciół imprezy o charakterze militarnym. Główną 
ideą miała być prezentacja dorobku dwóch środowisk: kolekcjonerów 
pojazdów historycznych i grup rekonstrukcyjnych. Jej odzwiercie- 


najbardziej realny, aby widowiska historyczne nie były 
tylko teatrem wyobraźni, a realistycznie przedstawia- 
nymi scenami odpowiadającymi duchowi epoki. 
Szczytny cel... tylko, zastanawiałam się wów- 
czas, czy stworzenie nowej imprezy „pancerno-hi- 
storycznej”, gdy od wielu lat odbywają się podobne, 
o uznanej marce - m.in. w Darłowie, Bielsku-Białej, 
Bornem Sulinowie, Helu — wielkie, militar- 
ne przedsięwzięcia, nie jest zbyt ryzykow- 
nym pomysłem? Czy jest możliwe znale- 
zienie swoistej formuły, na tyle odmiennej, 
aby gwarantowała powodzenie? Staliśmy 
na terenie folwarku Podrzecze, miejscu 
przyszłego, projektowanego Zlotu Grup 
Rekonstrukcyjnych i Historycznych Pojaz- 
dów Wojskowych „Strefa Militarna”. — Zo- 
baczycie, w tym miejscu będą spotykać się najlepsi i najwięksi... — powiedział 
z pewnością w głosie Sławek. Dzisiaj nie jestem pewna kogo chciał utwier- słowie. Wyjątkowa, porównywalna obecnie do 
dzić w przekonaniu słuszności podjętej wraz z Przyjaciółmi decyzji - nas, czy najlepszych tego typu imprez w Europie „Stre- 
siebie... To nieistotne. Wkrótce okazało się, że nie pomylił się w ani jednym fa Militarna”, swą premierę miała w lipcu 2008 r., 
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w dniach 11-13 lipca, i od tego czasu, 
trwa nieprzerwane pasmo sukcesu tej 
imprezy. Jest tak, jak sześć lat temu po- 
wiedział Sławomir Handke — przyjeżdża- 
ją najlepsi i najwięksi. 

„Odkrywca” od pierwszej edycji pa- 
tronuje medialnie „Strefie Militarnej 
Mieliśmy więc okazję obserwować 
jej rozwój od początku: jak z małego, 
skromnego zlotu, przeradza się w wiel- 
ki, masowy Zlot, jak z roku na rok na- 
biera coraz większego rozmachu. Coraz 
więcej pojazdów, coraz więcej atrakcji, 
coraz więcej uczestników. Każda edy- 
cja przynosiła ze sobą nowe, zaskaku- 
jące elementy programu, m.in. mecze 
w baseballa rozgrywane przez „ameri- 
can soldiers, mecze piłki nożnej toczo- 
ne pomiędzy drużynami „polskich i nie- 
mieckich żołnierzy”, koncerty w ruinach, 
nocne naloty bombowe, czy - jak w tym 
roku - mecze bokserskie i pokaz mody 
z lat 40. Te dodatkowe punkty progra- 
mu, odbiegające klimatem od stałych, 
cieszą się ogromnym zainteresowa- 
niem. Nie tylko dlatego, że to co nowe, 
nieznane, jest ciekawsze i mniej nużące, 
przede wszystkim pozwalają widzom 
nieco oderwać się od „wojennych zma- 


gań', huku wystrzałów, widoku rannych 
i cierpiących. Kiedyś trzeba wyjść z tych 


okopów... aby pooddychać codzien- 
nością frontowego życia i choćby przez 
moment popatrzeć na normalny świat. 
Szkoda tylko, że te dopełniające całość 
punkty programu są ciągle niedostatecz- 
nie nagłośnione. Mimo zapisu w progra- 
mach, który każdy uczestnik powinien 
posiadać (bardzo różnie to bywa), warto 
je dodatkowo wspierać narracyjnie, ścią- 
gając widzów. Naprawdę warto. 


A formuła? Ta sama od pięciu lat, 
konsekwentnie realizowana, polegają- 
ca m.in. na współtworzeniu programu 
Zlotu przez Grupy Rekonstrukcji Histo- 
rycznej i kolekcjonerów pojazdów mi 
litarnych. Dzięki ich twórczej inwencji 
oglądamy bliskie perfekcji „obrazy histo- 
rii polskiego oręża” bę- 
dące formą masowego 
kontaktu z żywą histo- 
rią, angażujące ogrom- 
ne rzesze publiczności 
odwiedzające rok rocz- 
nie „Strefę Militarną”. Są 
to niezwykle pieczoło- 
wicie budowane przez 
rekonstruktorów obozy 
z epoki, eksponowane 
w zgodzie z historycz- 
nym tłem i znaczeniem. 

Pełne eksponatów 
przynależnych danej, 
odtwarzanej przez nich 


formacji, gdzie obok siebie znajdziemy 
wojskowe wyposażenie i sprzęt, militaria 
budzące czasami emocje, a także przed- 
mioty, drobiazgi z czasów, które znamy 
tylko z książek lub filmów. 

Jak na jubileusz przystało, piąte uro- 
dziny okazały się rekordowe pod każ- 


dym względem. Blisko 1000 uczestni- 
ków, ok. 80 Grup Rekonstrukcyjnych, 
ponad 20 pojazdów, w tym czołgi, sa- 
mochody pancerne, transportery opan- 
cerzone, ciężarówki historyczne, moto- 
cykle. Przez cztery dni trwania „Strefy” 
tysiące odwiedzających. — Pięć lat temu, 


nie przypuszczaliśmy, że nasza impreza 
przybierze tak ogromny wymiar, że wspól- 
nie z uczestnikami stworzymy coś tak wy- 
jątkowego — mówił na zakończenie Zlotu 
Adam Bech, jeden z organizatorów. — To 
w dużej części zasługa miejsca, jakim 
jest urokliwy park otaczający XIX- 
wieczny pałac, leczw ogromnej czę- 
ści zasługa rekonstruktorów, któ- 
rzy współtworzą program, i z roku 
na rok prezentują swój coraz bo- 
gatszy kolekcjonerski dorobek. 
O randze „Strefy Militarnej” 
świadczy także zaanga- 
żowanie i wspieranie jej 
przez największe w Pol- 
sce Muzea - państwowe 
oraz prywatne. Co zda- 
niem Adama Becha, 
dodatkowo  podno- 

si wartość tej imprezy. 


Jeden z głównych or- 
ganizatorów imprezy 
Sławomir Handke. 


Nic dodać, nic ująć. Mamy do czynienia 
ze swego rodzaju fenomenem społecz- 
nym, w którym pasje niedużej począt- 
kowo grupy miłośników historii urucho- 
miły aktywność i inicjatywę wielu ludzi 
i instytucji, tworząc przy tym prawie ide- 
alny model obcowania z historią. „Stre- 


fa Militarna” wyznaczyła standardy po|- 
skiej rekonstrukcji. 

Kończąc, pozwolę sobie jednak 
zwrócić uwagę na drobne, niemniej 
jednak istotne szczegóły, mające wpływ 

i na rangę, i na wartość imprezy. 

Bo jak wiadomo — diabeł tkwi 

w szczegółach. „Strefa Militar- 

na" to bez wątpienia logistycz- 
ne wyzwanie. Nie ulega też 
wątpliwości, że bezpieczeń- 
stwo jej uczestników jest 
kwestią priorytetową. 


Dlatego też z pełnym zrozumieniem od- 
nosimy się do standardów wyznaczo- 
nych przez Organizatorów. Mimo, że cza- 
sami zaskakują. Trudno jednak pominąć 
milczeniem przykłady oburzającej agre- 
sji słownej, towarzyszącej czynnościom 
porządkowym podejmowanym przez 
pracowników ochrony, 
którym  stanowczość 
myli się z brutalno- 
ścią, czemu towarzy- 
szy skandaliczny język. 
Organizator musi mieć 
na uwadze, że ten spo- 
sób ochraniania im- 
prezy może być przy- 
czyną niepożądanych 
incydentów o różnych 
skutkach prawnych 
— również dla Organi- 
zatorów. . 


D-Day Hel2012 


T: ANDRZEJ OLEJKO 
ZDJĘCIA: KRYSTYNA CZARNIK- 
WOJCIECHOWSKA, JUSTYNA CZARNIK 


ilka lat wstecz w umysłach organi- 
KK" D-Day Hel rodziła się na- 

dzieja, że przyjdzie taki czas, gdy 
padną z ust turystów wypoczywających 
na półwyspie helskim słowa: — planuję 
swój urlop na Helu tak, by trafić na D-Day. 
W tym roku, w sierpniu słyszałem wielo- 
krotnie tego rodzaju zwroty — słowem 
kto sieje, ten zbiera. To była już siódma 
edycja D-Day Hel — tym razem z piękną 
pogodą, z wieloma atrakcjami rekon- 
strukcyjno-historycznymi, siódma zwia- 
stująca ósmą za rok — to informacja dla 
tych, którzy w sierpniu 2013 r. zamierza- 
ją wybrać się nad Bałtyk po to, by śledzić 
rekonstruktorskie dokonania. 

Port Wojenny w Helu, brama z pra- 
cownikami firmy ochroniarskiej nawy- 
kłymi do zatrzymywania każdego — Jam 
tu Pan i nie filozofuj Pan, tylko pokaż do- 
kumenty! Taki był początek... ale po kil- 
ku dniach ilość pojazdów i odmiennie 
ubranych od masy turystów spowodo- 
wała, że szlaban podnosił się już nie- 
jako z automatu i nikt już nie pytał kto 
zacz, choć nie wojskowy. Stary koszaro- 
wiec użytkowany onegdaj przez Mary- 
narkę Wojenną RP przez blisko 10 dni 
żył głosami z całej RP, a wyrosłe tuż obok 
małe miasteczko namiotowe skrywały 
przed ciekawskimi oczami spoza szlaba- 
nu chaszcze i wspomniany szlaban z„ba- 
skerwilską” obsadą. Sobota zaczynająca 
helski tydzień była zwykłym dniem - na 
pokładach TiR-ów i naczep nadjeżdżały 
pojazdy z białymi gwiazdami na burtach 
oraz w barwach Wehrmachtu, zaś na sa- 
mym cyplu weselono się! Ech co to był 
za ślub — bo i słońce zachodziło, i wiatr 


ucichł, i podkład muzyczny był stylo- 
wy, jak ubiory większości gości z lat 40. 
i później. Działo się, bo para organizato- 
rów D-Day Hel pobierała się w miejscu, 
gdzie zaczyna się bądź kończy Polska... 
Muzyka niosła się po falach aż po ranne 
godziny, a rankiem trzeba było wrócić 
do rzeczywistości w stylu — trzeba sta- 
wiać maszty! Obserwując przez lata reak- 
cje turystów towarzyszących wciąganiu 
flag pięciu państw najmocniej zaanga- 
żowanych w operacji desantowej w Nor- 
mandii w 1944 r. zauważyłem, że w co- 
raz poważniejszej atmosferze flagi USA, 
Wielkiej Brytanii, Kanady, Polski i Francji 
wędrują na maszty a i pytania kierowa- 
ne do uczestników, tym samym otwie- 
ranej dużej imprezy historycznej 
nad polskim Bałtykiem, są coraz 
bardziej rzeczowe. To cieszy, choć 
w tyglu pytań padających w cią- 
gu tygodnia z ust kilku pokoleń, 
były i tak zaskakujące, że nie go- 
dzi się ich cytować. 

D-Day Hel zaczynał się od pa- 
rady przez centrum Helu, gdzie 
pomiędzy konsumującymi scha- 
bowe i gofry, ryby i napoje poja- 
wiły się stylowe pojazdy z równie 
stylowymi obsadami. Bo jeśli do- 
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tąd widywano w Helu je- 
dynie „zielone bractwo” o tyle 
od roku pojawiło się bardzo gu- 
stowne novum - moda cywilna z epoki! 
A było na czym oczy zawiesić, bo niewia- 
sty w sukniach z lat Il wojny światowej, 
z dbałością o każdy detal, każdą haftkę 
nie pozwalały płci brzydszej na spokojne 
konsumowanie obiadów czy kolacji... 
Zatem nie tylko muzyka Glenna Millera, 
ale i obraz cywilów przenosiły Hel te kil- 
kadziesiąt lat wstecz, na tyle skutecznie, 
że należy spodziewać się, iż za rok D-Day 
będzie imprezą z jeszcze większym cy- 
wilnym rozmachem. A warto. 

W dniu Wojska Polskiego, 15 VIII, pod 
pomnikiem obrońców Helu w 1939 r., jak 


R 


co roku zebrali się turyści i rekonstruk- 
torzy — w tym roku nastrój był przedni, 
jak i słowa i pokoleniowa zmiana warty. 
Dwaj starsi panowie w Battle Dressach 
z logiem 1. Dywizji Pancernej stając obok 
obelisku pokazywali dużo młodszym 
od siebie, jak należy podchodzić do tej 
daty... do pamięci... po to, by nie słyszeć 
pytania z ust młodej niewiasty: - Co to 
za uroczystość? O tempora o mores! 
Dioramy... Na leśnym skrzyżowaniu, 
po obu stronach drogi wiodącej w stro- 
nę plaży, bądź do centrum Helu, usytu- 
owały się grupy rekonstrukcyjne, które 
pełniły tam funkcję gospodarza. Alianci 
kusili sprzętem samochodowym, zama- 
skowanymi schronami polowymi i ge- 
nialnie przygotowanym szpitalem polo- 
wym! Każdy kto wchodził do tego świata 
jankesów i tommies, nie mógł się nadzi- 
wić „żywym obrazom”, które rozgrywały 
się na ich oczach. Pracował szpital, Willy- 
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sy dowoziły produkty i łączników, patro- 
le co chwila zanurzały się w las, a prze- 
ciwnik nie pozwalał na spokój. Diorama 
niemiecka wabiła i kontrolą przy szlaba- 
nie, i zapachem kuchni, jak zawsze przy- 
kuwającymi obrazami sprzętu bojowego 
i staccatem MG niosącym się po helskim 
lesie. Drugą, była diorama w rejonie hel- 
skiego Muzeum Obrony Wybrzeża gdzie 
działo się równie sporo. Wprowadzo- 
na od roku formuła małych insceniza- 
cji, scen batalistycznych powstających 
żywiołowo, przyjęła się wyjątkowo do- 
brze. Ruch, pojazdy, dynamika, strzały... 
A po chwili, trwającej do 10 minut, ży- 
cie w świecie dioram wracało do normy. 
I znów płynęły w stronę plaży masy tu- 
rystów wywabianych z niej za czas jakiś 
hałasem dobiegającym z lasu. 
Inscenizacje... Te zawsze przycią- 
gały widownię. D-Day zaoferował w te- 
gorocznej edycji turystom cztery wiel- 
kie inscenizacje, z których udały się, jak 
mniemam trzy. Nocą, gdy Hel zamarł, 
gdy wyłączona sieć energetyczna po- 
zbawiła prądu elektrycznego mieszkań- 


VI 1944 r. stał się faktem, jak w rejonie St. 
Mere Eglisse — zaczęło się... Czego zabra- 
kło: dynamiki, dodatkowych detali w po- 
staci motocykli, rowerów — słowem ruchu 
dodatkowego, pozwalającego na uatrak- 
cyjnienie całej sceny, gdzie na niewielkiej 
powierzchni widownia oczekiwała wła- 
śnie tego, a nie scen mimów, a i takie się 
zdarzyły. | dobrze się stało, bo następny 
dzień przyniósł w batalii o baterię artylerii 
wypełnienie tych wszystkich brakujących 
elementów. Scenariusz na 5, dynamizm 
akcji na 6, słowem, wyszło wyśmienicie, 
a potem było już tylko lepiej z dnia na 
dzień. Sobotnie lądowanie na cyplu od- 
twarzające Il falę desantową z 6 VI 1944 r. 
było wydarzeniem wartym obejrzenia. 
Czuć było to napięcie wśród widzów, ruch 
i dynamikę wśród lądujących 

a z morza, którzy 
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w wodzie i piasku, poświęcając się, maksymalnie wprowadzali widow- 
nie w klimat tamtego, najdłuższego dnia. I zrozumiałe były brawa i owa- 
cje, bo całość przedsięwzięcia nabierała kolorytu. Inscenizacja w por- 
cie była popisem pirotechników firmy Fire-Show - huk, dym, manewry 
pojazdami, walka o każdy metr terenu — niejednokrotnie na planach 
filmowych nie panuje taka atmosfera jak ta, którą można było ujrzeć 
w strefie portowej. Słyszałem niejedną pochwałę padającą z ust tury- 
stów, doceniających dopracowanie poszczególnych epizodów, a prze- 
cież to największa radość dla rekonstruktora odtwarzającego obrazy 
sprzed lat, zmęczonego niejednokrotnie do granic możliwości, w wy- 
brudzonym mundurze, łakomie odbierającego brawa i dobre opinie. 

Parady przez Hel... klasa sama w sobie. Wyobraźmy sobie póź- 
ne popołudnie, zapchane do ostatniego wolnego miejsca restauracje 
i kawiarnie na ul. Wiejskiej, zapach jadła i napojów unoszący się w po- 
wietrzu i... między tym nagle pojawiającą się kolumnę zmotoryzo- 
waną w sile 14 Willysów, jednego transportera M 3 Halftrack, jednej 
amfibii typu DUKW, 2-3 Dodgeów WC 51, jednego lekkiego czołgu 
typu M 3 Stuart, kilku pojazdów niemieckich oraz grupę ponad 150 
rekonstruktorów w mundurach różnych formacji. Odpowiednia mu- 
zyka i słowo mówione pozwalają każdemu umysłowi przenieść się 
do roku 1944, a kiedy samochód prowadzi kobieta w stroju z epoki, 
to już jakikolwiek komentarz nie jest potrzebny. Miło było oglądać 
Willysy w barwach 1. Dywizji Pancernej gen. bryg. Stanisława Macz- 
ka z logiem baterii śmierci, patrzeć, jak spod Kartuz nadciągały Willy- 
sy i Dodge w barwach 1. Samodzielnej Brygady Spadochronowej, czy 
spoglądać na barwy 24. puł- 
ku ułanów wymalowane na 
czołgu typu Sherman „Firefly”, 
który... niestety najczęściej 
stał! Jechałem na jego pance- 
rzu, kiedy prowadzony przez 
Michała Kęszyckiego powo- 
li pełzł w stronę plaży, jecha- 
łem nim po plaży, gdy maje- 
statyczna bryła stali wjeżdżała 
do leja, jak statyczny element 
scenariusza. 

Reakcje... czy za rok bę- 
dzie D-Day? Ile kosztuje Wil- 
lys? Chcielibyśmy zaplanować 
urlop za rok. Skąd jesteście? 
Pytania z ulic Helu padające 
codziennie. Zainteresowanie, 
podziw, ironia, radość i złość 
— obrazy codziennie ze sobą 


się mieszające. D-Day Hel uczy i bawi, prezentuje obra- 
zy jakże często zapomniane i nawet w szkołach traktowa- 
ne po macoszemu. Taka jest rola tej wielkiej imprezy hi- 
storycznej — edukacja i obraz idące ze sobą w parze, gdyż 
stan wiedzy młodego pokolenia na temat wydarzeń, np. 
z 1944 r. gwałtownie się obniża, a i starsze pokolenie nie 
ma jej za szczegółowej. Zatem uczyć, bawić, udostęp- 
niać, pokazywać i rozwijać wyobraźnię. | to wychodzi! 
Pomimo wieczornego zmęczenia i obolałej głowy ran- 
kiem, raduje się coś w środku, gdy podczas prezentacji 
materiału filmowego z ubiegłorocznych edycji D-Day Hel 
widownia wypełniona do ostatniego wolnego miejsca, 


a gdy podczas pokazu mody lat 40. nie tylko męskie 
ale i niewieście oko biegło za modelami... Ale w świe- 
cie Słowian i narzekano w stylu — hałasujecie w rejo- 
nie namiotów, bądź — jak to, nie można wchodzić na 
wydmy? A straty: rozładowany dwukrotnie akumula- 
tor samochodowy, brudny mundur i chrypka w gar- 
dle — ot sceny z życia narratora, jakże warte zapamię- 
tania. Bo żyje się chwilą... jak antyczni mawiali. » 


ś/__ Andrzej Olejko 

Pracownik naukowy Instytutu Historii Uniwersytetu Rzeszowskiego. Autor sze- 
regu publikacji z tematyki lotniczo-morskiej, zajmujący się wojennymi dzieja- 
miregionu karpackiego. Współpracownik Polskiego Radia i TVP w Rzeszowie. 
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| AKTUALNOŚCI/WYBARZENIA. 


„Być albo nie być”... 


czyli „Gąsienice i podkowy” w Bornem Sulinowie 


TEKST I ZDJĘCIA: WANDA BEC 


To „szekspirowskie” pytanie zadają sobie od pewnego czasu 
organizatorzy i uczestnicy dużych zlotów o charakterze m 
tarnym. Rosnące koszty transportu sprzętu, przy jednoczesnej 
możliwości pokazania się na mniejszych imprezach lokalnych, 
mogą stanowić powód zmniejszenia zainteresowania kolejny- 
mi dużymi zlotami. 


dniach 15-19 sierpnia br. postanowiłam znaleźć od- 
W: na tytułowe pytanie, udając się do Borne- 

go Sulinowa na IX Zlot Pojazdów Militarnych. Sztab 
zlotu oczekiwał na uczestników już od soboty 11 sierpnia. 
W środę, 15-go, na dzień przed oficjalnym otwarciem, zare- 
jestrowałam się pod numerem 1117. Niezaprzeczalnym atu- 
tem miejsca lokalizacji tej imprezy jest samo miasto, położo- 
ne wśród lasów i wrzosowisk, nad brzegiem jeziora. Obszar 
przeznaczony na zlot to ponad 100 hektarów zróżnicowane- 
go terenu. Z jednej strony ruiny starych magazynów, dalej 
piaszczysty „tankodrom” ze sztucznymi pagórkami i mulda- 


mi oraz porośnięte zagajnikiem obozowisko. Na uczestników 


i turystów czeka ponad 500 miejsc noclegowych w hotelach 
i pensjonatach oraz tanie domowe posiłki w szkolnej stołów- 
ce. Organizatorzy: Urząd Miasta, Centrum Kultury i Rekreacji 
oraz Stowarzyszenie Miłośników Miilitarnej Historii Borne- 
go Sulinowa, z roku na rok podnoszą poziom bezpieczeń- 
stwa zlotowiczów i turystów, poprzez liczną profesjonalną 
ochronę wspieraną przez wolontariuszy z żandarmerii zloto- 
wej. Permanentny monitoring terenu i stała łączność ze służ- 
bą zdrowia, strażą pożarną i policją, prowadzony przez wyso- 
kiej klasy specjalistów (M. Gogolin, A. Gaca), to kolejny plus. 
Stałe punkty programu jak udział orkiestry z garnizonu szcze- 
cińskiego, pokazy sprawności koni i jeźdźców w wykonaniu 
8. pułku ułanów, prezentacja najciekawszych pojazdów pro- 
wadzona przez niezastąpionego Pawła Fangora, parada wo- 
kół jeziora Pile, nocne koncerty i dyskoteka przyciągają wie- 
le osób. Stragany z wyposażeniem różnych armii pozwalają 
uzupełnić ekwipunek lub przynajmniej pospacerować i po- 
smakować zapachów militarnej historii. 

Krążąc po mieście i terenie zlotu, postanowiłam zbadać 
opinię mieszkańców, turystów i uczestników o tej imprezie. 


m 
Paada jakoełement 
świetnej zabawy 
(tu goście z Niemiec). 


Mieszkańcy, jak można było prognozować, są zado- 
woleni i dumni z tego, że ich miasteczko znane jest 
w Polsce i Europie dzięki zlotowi. 99% pytanych wy- 
powiadało się pozytywnie. 1% to ludzie starsi, któ- 
rym przeszkadzają wydłużone kolejki w sklepach, 
większy ruch pojazdów na ulicach i dźwięki nocnej 
muzyki docierającej (choć słabo) do miasta. Turyści 
zjeżdżają do Bornego Sulinowa z różnych stron kra- 
ju na wypoczynek, a niektórzy z nich wyłącznie na 
zlot. Obie grupy odwiedzają chętnie zlotowisko, fo- 
tografują i filmują paradę. Zdecydowana większość 
pytanych oceniła pozytywnie tę imprezę. 

Uczestnicy, czyli najważniejsza grupa, od której zależą dal- 
sze losy imprezy, pochodzący tak z kraju, jak i z zagranicy, 
zgodnie podkreślali, że dotychczasowa formuła zlotu bardzo 
im odpowiada. Przyjeżdżają tu i chcą przyjeżdżać, żeby spo- 
tkać się ze znajomymi, zaprezentować swój sprzęt, wymie- 
nić doświadczenia i dobrze się bawić w przyjaznej atmosfe- 
rze. 10% pytanych było niezadowolonych z rygorystycznych 
kontroli na wjeździe i na terenie obozowiska, co potwierdzało 
wzorową pracę służb porządkowych gwarantujących bezpie- 
czeństwo uczestnikom. 

Ogółem na zlocie zostało zarejestrowanych 3545 uczestni- 
ków, 444 pojazdy, w tym najciekawsze to: PT 91 Twardy, samo- 
bieżny zestaw przeciwlotniczy Gepard, armata samobieżna 
Pion, transporter opancerzony SdK.fz., podwozie wyrzutni ra- 
kiet Kub GM 578, wóz dowodzenia MTLBU, transporter opan- 
cerzony MTLB. Samodzielny wóz kierowania ogniem SNAR 10, 
dwuczłonowe Volvo BV 202 (aż 5 sztuk), Gama Goat M 561, 
BTR 40, samochody ciężarowe MAN KAT1, Alvis, OAF KAT 1, 
lekki samochód terenowy DAFYA 126. Ponadto 149 motocykli, 
w tym Gnome Rhone AX 2, BMW Sahara, Indian 741 (z 1942 r.), 
Zundapp, NSU OSL Wehrmacht (z 1939 r.) czy Sokół 600. 

Ogrom wielomiesięcznej pracy organizatorów owocuje 
pozytywnym świadectwem o zlocie. Na zakończenie przyto- 
czę wypowiedź młodej uczestniczki zlotu Barbary: — Każdego 
miłośnika pojazdów militarnych na pewno interesuje zlot w Bor- 
nem Sulinowie, ale czy może przykuć uwagę kogoś, kto nigdy nie 
był zainteresowany militariami? Okazuje się, że TAK! Atrakcje, 
którymi do udziału w zlocie zachęcają organizatorzy, zdecydo- 
wanie przyciągają młodych ludzi. Wieczorne koncerty, interesują 
jednak mniej niż przejażdżka PTS-em, czy pokazy ułanów i pre- 
zentacja pojazdów. Zlot w Bornem Sulinowie wyróżnia przede 
wszystkim niepowtarzalna, rodzinna atmosfera. Każdy uczest- 


Integracja ponad podziałami. 


Ułan i konik-balonik oddają 
charakter imprezy (gąsienice, 
podkowy i zabawa). 


nik traktowany jest jak członek ogromnej, zakochanej w histo- 
rii społeczności. Największą atrakcją dla mnie okazała się pa- 
rada pojazdów militarnych! Wszyscy świetnie się bawili. Jestem 
na zlocie po raz drugi i po raz drugi nie oparłam się pokusie kup- 
na fragmentu umundurowania. Jako piętnastoletnia uczestnicz- 
ka, jestem pewna, że zlot zapoczątkował moją nową pasję, którą 
będę rozwijać w przyszłości. A za rok, na dziesięciolecie, przyja- 
dę ubrana od stóp do głów w mundurze Armii Polskiej. A zatem 
„BYĆ” - spotkajmy się za rok na X - jubileuszowym zlocie. b 


4 Wanda Bech 

Miłośniczka militarnej motoryzacji, uczestniczka wszystkich dotychczasowych zlotów 
w Bornem Sulinowie i wielu innych (Darłowo, Olszyna, Gostyń, Międzyrzecz, Grossgra- 
be w Saksonii). Z racji zamieszkania w okolicy Poznania fascynatka IX-wiecznych for- 
tyfikacji poznańskich i nie tylko. Nieustająca poszukiwaczka schronu Greisera. Z wy- 
kształcenia ekonomistka, z zawodu handlowiec, z zamiłowania historyk. 
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TEKST: MICHAŁ CETNAROWSKI 
ZDJĘCIA: BOŻENA PYTEL, INTERNET 


Mało znane, są unikatami na 
skalę światową. Według le- 
gendy wybudowane bez uży- 
cia choćby jednego gwoździa, 
drewniane Kościoły Pokoju od 
ponad trzech wieków stanowią 
wyjątkowy pomnik historii. 


ościoły Pokoju w Jaworze i Świd- 
K: to największe w Europie 

drewniane obiekty sakralne. Po- 
dobna budowla stała także w Głogo- 
wie, jednak nie oszczędziła jej historycz- 
na zawierucha. Powstanie tych arcydzieł 
architektury nie byłoby możliwe, gdy- 
by nie skomplikowana historia regionu. 
Wszystko zaczęło się w XVII wieku, kiedy 
krucha równowaga między protestan- 
tami a katolikami na habsburskim Ślą- 
sku została zachwiana, w wyniku czego 
w roku 1618 wybuchła najdłuższa woj- 
na w historii nowożytnej Europy, tzw. 
„wojna trzydziestoletnia. Początkowo 
regionalny konflikt między habsburskim 
władcą a czeskimi poddanymi, wkrót- 
ce zaangażował pozostałe kraje basenu 
Morza Bałtyckiego. Pokój podpisano do- 
piero w 1648 roku, a jednym z jego efek- 
tów było wzmocnienie na Śląsku pozycji 
katolickich władców. Tamtejszym pro- 
testantom odebrano większość świą- 
tyń. Udało się im jednak „wytargować” 
u cesarza pozwolenie na wybudowanie 
trzech kościołów. Miały one stanąć wła- 
śnie w Głogowie, Jaworze i Świdnicy, jed- 
nak ich powstanie zostało obwarowa- 


Kościół Pokoju w Świdnicy. 
A sw. 
= 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Historia śląskich Kościołów Pokoju 


Trwalsze 


ne wieloma obostrzeniami... Zgodnie 
z rozporządzeniem niechętnego przed- 
sięwzięciu cesarza, kościoły i plebanie 
mogły zostać wybudowane jedynie ze 
słomy, piachu, gliny i drewna, a więc ma- 
teriałów nietrwałych, budowa nie mogła 
trwać dłużej niż rok, zabroniono też wy- 
posażania ich w dzwony oraz wieże. Jak 
by tego było mało, budynki miały znaj- 
dować się poza granicami miasta. Do le- 
gendy powstałej dopiero w XX w. po 
wojnie, należy podanie, że budynki mia- 
ły powstać bez użycia gwoździ. Całość 
musiały jednak sfinansować samodzie|- 
nie gminy protestanckie. Te drakońskie 
warunki, które nie- 
jednych mogłyby 
zniechęcić, na Ślą- 
zaków _ podziałały 
mobilizująco. Może 
na zasadzie prze- 
kory, lub udowod- 
nienia swojej siły 
i ambicji? Pomimo 
wszystko, nie obyło 
się bez kłopotów. 
Jedną z podsta- 
wowych była kwe- 


Panorama 
Głogowa 

z XVII wieku. 
Kościół Po- 
koju w pra- 
wym gór- 
nym rogu. 


stia pozyskania funduszy. Gminy lokal- 
ne, wycieńczone po wojnie, same nie 
były w stanie zebrać niezbędnych środ- 
ków. Chcąc zdobyć pieniądze, wyruszo- 
no więc w świat. Sprawa nie byłaby tak 
zdumiewająca, gdyby nie pisemne świa- 
dectwo jednej z takich wypraw, praw- 
dopodobnie najdłuższej, bo prowadzą- 
cej ze Świdnicy aż do... protestanckiego 
Sztokholmu. Chodzi o pamiętnik „Po- 
dróż szwedzka, czyli jak Christian Czep- 
ko ze Świdnicy po kolektę w imię Świę- 
tej Trójcy się wyprawował”, znaleziony 
w archiwum świdnickiej świątyni i opra- 
cowany przez miejscowego history- 


LU 
Wnętrze i widok organów świdnickiej 
świątyni. 


ka, Sobiesława Nowotnego. Autorem 
wspomnień — i ich bohaterem — był wy- 
mieniony w tytule Christian Czepko, je- 
den z synów miejscowego pastora. Jego 
brat, Daniel Czepko von Reigersfeld, ślą- 
ski mistyk i poeta, zajął się kolektą wśród 
znanych śląskich rodów, m.in. pozyskał 
darowiznę od hrabiego Heinricha von 


Hochberga, właściciela zamku w Ksią- 
żu. Christian natomiast postanowił udać 
się za morze... W obie strony przebył bli- 
sko 3700 km, podróż trwała ponad rok, 
a jej efektem były zapiski z podróży, któ- 
re przetrwały do naszych czasów. Czy 
pieniądze udało się zdobyć? Oddajmy 
głos samemu Czepce: „Skoro rano oko- 
ło godziny siódmej byłem u sprawujące- 
go urząd burmistrza. Przesiadywał akurat 
w swym ogrodzie, a jego żona umówiła 
nas na godzinę pierwszą. (...) Po południu 
odwiedziłem ponownie pana burmistrza 
doktora Johanna Macrenusa. Zostaliśmy 
odesłani na najbliższy poniedziałek. Wy- 
słałem pisemną petycyją do sekretarza, 
ażeby udzielił on zezwolenia na kolek- 
tę od domu do domu za dni dwa, prosi- 
łem też o ogłoszenie informacyjej na ten- 
że temat z ambony, jednakże nie było to 
konieczne, albowiem ofiarowali nieco ex 
publico”. Podobnych kwest podczas po- 
dróży było więcej, a budowę wsparła na- 
wet królowa Krystyna Waza, ofiarując na 
ten cel niemałą sumę 100 talarów. Po 
powrocie Christiana położono kamień 
węgielny i wkrótce świątynia w Świdni- 
cy dołączyła do dwóch podobnych, wy- 
budowanych już w Głogowie i Jaworze. 
Z racji swojej genezy powstałe kościoły 
zyskały nazwę Kościołów Pokoju. 


Jako pierwszy wybudowano kościół 
w Głogowie, wyświęcony na Boże Naro- 
dzenie w 1652 roku. Powstał on praw- 
dopodobnie na terenie obecnego ron- 
da Konstytucji 3 Maja. Prawdopodobnie, 
ponieważ sama budowla nie zachowa- 
ła się do naszych czasów. To jednak, jak 
wyglądała, zdradzają zachowane źródła 
i ryciny. Kościół postawiono na przed- 
polu miejskiej twierdzy, ale od początku 
borykano się z przeróżnymi problemami. 
Aby zmieścić się w narzuconym odgór- 
nie czasie budowy, pierwsze nabożeń- 
stwo odprawiano jeszcze wokół skleco- 
nej budy z prowizorycznym ołtarzem. 
Pracami kierował wrocławski mistrz mu- 
rarski Albrecht von Sabisch. Tempo bu- 
dowy okazało się jednak nazbyt po- 
śpieszne. Kościół co prawda ukończono, 
jednak ledwo pastorzy wprowadzili się 
do parafii, huragan zawalił nowo posta- 
wione ściany świątyni. Budowę podjęto 
więc, w pewnym sensie, od nowa, ale już 
bez wcześniejszego rozmachu. Ukoń- 
czony kościół, m.in. ze względu na jego 
niewielką wysokość, nazywano Die Hit- 


Świdnica, rzeźby wewnątiz kościołaę" 


te Gottes (Boża Strzecha). Archiwalne 
rysunki przedstawiają budowlę prosto- 
kątną lub zbliżoną do kwadratu, dwu- 
kondygnacyjną. Halowe wnętrze nakry- 
wają cztery niskie, dwuspadowe dachy 
szczytowe. Kościół przetrwał tylko do 
1758 roku, w którym to w całości po- 
chłonął go pożar. Miejsce po Bożej Strze- 
sze zajął cmentarz, który funkcjonował 
do końca Il wojny światowej. 

Drugi Kościół Pokoju wybudowano 
w Jaworze w latach 1654-1655. Jego ar- 
chitektem i budowniczym był również 
von Sabisch, bogatszy już jednak o do- 
świadczenia głogowskie. Tym razem 
praca szła dużo lepiej. Sama konstrukcja 
architektoniczna kościoła jest niezwy- 
kła w skali europejskiej. Opierając się 
na konstrukcji szkieletowej, wzniesiono 
niezwykłą budowlę. Świątynia zajmu- 
je plac o wymiarach 43,5x26,85 m, a po 
złagodzeniu represji wobec protestan- 
tów w XVIII w., od strony południowej 
dobudowano jej jeszcze wieżę z trzema 
dzwonami. Powstał w ten sposób bu- 
dynek solidny i trwały, 
o mocnej bryle, w któ- 
rym mogło  pomie- 
ścić się nawet 6 tysięcy 
wiernych. Jednocześnie 
wnętrze przyozdobiono 
niezwykle _wystawnie, 
zgodnie z wymogami 
baroku, tworząc prze- 
piękne rzeźby i malowi- 
dła,sugestywnieilustru- 
jące fragmenty Pisma 


Jedno ze świdnickich 
malowideł. 


Świętego. W dekoracji filarów przewa- 
ża głównie nawiązujący do klasycyzmu 
motyw owoców, kwiatów i stylizowany 
ornament roślinny. Na zdobieniach ścian 
i sufitu pojawiają się główki amorków 
i liczne aniołki. Całości dopełnia wyjąt- 
kowy cykl 143 malowideł biblijnych, po- 
krywających parapety galerii-empory. 
Poszczególne sceny opowiadają wybra- 
ne historie Starego Testamentu: „Stwo- 
rzenia Świata”, „Powitanie Jafte', „Abigail 
przed Dawidem”, czy „Saula w przebra- 
niu u czarownicy”. W świątyni można też 
zobaczyć rzeźbione, polichromowane 
i złocone tarcze heraldyczne śląskich ro- 
dów oraz godła, wieńczące niegdyś loże 
poszczególnych cechów. Najstarsze po- 
chodzą z 1655 roku i są to znaki herbo- 
we von Schaffgotschów i von Zedlitzów. 


Ostatni - i największy — z Kościołów 
Pokoju powstał w Świdnicy (1657). Przy 
jego budowie również brał udział von 
Sabisch. Ustalono, że kościół będzie po- 


FOBĘ: 
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stawiony na planie krzyża greckie- 
go, dzięki czemu miała powstać bu- 
dowla zwarta i mocna, wywołująca 
u zgromadzonych wiernych poczu- 
cie wspólnoty. Świątynia ostatecz- 
nie osiągnęła wymiar 44x30,5 m 
i została poświęcona Świętej Trój- 
cy. Do jej bryły dobudowano zakry- 
stię, a w następnych latach dodano 
Halę Zmarłych (od zachodu), Halę 
Ślubów (od południa) i Halę Polową 
(od północy). W XVIII wieku, w cza- 
sie„protestanckiej odwilży”, kościół 
doczekał się także dzwonnicy, jak 
również szkoły ewangelickiej; oba 
budynki przetrwały do dnia dzisiej- 
szego. W sumie w całej, mającej 15 
m wysokości budowli, na parterze 
i czterech emporach, mogło się po- 
mieścić aż 7500 ludzi (3000 miejsc 
siedzących), tym samym świdnicki 
kościół stał się największą drewnia- 
ną świątynią w Europie. Zadbano 
także o jej wystrój — najpierw ufun- 
dowano złoconą chrzcielnicę, a następ- 
nie wielkie organy. Pod koniec stulecia 
pokryto także strop i ściany polichromią, 
powstała przeszklona, wyróżniająca się 
loża Hochbergów (fundatorów 2 tys. dę- 
bów na budowę kościoła). Swoje loże 
miały w niej również inne rody arystokra- 
tyczne, cechy i bogaci mieszczanie. Dzi- 
siaj wyposażenie świdnickiego kościo- 
ła zachwyca barokowym przepychem. 
Wyjątkowa jest ambona w kształcie kie- 
licha, przy której stoją rzeźby Wiary, Na- 
dziei i Miłości, wystawny ołtarz główny 
czy empory, pokryte kilkudziesięcioma 
wersami biblijnymi i ilustrującymi je ma- 
lowidłami. 


Przetrwałe do naszych czasów Ko- 
ścioły Pokoju w Jaworze i Świdnicy sta- 
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nowią niepowtarzalne pomniki tra- 
dycyjnego śląskiego budownictwa 
szkieletowego drugiej połowy XVII wie- 
ku, w których zastosowano rozwiązania 
architektoniczne stanowiące szczyt ów- 
czesnej techniki budowlanej. Oprócz ma- 
estrii wykonania, mogły one przetrwać do 
naszych czasów także dlatego, bo omi- 
nęły je zawieruchy historii przetaczające 
się przez te ziemie. Wprawdzie Świdnica 
przed Il wojną światową stała się miastem 
garnizonowym z liczną kadrą oficerską — 
spośród służących tu wyższych oficerów 
Wehrmachtu wymienić można genera- 
ła Hansa-Jirgena von Arnima, ostatnie- 
go dowódcę Afrikakorps — jednak w cza- 
sie samej wojny miasto przez długi czas 
pozostawało niezagrożone bezpośred- 
nimi działaniami militarnymi. W świd- 
nickich zakładach zatrudniono robotni- 


Jego wnęti 


ków przymusowych, a w połowie 
1944 roku powstała tu filia obo- 
zu Gross-Rosen, tzw. „Komando 
Schweidnitz” w której przebywało 
ok. 200 więźniów, jednak prawie 
aż do końca wojny miasto znajdo- 
wało się poza zasięgiem samolo- 
tów alianckich i nie było bombar- 
dowane. Dopiero nadejście Armii 
Czerwonej i walki wyzwoleńcze 
przyniosły zniszczenia, które na 
szczęście ominęły unikatową bu- 
dowlę sakralną. Podobnie rzecz 
się miała z Jaworem, w którym 
wojenna pożoga również oszczę- 
dziła tamtejszy kościół. Paradok- 
salnie, większe problemy z utrzy- 
maniem budynków w dobrym 
stanie zaczęły się już po wojnie. 
Po zmianie granic parafie 
ewangelickie na Śląsku bardzo 
się zmniejszyły. W Świdnicy do- 
szło nawet do tego, że tamtejszy, 
pierwszy powojenny pastor, Herbert Rutz, 
musiał dorabiać jako księgowy, chcąc 
utrzymać siebie i świątynię. Kościół pod- 
upadał, jego stan techniczny pogarszał 
się, a otaczający go plac, na którym znaj- 
dował się cmentarz (jest tam pochowany 
m.in. pradziadek Bismarcka), stał się miej- 
scem spotkań lokalnego marginesu. Sy- 
tuacja polepszyła się dopiero po transfor- 
macji w 1989 roku, kiedy losem budynku 
zainteresowały się agendy prywatne i rzą- 
dowe. Niemieckie Centrum Rzemiosła 
i Ochrony Zabytków w Fuldzie przepro- 
wadziło badania stanu konstrukcji szkie- 
letowej budynku, ambasada niemiecka 
współfinansowała remont dachu, do re- 
stauracji zabytku dołożyła się też kościel- 
na fundacja im. Gustawa Adolfa. Z bie- 
giem lat uwagę poświęcono nie tylko 
kościołowi, ale również otaczającemu go 


Placowi Pokoju, na którym znajdują się 
m.in. dzwonnica, plebania, Dom Wdów 
czy Dom Kantora. Znaczenie zabytku do- 
ceniono również poza granicami regionu. 

Przełomowym momentem stało się 
wpisanie obu śląskich kościołów na Li- 
stę Światowego Dziedzictwa Zabytków 
Kultury UNESCO w 2001 roku. Choć nie 
rozwiązało to wszystkich problemów. 
Jak mówi ksiądz Tomasz Stawiak z pa- 
rafii w Jaworze: — Sprawa wpisu na listę 
UNESCO oczywiście podniosła niebywa- 
le rangę obiektu i zainteresowanie nim 
w świecie, co powoduje zwiększony ruch 
turystyczny. Jest to jednak jedyny aspekt 
i jedyna zmiana. Jakiekolwiek uwarun- 
kowania prawne nie zmieniły nic w ży- 
ciu codziennym kościoła po wpisaniu na 
Listę. Świątynia służy Parafii Ewangelic- 
kiej. Nabożeństwa odbywają się każdej 
niedzieli i w święta o godz. 11:00. Specy- 
fika miejsca zdecydowanie sprzyja pracy 
duszpasterskiej i parafialnej, jak również 
kontaktom i spotkaniom ekumenicznym. 
Kontekst historyczny zabytków dostrze- 
gli także politycy — to właśnie w Świdni- 
cy w 1989 roku premier Tadeusz Mazo- 
wiecki i kanclerz federalny Helmut Kohl 
modlili się o pokój i pojednanie dla Pol- 
ski, Niemiec, Europy i świata. 

| na tym by pewnie można skończyć 
wycieczkę po Świdnicy, Jaworze i oko- 
licach, gdyby nie jeden drobny szcze- 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


gół... Jak się niedawno okazało, Ko- 
ściół Pokoju w Świdnicy skrywał więcej 
tajemnic, niż się do tej pory wydawało. 
Już po wpisaniu na listę UNESCO, prze- 
glądając kościelne archiwum na tyłach 
plebanii świdnickiej świątyni, po woj- 
nie nieuporządkowane, ze zdumieniem 
odkryto, jak wielkie skarby się tam kryją. 
Na regałach sięgających sufitu i stosach 
na podłodze, po dokładniejszej analizie 
odkryto tam 8 tysięcy unikalnych, zabyt- 
kowych woluminów, największe archi- 
wa luterańskie w Polsce: pamiętniki pa- 
rafian, księgi metrykalne, dawne książki 
kulinarne, opracowania teologiczne 
i muzykologiczne (tysiące zapisów nuto- 
wych) czy albumy fotograficzne, groma- 
dzone na parafii od XVII wieku! Wśród 
nich znalazły się też dwie XVI-wieczne 
mosiężne misy chrzcielne, tzw. misy no- 
rymberskie, bogato zdobione ornamen- 
tami, oraz absolutny rarytas — kolekcja 
aż 200 Biblii, niektórych zdobionych ry- 
cinami Rembrandta i Direra, z których 
najstarsza pochodzi z 1630 roku. Obok 
nich odkryto m.in. pamiętnik kilkuna- 
stoletniego chłopca ze Świdnicy z lat 
1912-14, skrupulatny dziennik pasto- 
ra z lat 1909-1920, niezastąpione źródło 
do rekonstrukcji życia parafii, cytowaną 
na początku „Podróż szwedzką...” Chri- 
stiana Czepko, czy rękopis sztuki teatra|- 
nej „Laura Grdfin von Pilos” z 1881 roku, 


napisanej w Legnicy przez autora ukry- 
wającego się pod pseudonimem „Poli- 
carpus Sion”. Całość tych niezwykłych 
znalezisk, obejmujących 350-letnią hi- 
storię świdnickiej świątyni, dzięki bene- 
dyktyńskiej pracy została już zarchiwizo- 
wana cyfrowo, a efekty tej pracy można 
oglądać na stronie www.kosciolpokoju. 
pl/biblioteka/. 

Dzięki coraz większemu zaintereso- 
waniu Kościoły Pokoju w ogóle przeży- 
wają obecnie „drugą młodość”. W Świd- 
nicy odbywa się część koncertów 
festiwalu Wratislavia Cantans czy Mię- 
dzynarodowy Festiwal Bachowski (na 
pamiątkę tego, że w 1729 roku Chri- 
stoph Gottlob Wecker, uczeń Jana Seba- 
stiana Bacha, został kantorem-organistą 
w tutejszej parafii). W Jaworze natomiast 
mają miejsce cykliczne Koncerty Pokoju, 
w których uczestniczą wykonawcy z Pol- 
ski, Czech i Niemiec. I oczywiście czekają 
na turystów, którzy chcieliby poznać te 
wyjątkowe pomniki historii. » 
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Niemieckie umocnienia i systemy obrony w II wojnie światowej 
Publikacja ta jest pierwszym wyczerpującym omówieniem umocnień Ill Rzeszy, 
które tworzyły najsilniej ufortyfikowane terytorium w historii. Wzbogacona 
dziesiątkami rysunków technicznych, zawiera szczegółowy opis rozwoju 
niemieckich systemów obronnych w latach 1933-1945. 
Przedstawia 85 rysunków technicznych, 17 szczegółowych map 

w tym wiele dotąd niepublikowanych. 
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| WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 
Góry Opawskie — góry tajemne (cz. 2) 


Tropem porzuconych kamieni granicznych 


TEKST I ZDJĘCIA WSPÓŁCZESNE: TOMASZ RZECZYCKI 


Niepozorne wzgórza północnej części Gór Opawskich kryją w sobie tajemnice przeszłości. Przysypane ściółką i liśćmi, w nie- 
uczęszczanych zakątkach lasu spoczywają dawne kamienie graniczne. Spotkać je można nawet z dala od obecnej granicy pol- 
sko-czeskiej. Tropiąc dawne znaki graniczne, przedzierając się nieraz przez gąszcz zarośnięty od dziesięcioleci, poczułem się 


przez chwilę odkrywcą przez duże „0”... 


łem się ze znajomymi na jednodniową wycieczkę do 

Lasu Trzebińskiego. Są to niepozorne wzgórza położo- 
ne kilka kilometrów od Prudnika, za wsią Trzebina. Najwyższy 
Lipowiec liczy ledwie 369 metrów n.p.m. To co je wyróżnia to 
fakt, że są to jedne z dwóch najdalej na wschód wysuniętych 
wzniesień polskich Sudetów. W czasach gdy zwraca się uwagę 
na różne rekordy, skrajności i ekstrema, wycieczka na „biegun 
wschodni” polskich Sudetów miała swoją wymowę. Taki był 
cel wycieczki. Nie spodziewałem się czegokolwiek ciekawego 
zobaczyć na tym wschodnim krańcu, poza zwykłym lasem. 


Z”: się trochę przypadkowo. Latem 2004 r. wybra- 


Ocalone skały 

O dziwo, największe zaskoczenie nastąpiło właśnie na sa- 
mym koniuszku końca wschodniego krańca. Dosłownie u sa- 
mego podnóża góry Gajnej (362 m n.p.m.) zwanej też Wę- 
żową, na skraju lasu natknęliśmy się na kilkumetrowe skałki. 
Kompletnie nie pasowały do okolicy. Nigdzie indziej w prud- 
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Jedna z GRZEJE skałek na zboczu Gajnej za Trzebiną. 
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nickiej części Gór Opawskich nie występują żadne wychod- 
nie skalne. Najbliższe są między Pokrzywną a Jarnołtówkiem. 
A tutaj? Obok siebie, w odległości kilkunastu czy też kilku- 
dziesięciu metrów sterczy kilka pojedynczych skałek. Cieszy- 
łem się, że znalazłem najdalej na wschód położoną polską 
skałkę w Sudetach. Wtedy wydawało mi się, że moje odkrycie 
ma wymiar wyłącznie ciekawostki geograficznej. Później oka- 
zało się, że o skałki pod Trzebiną otarła się wielka polityka i hi- 
storia. Aż dziw, że były one bezimienne. Napisałem wówczas 
krótki tekst o tych skałkach, opublikowany w roczniku „Zie- 
mia Prudnicka”. Dziwiło mnie jeszcze jedno. Dlaczego skał- 
ki te nie figurowały na polskich mapach? Dlaczego milczały 
o nich przewodniki? Przecież jeśli w danym miejscu znajdu- 
je się jedyny w okolicy schron, pomnik-czołg, drewniany ko- 
ściółek, czy relikt średniowiecznej szubienicy, to takie cyme- 
lium zwykle prezentowane jest jako lokalna ciekawostka. 
Pod Trzebiną było inaczej... Jak wyjaśnić, że w Górach Opaw- 
skich między Krzyżowicami a Pokrzywną nie uświadczy się 
ani jednego natu- 
ralnego odsłonię- 
cia skalnego, za wy- 
jątkiem tej właśnie 
skały? Na właściwy 
trop wpadł Andrzej 
Dereń z Prudni- 
ka, tropiciel tajem- 
nic Gór Opawskich, 
a zarazem współ- 
właściciel miejsco- 
wego wydawnictwa 
wydającego „Zie- 
mię Prudnicką”. We- 
dług jego hipotezy 
jeszcze kilkaset lat 
temu takich skałek 
w rejonie Prudni- 
ka było co najmniej 
kilka lub kilkana- 
ście. Tyle, że wszyst- 
kie one zostały zli- 
kwidowane przez 
ludzi i przerobione 
na materiał budow- 
lany. —- Wpadłem na 
to gdy bawiłem się 
w jedną z gier kom- 


Podnóże Gajnej. Z lewej, przewró- 
cony słupek dawnej granicy pol- 
sko-czechosłowackiej. Powyżej stoi 
domniemany kamień graniczny 
Prudnika. Za nim ciągnie się ślad by- 
tej przecinki granicznej, obowiązują- 
cej do 1959 r. 


Klin granicy 
na wschod- 
nim zbo- 
czu Gajnej 
(w czerwo- 
nym okręgu). 


puterowych — uchyla sekre- 
tu Andrzej Dereń. — W grze, 
w pierwszej kolejności wydoby- 

wano surowiec — kamienie — właśnie ze 

skałek, a dopiero później z „kopalni”. Sądzę więc, że w więk- 
szości miejsc, gdzie dziś mamy kamieniołomy w Górach Opaw- 
skich, głównie nieczynne, wcześniej były skałki. To był naturalny 
wskaźnik, gdzie wydobywać surowiec. No dobrze, ale dlacze- 
go uchowały się skałki w lesie pod Trzebiną? Z Trzebiny lub 
z Krzyżkowic jest do nich mniej niż 3 km w linii prostej. To 
niedaleko i transport kamienia po równym byłby łatwy. Od- 
powiedź przyszła jak olśnienie: skałki trzebińskie ocalały, bo- 
wiem gdy trwała eksploatacja skałek i kamieniołomów, nie 
leżały one w granicach ziemi prudnickiej! W tym czasie gra- 
nica austriacko-pruska przebiegała inaczej i skałki należały 
do wsi Hlinka. Tyle, że Hlinka leży z drugiej strony grzbietu 
wzgórza i dostęp od strony Hlinki był do nich niedogodny. 
Prawdopodobnie mieszkańcy Hlinki mieli w pobliżu inne 
miejsca, gdzie dostęp do kamienia był znacznie łatwiejszy. 
Gdyby skałki znajdowały się w lesie należącym do komuny 
miejskiej Prudnika (rewir Krzyżkowice) lub panów Trzebiny, 
nie byłoby dziś po nich śladu. Tymczasem w granicach Pol- 
ski i powiatu prudnickiego znalazły się one dopiero w 1959 
roku. Należało jeszcze zweryfikować hipotezę porównując 
niemieckie mapy z obecnymi. Znaleziona w sieci niemiecka 
mapa topograficzna Messtischblatt w skali 1:25 000 z końca 
XIX wieku, obejmująca niemiecki fragment tego rejonu rze- 
czywiście wskazywała, że miejsce ze skałkami tworzyło klin 
granicy austriackiej wżynający się w terytorium sąsiada. Jak 
wiemy, rozmaite chropowatości linii granicznej w Sudetach 
wyprostowane zostały dopiero kilkanaście lat po Il wojnie 
światowej, na mocy umowy Polski z Czechosłowacją. Może 
zachowały się relikty dawnego przebiegu granicy? 


Chcąc to sprawdzić, kolejnym 
krokiem była powtórna wyprawa do 
skałek pod Trzebiną. Najprostsze dojście 
do nich wiedzie od strony Krzyżkowic. Głów- 
na droga prowadząca przez wieś w kierunku zachodnim 
wiedzie prosto przez pola, aż wreszcie u podnóża Gajnej za- 
głębia się w las. Dosłownie na pierwszym skrzyżowaniu w le- 
sie wystarczyło skręcić w lewo i zejść w dolinkę bezimiennego 
potoku. Kilkanaście metrów przedzierania się przez chaszcze 
i... Jest! To właśnie to miejsce. Na zaczynającym się tu zboczu 
górskim widać skałki, a w wyschniętym i zasypanym liśćmi ło- 
żysku potoku leży przewrócony kamień graniczny ze znakami 
Polski i Czechosłowacji, oznaczony numerem „V//9”. Powyżej 
niego nad łożyskiem potoku stoi kamienna płyta, na której nie 
da się już odczytać żadnych napisów. Andrzej Dereń uważa, 
że może to być stary kamień graniczny królewskiego miasta 
Prudnika. Mniej więcej taki, jaki zachował się w innym miej- 
scu Gór Opawskich, w lesie między Wieszczyną i Chocimiem. 
Tutaj, u podnóża Gajnej, widoczny jest jeszcze zarys dawnej 
przecinki granicznej w lesie. 

Granica polsko-czechosłowacka wyznaczona została w Su- 
detach zgodnie z przedwojennym przebiegiem granicy nie- 
miecko-czechosłowackiej. Niestety, jej przebieg w wielu miej- 
scach nie przystawał do rzeczywistości XX wieku. Granica 
pełna była dziwacznych zakrętów, klinów i wcięć. Gdzienie- 
gdzie dzieliła wioski na dwie części, czasem jakiś budynek 
przynależący urbanistycznie do danej miejscowości formal- 
nie leżał już w granicach drugiego państwa. Także wspomnia- 
ne skałki za Trzebiną były jednym z punktów, gdzie postano- 
wiono wyprostować granicę. Negocjacje trwały kilka lat, obie 
strony spotykały się dosłownie do samego końca. W literatu- 
rze znaleźć można informację, że umowa o nowym przebie- 
gu granicy Polski z Czechosłowacją weszła w życie 14 Il 1959 
roku. Możliwe, że de facto stało się to prawie dwa tygodnie 
później. Z dokumentów Wojsk Ochrony Pogranicza wynika, że 
np. w Górach Izerskich żołnierze WOP zaczęli patrolować gra- 
nicę zgodnie z nowym przebiegiem od 27 Il 1959 roku. 
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> 2 
d strony zachodniej. 


Wzgórze Czapka (z lewej) widzia! 


Najsłynniejszą konsekwencją tamtej regulacji granicy była 
utrata przez Polskę Tkaczy — dzielnicy Szklarskiej Poręby w Gó- 
rach Izerskich. Mniej znane są polskie nabytki w Górach Opaw- 
skich. Oprócz skałek pod Trzebiną można tu wymienić czeską 
do 1959 r. wioskę Skfivankov położoną u podnóża Biskupiej 
Kopy (890 m n.p.m.) oraz znajdujące się obok tej wsi wzgórze 
Czapka (440 m n.p.m.). Skiivankov przemianowano na Skow- 
ronków, dodając w zarządzeniu adnotację mówiącą o tym, że 
w stosunkach publicznych wolno używać nazwy miejscowo- 
ści tylko w brzmieniu ustalonym niniejszym zarządzeniem. Na 
marginesie warto dodać, iż takie zastrzeżenie umieszczano też 
w innych zarządzeniach dotyczących ustalenia nazw miejsco- 
wości. Tak więc ci, którzy na Gorzów Wielkopolski mówią „Go- 
rzów', albo na Świeradów Zdrój — „Świeradów, świadomie ła- 
mią nasze polskie prawo. No, chyba że ktoś nie zdaje sobie 
sprawy, że Gorzów to wieś koło Oświęcimia... 

W Skowronkowie próżno by dzisiaj szukać dawnych cze- 
skich śladów. Ale może na pobliskim wzgórzu Czapka? Szo- 
sa z Konradowa do Jarnołtówka trawersuje Czapkę od strony 
północnej. Zalesione wzgórze faktycznie może nasuwać swym 
wyglądem skojarzenie z zieloną czapką położoną na płaskim 
polu. Na Czapce do 1959 r. kończył się klin granicy czecho- 


słowackiej ze Skfivankovem, wcinają- 
cej się w terytorium polskie. Wyruszam 
więc z Andrzejem Dereniem na pene- 
trację Czapki. Mniej więcej w północno 
-wschodniej części wzgórza, prawie na 
skraju lasu, odnajdujemy dawny załom 
granicy. W listowiu bez trudu spostrze- 
gamy porzucony kamień graniczny, któ- 
ry na potrzeby dokumentacji fotogra- 
ficznej wspólnymi siłami ustawiamy do 
pionu. Prawdopodobnie był to słupek 
jeszcze z czasów przedwojennych, na 
którym Polacy literkę „D” przekuli na,„P”. 


Koniec szki joczątek wojny? 

Na Czapce Andrzej zwraca mi uwagę także na inne intry- 
gujące miejsce. Na jednej z płaskich skałek widnieje wyryta 
tarcza z napisem „HURRA” oraz datą. Andrzej odczytał ją jako 
„1914”.O ile cyfry 19 są łatwe do identyfikacji, to dwie następ- 
ne już nie bardzo. Czyżby był to zapisany w kamieniu okrzyk 
radości z okazji wybuchu I wojny światowej? Andrzej taką wła- 
śnie interpretację przedstawił jakiś czas temu na łamach lo- 
kalnej prasy. Nabieram wątpliwości, widząc inne znaki wyryte 
na jednej z sąsiednich wychodni skalnych. Tam ktoś wyrył pół 
orzełka — na drugą połowę widocznie zabrakło zapału. Nad 
orzełkiem wyryto litery „Pors”, a nad nimi cyfry „77”. Świta mi 
w głowie myśl - czyżby datę na sąsiedniej skałce należało od- 
czytać nie jako„1914', lecz jako,„1977"? A radość wyrażona wy- 
rytym w skale okrzykiem „HURRA” należałoby łączyć nie z wy- 
buchem Wielkiej Wojny, lecz na przykład z zakończeniem roku 
szkolnego... Może gawęda o rytach skalnych z Czapki wyda- 
wać się trywialna, ale na jej przykładzie można pokazać, jak to 
czasem wyobraźnia podsuwa niestworzone wyjaśnienia zaga- 
dek, których rozwiązanie bywa prozaicznie przyziemne. 

Skoro już zdecydowałem się podążyć tropem kamieni gra- 
nicznych w Górach Opawskich, to warto przybliżyć jeszcze 
dwa inne, które akurat stoją od dawien 
dawna na linii granicznej i ich funkcja 
od tego czasu się nie zmieniła. Jeden 
z nich to kamień Il/143a, stojący w miej- 
scu, gdzie granica polsko-czeska przeci- 
na potok spływający doliną oddzielają- 
cą Srebrną Kopę (785 m n.p.m.) od góry 
Svaty Roch (472 m n.p.m.). Na jednej 
z bocznych ścian kamienia, tej od stro- 
ny potoku, widnieje wyryta data „1849”. 
Czy to znaczy, że właśnie wtedy, pod- 
czas Wiosny Ludów, ustawione zostały 
kamienie graniczne na ówczesnej grani- 
cy austriacko-pruskiej? Inny ciekawy re- 
likt z czasów gdy w Górach Opawskich 
graniczyły ze sobą dwa państwa nie- 
mieckojęzyczne znajduje się w miejscu, 
gdzie linia kolejowa Głuchołazy-Krnov 
przecina granicę. Położony po wschod- 
niej stronie toru kolejowego kamień no- 


Zagadkowa data na jednej ze skał 
Czapki: 1914 czy 1977? 


Porzucony kamień graniczny na Czapce. 


szący współcześnie numer 140/13 posiada na jednym z boków 
wyraźnie wykutą literę „D”, która została wyryta w okrągłym 
zagłębieniu. Zapewne z tego powodu nikt po 1945 r. nie silił 
się, aby przerobić ją na literę „P”, gdyż mogłoby to dziwacznie 
wyglądać — nóżka litery „P” musiałaby wychodzić poniżej za- 
głębienia, niczym wstążeczka od balonika. 

Na koniec refleksja. Porzucone kamienie graniczne stanowią 
materialną pamiątkę dawnego przebiegu granicy państwowej. 
Z tego powodu należałoby dostrzec ich wartość tak historyczną, 
jak i zabytkową i uchronić przed zniszczeniem. Uważam, że ka- 
mienie takie powinny zostać ustawione i odpowiednio wyekspo- 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Tutaj śladów niemieckiej przeszłości za- 
trzeć się nie udało... 


nowane właśnie w tych miejscach, w których 
niegdyś pełniły swoją funkcję graniczną. Ta- 
kie miejsce stać się może lokalną ciekawost- 
ką dla miłośników turystyki historycznej 
uświadamiającą, że żadna granica na świe- 
cie nie jest wyznaczona raz na zawsze. Wspo- 
mniany w tekście kamień 
graniczny królewskie- 
go miasta Prudni- 
ka, stojący w lesie 
między Mosz- 
czanką a Choci- 
miem, doczekał 
się drewniane- 
go ogrodze- 
nia i tablicy wy- 
jaśniającej jego 
znaczenie. Chciał- 
bym doczekać cza- 
sów, kiedy takim samym 
szacunkiem zostaną otoczone przewrócone kamienie graniczne 
na Gajnej pod Trzebiną oraz na Czapce koło Skowronkowa. Sta- 
nowią one pamiątkę pogmatwanej historii XX wieku... , 


4 _ Tomasz Rzeczycki 

Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publicysta i pisarz. Wnikliwy badacz dziejów zago- 
spodarowania polskich Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych istnieją- 
cych na terenie naszego kraju. Autor książki „Góry Polskie" Współpracownik „Odkryw- 
cy” od 2008 roku. 
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W hołdzie 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: ZDZISŁAW WIŚNIEWSKI, KRYSTYNA FILAROWSKA, ŁUKASZ STURGULEWSKI, 
DARIUSZ SOLARZ 
- 1 września 2012 roku w Muzeum Regionalnym w Radomsku uroczy- 
A ście otwarto wystawę, współorganizowaną przez miesięcznik 
„Odkrywca”. Pozyskane w pracach wykopaliskowych fragmen- 
ty polskich i niemieckich samolotów, wyposażenie, przedmioty 
osobiste załóg oraz liczne archiwalne zdjęcia, tablice informacyj- 
ne i mapy, mają przybliżyć wyjątkową, jak na utarty obraz Kam- 
panii Obronnej, historię. W pierwszych dniach września 1939 r., 
w rejonie Radomska-Gidel-Przedborza-Kamieńska, polska Bryga- 
da Bombowa przeprowadziła serię zaciekłych, powietrznych ata- 
ków, których celem były czołgi i pojazdy dwóch niemieckich dywi- 
zji pancernych. 


twarcie wystawy 
przyciągnęło liczne 
grono Radomszczan 


oraz pasjonatów lotnictwa, 
którzy przybyli często kilkaset 
kilometrów z różnych rejonów 


przy przygotowaniach przedstawicie- 
le „Lotniczej Warszawy” - Adam Kostyra 
i Marek Rogusz. W trakcie otwarcia zo- 
stał odczytany wiersz Pani Edmundy Bo- 
danki zainspirowanej historią bombar- 
dowań i walk powietrznych. 


__ Grupa Eksploracyjna Miesięcz- 
__ nika „Odkrywca” wraz z Magda- 


kraju. W samej uroczystości wzię- 
li udział również oficjalni reprezentanci 
władz regionalnych — Prezydent Miasta 
Radomska, przedstawiciele Starostwa, 
które objęło honorowy patro- 
nat nad wystawą, członkowie 
stowarzyszeń historycznych 
oraz organizatorzy: Towarzy- 
stwo Przyjaciół Muzeum w Ra- 
domsku z kuratorem wystawy 
Dariuszem Solarzem na czele, 


_ leną Haber, prezesem Wydaw- 
nictwa, i Muzeum Regionalne 
w Radomsku, w którego zbio- 
rach znajdują się fragmenty sa- 
molotów, oraz współpracujący 


Choć głównymi bohaterami wysta- 
wy stały się polskie samoloty i ich załogi, 
należy zaznaczyć, że sama idea wystawy 
narodziła się wraz z ubiegłoroczną, za- 


w Radomsku oraz Grupę Eksploracyj- 
ną Miesięcznika „Odkrywca” Henschel 
został strącony w tym samym rejonie 
i w tych samych dniach co polskie sa- 
moloty toczące bitwę, mającą spowo|- 
nić postępy kolumn pancernych wro- 
ga. Pomimo kilku publikacji, szczegóły 
polskich ataków na niemieckie kolumny 
pancerne pod Radomskiem nadal zna- 
ne są jedynie wąskiej grupie pasjonatów 
i badaczy losów polskiego lotnictwa. 
Dlatego oprócz prezentowania wyników 
prac wykopaliskowych, celem wystawy 
— zainicjowanej przez Dariusza Solarza, 
który od wielu lat współpracuje z „Od- 
krywcą” - stało się również spopulary- 
zowanie całości zagadnień 
związanych z tymi wydarze- 
niami. W oparciu o materiały 
archiwalne, zdjęcia, a przede 
wszystkim wiedzę uzyskaną 
przez lata rozmów z miesz- 
kańcami wielu miejscowo- 
ści, stworzonych zostało 
kilkanaście plansz tematycz- 
nych, zawierających histo- 
rie poszczególnych samolo- 
tów, jakie zostały zestrzelone 
w rejonie Radomska. Na plan- 
szach można obejrzeć rów- 
nież niepublikowane dotych- 
czas zdjęcia użyczone przez 


Przed budynkiem Muzeum w Radom- 
sku znalazł się Ford model 922 A, wy- 
produkowany w 1938 r. i używany 
przez WP jako pojazd zabezpiecze- 
nia technicznego. W mundurach WP, 
od prawej Adam Kwiel (właściciel po- 


p. Tomasza Kopańskiego, np. 
uwiecznione przez jednego 
z niemieckich pilotów Haupt- 
manna Johannesa Gentze- 
na miejsce zestrzelenia przez 
niego „Karasi” sierż. Uryzaja 


jazdu) i Roman Kędzior. 


kończoną sukcesem, akcją 
wydobycia szczątków nie- 
mieckiego samolotu rozpo- 
znawczego Henschel 126 
B-1 prowadzoną przez TPM 


z 21.EB i ppor. Podogrodzkie- 
go z 55. EB. Prezentowane są 
także zdjęcia Zbigniewa Charytoniuka. 
W gablotach rozmieszczono fragmenty 
samolotów biorących udział w walkach, 
w większości pozyskane w trakcie prac 
sondażowych, bądź podarowane przez 


mieszkańców okolicznych wsi. Miejsca 
upadków polskich „Karasi” i „Łosi” staną 
się w przyszłości terenem prac wykopa- 
liskowych prowadzonych w większym 
zakresie. Największą część ekspozycji 
zajmują oczyszczone fragmenty, części 
i przedmioty należące do załogi Hen- 
schla Hs-126 B-1, zestrzelonego kil- 
ka km na zachód od Radomska w oko- 
licach wsi Radziechowice, pozyskane w 
trakcie prac poszukiwawczych. Ten nie- 
miecki samolot rozpoznawczy latał na 
potrzeby sztabu 1. Dywizji Pancernej. 
Został zestrzelony w dniach 3-5 IX 1939 
roku (kontrowersje dotyczące daty i au- 
tora zestrzelenia zostały opisane w „Od- 
krywcy” nr 7/2011). Wszyst- 
kie długotrwałe i kosztowne 
prace związane z konserwacją 
poszczególnych fragmentów 
zostały wykonane dzięki zaan- 
gażowaniu Dariusza Solarza. 
Wśród prezentowanych ekspo- 
natów, pochodzących z daro- 
wizn mieszkańców okolicznych 


cia i inne eksponaty zwią- 
zane z chwilą zajęcia Ra- 
domska przez niemieckie 
oddziały, m.in. godło pol- 
skie zrzucone przez nie- 
mieckich żołnierzy, ukry- 
wane przez lata okupacji 
niemieckiej i za czasów 
PRL, wypożyczone przez 
p. Romana Szczygłow- 
skiego. Do 20 września br. 
wystawę odwiedziło już 
ponad 600 osób. Gorą- 
co zapraszamy do obejrzenia wystawy, 
która prawdopodobnie zostanie wypo- 
życzona innym placówkom muzealnym. 


niem Brygady w 1939 roku. 

X Dywizjon Bombowy (dawniej 210 Dyon). 
11. (dawniej 211) Eskadra Bombowa. 

12. (dawniej 212) Eskadra Bombowa. 


XV Dywizjon Bombowy (dawniej 215 Dyon). 


Skład Brygady Bombowej, w nawiasach poda- 
ne są nazwy obowiązujące przed zorganizowa- 


wa, ilościowa oraz techniczna niemieckiej 
armii i lotnictwa. „Wojna błyskawiczna 
miała zakończyć się szybkim zdobyciem 
Warszawy oraz otoczeniem i roz- 
gromieniem głównych sił polskich. 
Istotną rolę, a może i najważniejszą 
w tym planie, niemieckie dowódz- 
two wyznaczyło silnemu związko- 4 
wi operacyjnemu — 10. Armii z jej 
„pancernymi pięściami” 1. Dywi- 
zją Pancerną gen. Hansa Schmidta 
i 4. Dywizją Pancerną gen. Reinhard- 


miejscowości, zwracają uwagę 
fragmenty polskich samolotów, 
które przystosowano do pełnie- 
nia roli w gospodarstwie, np. 
część poszycia PZL-23 „Karaś” 
wykorzystywana jako szeroka 
łyżka do ziarna, czy tryb pocho- 
dzący, jak twierdził darczyńca, 
z niemieckiego czołgu trafione- 
go bezpośrednio polską bom- 


16. (dawniej 216) Eskadra Bombowa. 
17. (dawniej 217) Eskadra Bombowa. 


Il Dywizjon Bombowy (dawniej 1/2 Dyon). 
1. (dawniej 21) Eskadra Bombowa. 
2. (dawniej 22) Eskadra Bombowa. 


VI Dywizjon Bombowy (dawniej Il/6 Dyon). 
5. (dawniej 65) Eskadra Bombowa. 
55. Eskadra Bombowa 


ta (razem stanowiły, wraz z dwie- 
ma dywizjami piechoty, XVI Kor- 
pus wchodzący w skład 10. Armii). 
Uderzyły one w najsłabszym punk- 
cie polskiej obrony, na styku Armii 
„kódź” i Armii „Kraków na kierun= 
ku Radomsko, Piotrków Trybunalski: 
i Tomaszów Mazowiecki, rozcinając 
w ten sposób polski front i wycho: 
dząc na zaplecze obu Armii. 


bą. Na wystawie znalazły się 
również przedmioty i umundu- 
rowanie należące do Wehrmachtu i Woj- 
ska Polskiego, zaprezentowane przez 
Jarosława Skurę z Radomszczańskiego 
Klubu Kolekcjonerów oraz pochodzące 
ze zbiorów Muzeum Regionalnego zdję- 


zz 


Z racji braku miejsca, rys historyczny do- 
tyczący całej operacji bombardowania 
został zaprezentowany na wystawie je- 
dynie w formie skrótowej planszy. Poni- 
żej prezentujemy jego pełną treść. 


Blitzkrieg! - uderzenie 
w kierunku Radomska 
Niemiecki plan ataku 
przewidywał uderzenie 

na Polskę z trzech głów- 
nych kierunków: Śląska, 
Prus Wschodnich i Pomorza 
Zachodniego. Sukces miała 
zapewnić taktyka Blitzkrie- 
gu, przewaga materiało- 


„37 „Łoś 
z2.(H)/23 
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Mapa z naniesionymi miejscami upadku 10 samolotów, które udź 
rzyły w ziemię w okolicach Radomska w dniach 2-5 IX 1939 roku. Były 
to: osiem PZL. 23 „Karaś” - 1 z 21. EB, 4z 22. EB, 2 z 55. EB, jeden PZL 
'”" z 17. EB oraz niemieckie Me 109 z I/JG 76 i Henschel Hs 126 


1 września 1939 roku na drodze 
setek czołgów i pojazdów opan-- 
cerzonych dwóch niemieckich dywizji. 
pancernych, idących w czołówce natar- 
cia 10. Armii, znalazły się jedynie dwii 
polskie jednostki: na północnym ski 
dle Armii „Kraków” — 7. Dywizja Piecho- 
ty gen. Gąsiorowskiego, na południo- 
wym skrzydle Armii „Łodź” - Wołyńska 
Brygada Kawalerii płk. Filipowicza. Ata- 
kująca bardziej na południe niemiec- 
ka 1. DPanc. gen. Schmidta stłoczyła się, 
opóźniając marsz w wyniku wysadzone- 
go mostu kolejowego pod Pankami. Do- 
piero po zmontowaniu przez saperów 
mostu i powolnym przeprawieniu się 
przez Liswartę, koło południa ruszyła ni 
przód, napotykając i likwidując z marszt 
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stojący jej na drodze niewielki batalion 
Obrony Narodowej „Kłobuck”. 2 wrze- 
h śnia od świtu rozpoczęła szybki marsz na 
wschód w kierunku Radomska, omijając 
Częstochowę, do której wycofały się od- 
działy 7. DP, częściowo okrążonej i rozbi- 
tej w dniu następnym przez kolejne od- 
działy niemieckie. 4. DPanc. natknęła się 
na zupełnie innego rodzaju przeciwnika, 
okopaną i przygotowaną do obrony Wo- 
łyńską Brygadę Kawalerii. Dowodzący 
niemieckimi pancerniakami gen. Rein- 
kardt, nie chcąc tracić czasu na mozolne 
_ oskrzydlanie Polaków, zdecydował się 
na silne frontalne natarcie, licząc na siłę 
przełamującą czołgów, jakimi dyspono- 
wał. Bitwa stoczona w następstwie tej de- 
cyzji pozostaje najlepszym przykładem 
wykorzystania jednostek polskiej kawa- 
lerii w starciu z bronią pancerną. Oko- 
pana, oparta o dobrze wybraną pozycję 
obronną, wyposażona w działka i kara- 
biny przeciwpancerne polska brygada, 
wraz ze wspierającym ją pociągiem pan- 
cernym, zatrzymała na jeden dzień całą 
niemiecką dywizję. Pod wsią Mokra ułani 
i strzelcy konni płk. Filipowicza zniszczyli 
około 100 pojazdów 4. DPanc., ponosząc 
przy tym jednak spore straty. Mimo zwy- 
cięskiej obrony, szczupłe polskie siły mu- 
siały się wycofać. Droga na Radomsko- 
Piotrków Trybunalski-Warszawę stanęła 
praktycznie otworem. Polskie dowódz- 
two nie miało w tym miejscu żadnych 
rezerw, formująca się na zapleczu fron- 
tu w rejonie Radomia odwodowa Armia 
„Prusy”, 1 września nie mogła wystawić 
do boju ani jednej dywizji. 
2 września drogami z południa i za- 
chodu, w kierunku Radomska zaczęły na- 
pływać niemieckie kolumny zmechani- 


sa | Odeywaiazo 


Plansze informacyjne dotyczące poszczególnych polskich załóg. 
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zowane. W pasie 30 km nacierało 
ponad 700 niemieckich czołgów, 
pojazdów pancernych, ciągników 
artyleryjskich wraz z kilkoma ty- 
siącami samochodów i motocy- 
kli. Za nimi podążały dywizje pie- 
choty poszerzając wyłom. Tempo 
niemieckiego natarcia było szyb- 
kie. Wieczorem sztab 1. DPanc. 
nocował w Gidlach, na południe 
od Radomska. Następnego dnia, o go- 
dzinie 7:30, miasto zostało zajęte. Zgod- 
nie z niemieckim planem poszczególne 
pułki dywizji ruszyły dwiema kolum- 
nami w kierunku Przedborza i Kamień- 
ska. Również 3 września 4. DPanc., któ- 
ra uchwyciła przeprawy na Warcie pod 
Szczepocicami, przemieszczała się na 
zachód od Radomska w kierunku pół- 
nocnym. Falę niemieckiego ataku mógł 
spowolnić jedyny odwód, jaki w tym 
momencie był dostępny - polskie lot- 
nictwo, a konkretnie, samoloty Brygady 
Bombowej. 


Brygada Bombowa rozpoczyna bitwę 

W chwili wybuchu Il wojny świato- 
wej nasze siły lotnicze były od niedaw- 
na podzielone na dwie części. Lotnic- 
two armijne i lotnictwo dyspozycyjne. 
Lotnictwo armijne przydzielone w za- 
leżności od potrzeb podlegało Armiom: 
„Karpaty” „Kraków”, „Łódź”, „Modlin „Po- 
morze',„Poznań” oraz Samodzielnej Gru- 
pie Operacyjnej „Narew”. Armie miały do 
swej dyspozycji samoloty myśliwskie P-7 
i P-11, samoloty rozpoznawczo-bombo- 
we,„Karaś' obserwacyjne„Czapla"i R-XIII, 
oraz łącznikowe RWD-8. Wszystkie kon- 
strukcje, a przede wszystkim myśliwce, 
były przestarzałe i praktycznie niezdol- 


Plansza ze zdjęciami i informacjami dotyczą- 
cymi niemieckich lotników. 


ne do nawiązania równorzędnej walki 
z wrogiem (niemieckie Messerschmit- 
ty 109 dysponowały przewagą uzbro- 
jenia i prędkości o ponad 150 km/h!). 
Lotnictwo dyspozycyjne podlegało bez- 
pośrednio Wodzowi Naczelnemu Śmi- 
głemu-Rydzowi i posiadało jednostki 
myśliwskie skupione w Brygadzie Po- 
ścigowej walczącej w obronie Warsza- 
wy oraz samoloty łącznikowe i bombo- 
we. Te ostatnie zgromadzono w nowo 
utworzonej Brygadzie Bombowej, bę- 
dącej oczkiem w głowie polskiego do- 
wództwa. W skład Brygady Bombowej 
wchodziło pięć eskadr, wyposażonych 
w niezbyt już odpowiadające warun- 
kom pola walki PZL-23 „Karaś” i czte- 
ry eskadry wyposażone w nowoczesne 
bombowce PZL-37 „Łoś' Tuż przed roz- 
poczęciem niemieckiego ataku, wszyst- 
kie bojowe samoloty Brygady, podobnie 
jak eskadry lotnictwa armijnego, zostały 
przesunięte na lotniska polowe. 1 wrze- 
śnia Brygada nie wykonywała żadnych 
lotów, w oczekiwaniu na rozwój sytuacji. 
2 września, jako pierwsza do boju wyru- 
szyła 65. Eskadra Bombowa, z zadaniem 
zbombardowania nieprzyjacielskich ko- 
lumn pancernych nacierających w kie- 
runku Częstochowy. W wyniku słabej ko- 
ordynacji, atak polskiej eskadry odbywał 


Zdjęcie plądrowania wraku „Karasia” z 21. EB oraz poniżej orygi- 
nalny fragment osłony silnika innego „Karasia” z 22. EB zestrzelo- 
nego w Zagórzu 3 IX 1939 r. 


się w dużym rozproszeniu, nie powodu- 
jąc większych szkód u nieprzyjaciela, 
przynosząc przy tym stratę kilku samolo- 
tów od ognia artylerii plot. W okolicach 
Radomska został również zestrzelony 
PZL-23 „Karaś” z 21. Eskadry Bombowej 
wykonujący tego dnia zadania rozpo- 
znawcze. W wyniku prowadzonego roz- 
poznania lotniczego, 3 września polskie 
Naczelne Dowództwo zostało zasypane 
meldunkami: „Godz. 14.30 - Nowa Brzeź- 
nica-Radomsko następuje kolumna broni 
pancernej. Na całej drodze czołgi ciężkie. 
Kruszyna-Radomsko czołgi lekkie. Rudni- 
ki-Pławno-Radomsko mieszana kolumna 
samochodowa. Z Radomska duża kolum- 
na czołgów na Kamieńsk. Z Kamieńska ko- 
lumna na Gorzkowice, a z Radomska na 
Przedbórz. Czoło drugiej kolumny o godz. 
14.30 w m. Kodrąb (12 km na wsch. od 
Radomska). Gen. Rómmel (dowódca Ar- 
mii „Łódź” - przyp. Ł.O.) prosi, aby te ko- 
lumny przed zmrokiem bombardować”. 
Sztab Brygady Bombowej, za zgodą Na- 
czelnego Wodza, zadecydował o zaata- 
kowaniu wroga siłami kolejnych eskadr 
oszczędzanej do tej pory Brygady Bom- 
bowej. Rejon Radomska stał się świad- 
kiem rzadkiej, jak na warunki Kampanii 
Obronnej 1939 roku, sytuacji. Następ- 
ne dwa dni niemieckie kolumny zmoto- 
"ryzowane były nieustannie atakowane. 
Polskie samoloty nadlatywały w różnych 
konfiguracjach: czasem kilkoma klucza- 
mi, czasem w trzy samoloty, a nawet po- 
jedynczo. Głównym celem ataku stało 
się opóźnienie maszerujących na War- 
szawę sił pancernych. W dniu 3 września 
atakowały głównie „Karasie” z 21., 22. 
i 55. Eskadry Bombowej. W dniach na- 
stępnych bombardowania prowadziły 


również „Łosie” z XV Dy- 
wizjonu Bombowe- 
go. Kapitan Johann von 
Kielmansegg oficer szta- 
bu niemieckiej 1. DPanc. 
wspominał: „Pod każdym 
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rozkazy z wielką odwagą 

i zręcznością. Zestrzelony 

Polak był jednym z niewielu 
jeńców, którzy nie powiedzieli nic podczas 
przesłuchania, mimo ran. Poszczególne 
kolumny dywizji były tego dnia atakowane 
15 razy przez polskie bombowce! Czasami 
atakowali co trzydzieści minut. W więk- 
szości nadlatywali grupami złożonymi 
z trzech samolotów, czasami z dziewięciu. 
Na szczęście w większości przypadków nie 
trafiali. Oddział plot dywizji pracował wy- 
śmienicie. Dzisiaj zestrzelił 5 samolotów — 
dodajcie do tego 2 zwycięstwa niemieckich 
myśliwców w sektorze dywizji. Po tym jak 
niejednokrotnie zmienialiśmy stanowisko 
dowodzenia, częściowo po to aby posunąć 
się do przodu, częściowo aby uciec przed 
atakami polskiego lotnictwa. Czuliśmy się 
do pewnego stopnia bezpiecznie w lesie. 
Wtedy nagle obok nas rozbił się płonący 
polski samolot, podpalając las. Po raz ko- 
lejny musieliśmy uciekać”. Podobne ataki 
przeprowadzano na sąsiednią 4. DPanc., 
o ich zaciekłości świadczy fakt, iż po zrzu- 
ceniu bomb polskie załogi bardzo często 
atakowały niemieckie kolumny z broni 
pokładowej. Według przechwyconego 
meldunku Sztabu XVI Korpusu von Hóp- 


ty silnika Bramo Fafnir 323 A-1 wydobytego z Hen- 
schla Hs 126. 


nera, w skład którego wchodziły oby= 
dwie dywizje, ataki polskiego lotnictwa 
doprowadziły do zniszczenia lub uszko- 
dzenia 28% stanu pojazdów 4. DPanc. Je- 
śli liczba ta ma oparcie w rzeczywistości, 
to najprawdopodobniej odnosi się do 
samochodów ciężarowych i osobowych 
używanych przez niemieckie oddziały. 
Efekty bombardowania nie pojawiają się 
we wspomnieniach czołgistów tej dywi- 
zji, ani w relacjach dowódcy 35. pułku 
czołgów z 4. DPanc. płk. Eberbacha, któ- 
ry dni 3-4 września określa enigmatycz- 
nie jako „tłuczenie się po drogach”. Do- 
piero wieczorem 4 września przednie 
elementy dywizji zaczęły pokazywać się 
na przedpolach Borowej Góry, gdzie doj- 
dzie w następnych dniach do krwawej 
bitwy z oddziałami Grupy Operacyjnej 
„Piotrków”. 

Skutki bombardowań obserwował 
z ziemi specjalny, wzmocniony patrol 
rozpoznawczy polskiej kawalerii, pod 
dowództwem ppor. Wiktora Jackiewi- 
cza ze szwadronu ckm 23. Pułku Ułanów 
Grodzieńskich. Znajdujący się na tyłach 
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wojsk niemieckich patrol ulokował się 
4 września w leśnym zagajniku, z dosko- 
nałym widokiem na drogi wychodzące 
z Radomska. Jego dowódca tak wspomi- 
nał tamte chwile: „Jakiż widok rozciągał 
się przede mną! Czołgi, ciężarówki pełne 
piechoty i ciągnące działa pędziły z rykiem 
drogą wiodącą z Piotrkowa. Inna kolum- 
na przemieszczała się od Radomska do 
Przedborza - moim zdaniem była to Dy- 
wizja Piechoty Zmotoryzowanej. Kolum- 
na zmierzająca do Piotrkowa składała się, 
bezcienia wątpliwości, przynajmniej z jed- 
nej dywizji pancernej. Wyznaczyłem kilku 
podoficerów do oddzielnego policzenia 
czołgów, pojazdów z piechotą i dział. Dro- 
gą radiową wysłałem odpowiedni raport 
i poinstruowałem operatora, żeby prze- 
kazał nieoficjalne sprawozdanie z tego, 
co widział. Byłem niezwykle podniecony. 
Ułani, jak zahipnotyzowani, wpatrywali 
się z podziwem w te masy opancerzonych 
wozów”. Po kilku godzinach nadciągnę- 
ły samoloty Brygady Bombowej, ppor. 


__ Jackiewicz zobaczył „błysk bomb, pojaz- 


dy stojące w płomieniach oraz uciekającą 
w panice piechotę (...). Nie wiem czy któ- 
rykolwiek oficer podczas kampanii wrze- 
śniowej odczuwał tak wielką satysfakcję, 
jak ja wówczas. Byłem przekonany, że na- 
lot przeprowadzono dzięki mojemu mel- 
dunkowi”. Ceną uporczywych bombar- 
dowań były znaczne straty. Na „Karasie” 
czyhały dobrze wyposażone jednostki 
artylerii plot, a nad całym rejonem pano- 
wały Messerschmitty. Tylko w promieniu 
20 km od Radomska zostało zestrzelo- 
nych co najmniej 8 polskich bombow- 
ców. Straty w całej operacji bombardo- 
wań niemieckich dywizji pancernych 
były dwukrotnie wyższe. 

W artykułach i publikacjach odnoszą- 
cych się do całej operacji bombardowań, 
prowadzonych przez eskadry Brygady 
Bombowej, pojawią się bardzo podob- 


j Przedmioty odnalezione w kabinie niemieckiego samolotu. 


ne opinie. Krytykuje się np. 
brak rozkazu o jednocze- 
snym ataku prowadzonym 
siłami wszystkich eskadr. Za 
główne mankamenty Bry- 
gady Bombowej uważa się 
skomplikowany system decyzyjny opóź- 
niający i utrudniający działanie, brak ko- 
ordynacji i współdziałania poszczegól- 
nych eskadr świeżo utworzonej formacji, 
złą taktykę i błędne decyzje podejmowa- 
ne na szczeblu dowództwa. Duże straty 
spowodowane zostały koncepcją nęka- 
jących bombardowań, gdzie sama licz- 
ba ataków, przeprowadzanych po kilka 
samolotów, miała spowolnić nacierające 
oddziały pancerne. Te rozproszone ata- 
ki ułatwiały zadanie niemieckiej artyle- 
rii plot oraz myśliwcom, które z łatwością 
radziły sobie z pojedynczymi bombow- 
cami. Niestety, do dzisiaj nie udało się 
zweryfikować strat poniesionych przez 
obie niemieckie dywizje. Odpowiedź 
kryje się w niemieckich archiwach i do- 
kumentach jednostek XVI Korpusu, być 
może już wkrótce dzięki kwerendzie zor- 
ganizowanej przez „Odkrywcę” uda się 
uzupełnić wiedzę o starciu polskich bom- 
bowców z niemieckimi czołgami. Choć 
powietrzne ataki pod Radomskiem moż- 
na zaliczyć do największej operacji bom- 
bardowań podjętej przez polskie lotnic- 
two bombowe we Wrześniu 1939 roku, 
to nawet w pełni przygotowane i śmia- 
ło prowadzone akcje polskich samolo- 
tów nie miały szans zatrzymać natarcia 
całego Korpusu. Mogły je jedynie nieco 
opóźnić. Jednak krytykując koncepcje 
rozproszonych, oszczędnych ataków Bry- 
gady Bombowej zamiast skonsolidowa- 
nych uderzeń większą liczbą samolotów, 
zapomina się, że za decyzją oszczędza- 
nia bombowego lotnictwa dyspozycyj- 
nego stała cała koncepcja obrony pań- 
stwa polskiego. Brygada bowiem miała 


Fragment skrzydła „Karasia” z 21. EB przerobiony 
na łyżkę używaną w gospodarstwie, oraz tryb po- 
chodzący prawdopodobnie ze zbombardowanego 
czołgu w rejonie Zagórza. 


zostać w pełni sprawna bojowo do mo- 
mentu rozpoczęcia przez aliantów ofen- 
sywy na Zachodzie. Nie była to jedyna 
i najważniejsza decyzja podjęta w opar- 
ciu o wiarę w dotrzymanie przez alian- 
tów zobowiązań sojuszniczych, która 
osłabiła polską pozycję w tej skazanej na 
przegraną wojnie. 

W oparciu o zgromadzone informa- 
cje i dane, w przyszłym roku przepro- 
wadzone zostaną w okolicach Radom- 
ska prace eksploracyjne, których celem 
będzie odnalezienie i zweryfikowanie 
kolejnych miejsc prawdopodobnego 
upadku polskich samolotów. 


Obok osób wymienionych w artyku- 
le organizatorzy wystawy pragną gorąco 
podziękować panom: Sławomirowi Nem- 
sowi, Robertowi Kielkowi, Juliuszowi Mol- 
skiemu, Wojciechowi Tomaszewskiemu, 
Adamowi Kwielowi, Zbyszkowi Kipigro- 
chowi, Marcinowi Borowieckiemu oraz 
bohaterowi zbiorowemu - kilkunastu ro- 
dzinom z miejscowości leżących w pobli- 
żu Radomska, które przekazywały relacje 
dotyczące poszczególnych historii, mogił 
i miejsc uderzenia samolotów. » 
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Ukraińscy Strzelcy Siczowi cz.2 


Przez krew i ogień 1915-1916 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ZBIORY AUTORA 


ojowa sława, jaką okrył 
B- Legion Ukraiński pod- 

czas walk w Karpatach 
wiosną 1915 roku, przysłużyła 
się sprawie rozbudowy tej for- 
macji znacznie bardziej, niż za- 
biegi polityków, usiłujących 
wskórać coś w Wiedniu. Po dłu- 
gim i krwawym boju o górę Ma- 
kówkę Strzelcy Siczowi nie mieli 
zbyt wiele czasu na odpoczynek 
i uzupełnienie strat. Pomyślne 
przełamanie frontu pod Gorli- 
cami pozwoliło siłom Państw 
Centralnych odzyskać znaczną 
część Galicji, okupowanej przez 
Rosjan. Także na wschodniokar- 
packim odcinku walki okopowe 
zamieniły się w pościg za odstę- 
pującym nieprzyjacielem. W na- 
tarciu tym udział wzięli również 
żołnierze USS. Dla patriotycz- 
nie nastawionych ochotników 
szczególnie pamiętny okazał 
się dzień 28 czerwca 1915 roku, 
kiedy to sotnia siczowa pod do- 
wództwem Dymitra Witowskie- 
go wkroczyła do Halicza, mia- 
steczka o niewielkim wówczas 
znaczeniu strategicznym, lecz 
niezmiernie ważnym w sferze 
symboli. Halicz był bowiem hi- 
storyczną stolicą Rusi Halicko 
-Włodzimierskiej, księstwa, do 
którego tradycji odwoływali 
się budziciele ukraińskiej świa- 
domości narodowej. Legioni- 
ści z marszu sforsowali Dniestr 
i pod ogniem rosyjskiej artyle- 
rii przygotowali linię obronną 
na przyczółku. Wkrótce do od- 
działu USS dołączyła habsbur- 
ska 130. Brygada Piechoty, wraz 
z którą Strzelcy Siczowi w ko- 
lejnych dniach stoczyli zacię- 
tą walkę o przeprawę przez ko- 
lejną przeszkodę wodną — Gniłą 
Lipę. Straty Legionu Ukraińskie- 
go w tym starciu wyniosły blisko 
70 ludzi. Wyczerpanie żołnierzy 
i niskie stany liczebne obu kure- 


ni (batalionów) USS skłoniły austro-węgierskie dowództwo 
do odesłania ich na tyły frontu na dłuższy odpoczynek. 


Podolski „czworobok śmierci”: Siemikowice 
Wypoczywających i szkolących uzupełnienia Strzelców 
odwiedził w dniu 23 lipca 1915 roku następca tronu, arcy- 
książę Karol. W przeciwieństwie do sędziwego Franciszka Jó- 
zefa |, uważanego za zwolennika polskiej dominacji w Galicji, 
młody arcyksiążę okazywał kwestii emancypacji narodowej 
Ukraińców więcej uwagi. Kręgi polityczne, związane z ukra- 
ińskim ruchem niepodległościowym, z uznaniem i nadzieją 
przyjęły tę — rutynową raczej — wizytę, poświęconą głównie 
dekoracji legionistów USS medalami za waleczność. Korzy- 
stając z okazji, dowództwo legionu zwróciło się do przy- 
szłego władcy z prośbą o zgodę na utworzenie z odrębnych 
dotąd batalionów siczowych samodzielnego pułku ukraiń- 
skiego w ramach habsburskiej armii. Prośba została wysłu- 
chana i spełniona. W sierpniu przystąpiono do reorganiza- 
cji oddziałów strzeleckich, które połączyły się w 1. pułk USS 
w sile około 1700 ludzi. Zanim nowa jednostka okrzepła, sy- 
tuacja na froncie zmusiła ją do powrotu na pierwszą linię. 
Tym razem nie w Karpaty, lecz na Podole Zachodnie. Natar- 
cie rosyjskie, przeprowadzone we wrześniu 1915 roku nad 
Seretem i Strypą, zmusiło austro-węgierskie dowództwo do 
sięgnięcia po rezerwy. W walkach tych, toczonych jesienią 
1915 roku, zadebiutował ukraiński pododdział konny, który 
w starciu z przeważającą liczebnie jazdą rosyjską z powodze- 
niem obronił wyznaczony sektor frontu. Nie próżnowała tak- 
że piechota, skutecznie udaremniając nieprzyjacielskie ata- 
ki nad Strypą. Najtrudniejszą próbą hartu nowo powstałego 
pułku USS stała się jednak stoczona na początku listopada 
bitwa pod Siemikowcami, wsią w powiecie podhajeckim. 
Obsadzony przez żołnierzy ukraińskich sektor frontu, ryglu- 
jący główny kierunek rosyjskiego natarcia, nazwano później 
„czworobokiem śmierci”. Kilkudniowe zmagania, podczas 
których legioniści ukraińscy nie ograniczali się do statycznej 
obrony, lecz wielokrotnie podrywali się do przeciwnatarć 
z bagnetem na broni, przyniosły zwycięstwo. Nieprzyjacie|- 


skie wojska nie zdołały prze- 
rwać frontu. Cena sukcesu 
była wysoka. Poległo blisko 
50 legionistów, rannych pa: 
dło ponad 160, a do niewo- 
li trafiła zbliżona liczba żoł- 
nierzy. Dla pułku, który od 
początku istnienia zma- 
gał się z poważnymi braka- 
mi kadrowymi, taki uszczer- 
bek był szczególnie bolesny. 
Dalsze trwanie w ogniu wall 
mogło spowodować kom: 
pletne wykrwawienie od: 
działu. Legion został zatel 
wycofany na tyły, nad Stry- 

pę. Okres wypoczynku i re- 
organizacji miał dla ideowo 
nastawionych Strzelców tak- 

że oblicze społeczno-poli- 
tyczne. Żołnierze pułku kwa- 4 
terowali w chatach rodaków, 
Rusinów, których narodowe 
przebudzenie i przemiana 
w świadomych swej odręb- 
ności Ukraińców były do- 
niosłym wyzwaniem. Akcją 
edukacyjną kierowała Kwa- 
tera Prasowa pułku, komór- 
ka propagandowa zrzesza- 
jąca inteligentów i artystów, 
którzy wstąpili do USS. Po: 
wstawały wówczas przesy= 
cone treściami narodowymi. 
i patriotycznymi pieśni, wier- 
sze, opowiadania i artykuły 
prasowe. Na początku 1916 
roku powstała nawet orkie- 
stra pułkowa, której reper- 
tuar obejmował tradycyjni 
piosenki ludowe, co sprzy= 
jało „zdobywaniu serc i umy- 
słów" mieszkańców oko- 
lic. W lutym 1916 pułk USS 
otrzymał nowego dowódcę. 
Został nim zawodowy ofi- 
cer armii habsburskiej naro- 
dowości ukraińskiej, oberst 
(płk) Antin Warywoda. Dla 
wielu ówczesnych obserwa- 
torów sceny politycznej ta 
nominacja oznaczała jawn. 
przychylność władz cesar- 
skich. Inni uważali jednal 
że wskazuje na brak zaufa: 
nia dla ideowych, ale „śmier- 
dzących cywilem” oficerów 
USS, którzy zazwyczaj nie 
odebrali przedwojennego, 
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Komendant 1. pułku USS Antin Wary- 
woda, na fotografii jeszcze w stopniu 
majora habsburskiej armii. 

solidnego wojskowego wykształcenia. 
W maju 1916 roku, po półrocznej prze- 
rwie, pułk USS w sile 47 oficerów oraz 
1685 podoficerów i szeregowych po- 
wrócił na front pod dowództwo 55. Dy- 
wizji Piechoty, w której składzie legioni- 
ści walczyli już wcześniej. 


Łysonia: stos ofiarny USS 
Stosunkowo spokojny okres walk po- 
zycyjnych nad Strypąuległnagłemuinie- 
spodziewanemu zakłóceniu. W czerwcu 
1916 roku rozpoczęła się jedna z naj- 
większych i najkrwawszych bitew frontu 
wschodniego. Wielkie natarcie rosyjskie, 
nazwane Ofensywą Brusiłowa (komen- 
dę nad operacją objął gen. Aleksiej Alek- 
siejewicz Brusiłow), zaskoczyło wojska 
Państw Centralnych. Trzy armie rosyj- 
skie przełamały front, wywołały pani- 
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kę w szeregach prze- 
ciwnika i zmusiły go 
do odwrotu. Ósme- 
go czerwca 1916 
roku padł Łuck na 
Wołyniu. Szczególnie 
ciężkie straty ponio- 
sła armia austro-wę- 
gierska, tracąc w krótkim czasie blisko 
półtora miliona żołnierzy, zabitych, ran- 
nych, zaginionych lub wziętych do nie- 
woli. W tej sytuacji powstrzymanie na- 
poru „rosyjskiego niedźwiedzia” stało się 
kwestą „być albo nie być” Monarchii. Po- 
śpiesznie ściągano wszelkie rezerwy, by 
załatać przerwany front. Rolę „straży po- 
żarnej” powierzono też 55. Dywizji Pie- 
choty, a w jej składzie ukraińskim legio- 
nistom. Wśród ogarniętych popłochem 
izdezorganizowanych oddziałów sojusz- 
niczych pułk USS wyróżniał się spokojem 
i zimną krwią. W okolicy Brzeżan oddział 
obsadził i okopał się na dogodnym do 
obrony wzgórzu Łysonia (399 m n.p.m). 
Zasadniczym za- 
daniem Strzelców 
było niedopuszcze- 
nie oddziałów nie- 
przyjacielskich do 
strategicznej linii 
kolejowej i drogi 
Podhajce-Brzeżany. 
Rosjanie nadcią- 
gnęli 12 sierpnia 
i wkrótce przystąpili 
do ataku, zdając so- 
bie sprawę ze zna- 
czenia tak szlaku ko- 
munikacyjnego, jak 
i dominującego nad 
nim wzniesienia. 
Ukraińcy udaremni- 
li pierwsze natarcie. 


Frontowcy z USS przed rusińską chatą, gdzieś nad Strypą 
lub Gniłą Lipą. Dobre studium pstrokacizny mundurowej, 
która nieodmiennie panowała w warunkach bojowych, 
a już szczególnie w formacjach ochotniczych i pospoli- 
tym ruszeniu (Landsturm). 


Artystyczna wizja walki pułku USS o wzgórze Łysonia. 


Przeciwnik pojął, że opanowanie Łyso- 
ni z marszu nie będzie łatwe, rozpoczął 
więc przygotowania do szturmu z uży- 
ciem artylerii i wojsk technicznych. Na- 
tarcie rosyjskie rozpoczęło się 2 września 
1916 r. Oprócz huraganowego ognia ar- 
tyleryjskiego i falowego ataku zmaso- 
wanej piechoty, szturmującej frontalnie, 
wielkim zagrożeniem okazało się zgru- 
powanie kawalerii carskiej, które rozpo- 
częło manewr flankujący. W obliczu nie- 
bezpieczeństwa oskrzydlenia oddziały 
habsburskiej 55. DP nie były w stanie 
utrzymać pozycji obronnych i rozpoczę- 
ły odwrót, odsłaniając pozycje niewzru- 
szenie trwającego w okopach oddzia- 
łu ukraińskiego. Wkrótce 
wywiązała się desperac- 
ka walka jednej z sotni 
(kompanii) legionowych, 


Nastrojowy portret cho- 
rążego USS z Medalem 
za Odwagę (prawdo- 
podobnie mały srebr- 
ny Tapferkeit). Zwraca 
uwagę regulaminowy 
austro-węgierski mun- 
dur i dystynkcje. Strzel- 
cy USS często przera- 
biali kieszenie kurtek, 
ścinając je „w szpic, by 


różniły się o habsburskich „zębatych” i polskich „gład- 
kich”. Bujna czupryna zawadiackiego chorążego nie była- 
by zbyt praktyczna w warunkach okopowych... 


p 


Sanitariuszka USS w czapce maze- 
pince i kurtce strileckiej z naszywka- 
mi Czerwonego Krzyża na kołnierzu. 


której żołnierze — osaczeni przez wro- 
gów - bronili się do ostatniego na- 
boju i do ostatniego pchnięcia ba- 
gnetem... W nocy z 2 na 3 września 
wojska rosyjskie wyparły obrońców 

i opanowały wzgórze. Rano do kontr- 
natarcia ruszyła 2. kompania USS, lecz 
obłożona ciężkim ostrzałem zapo- 
rowym musiała ratować się uciecz- 
ką. Nie udała się także następna pró- 
ba odzyskania Łysoni, podjęta siłami 
3. kompanii. Rosjanie przypuścili atak 
naostatnią linię obrony, przy torze ko- 
lejowym i gościńcu brzeżańskim. Tu 
wojenne szczęście odwróciło się od 
carskich poddanych. Wspólnymi siła- 
mi legionistów ukraińskich i żołnierzy 
austro-węgierskich Rosjanie zostali 
odparci. Niepowodzenie powetowa- 

li sobie nieco później, rozgramiając 
ukraińską 4. kompanię i sztab I ba- 
talionu. W obliczu całkowitej klęski do- 
wództwo pułku USS rzuciło do boju re- 
zerwowy II batalion. żywiołowy szturm 
5. kompanii legionowej przyniósł nie- 
spodziewany sukces — przeciwnik został 
zmuszony do ucieczki, a przy tym odbito 
z niewoli towarzyszy broni z 4. kompanii 
i dowództwa batalionu. Uskrzydleni suk- 
cesem Ukraińcy zebrali siły i dwukrotnie 
usiłowali wyprzeć Rosjan z okopów na 
Łysoni, jednak nie zdołali tego dokonać 
i zalegli na zachodnim stoku wzgórza. 
Tam wzmocnili ich Węgrzy z 81. pułku 
piechoty i 310. pułku honvedu oraz Ba- 
warczycy z dywizji niemieckiej. Teraz Ro- 
sjanie nie byli już w stanie uwieńczyć 
swojego sukcesu zdobyciem toru ko- 
lejowego i drogi. Wyczerpani przeciw- 
nicy zalegli i zbierali siły do kolejnego 
starcia. Rankiem 4 września rozpoczął 
się generalny kontratak wojsk sojusz- 
niczych. Mimo początkowego po- 
wodzenia nie udało się jednak 
odrzucić wroga. Obydwa bata- 
liony USS znów poniosły do- 


Pomnik poległych le- 
gionistów na Łyso- 
ni, wzniesiony już 
na niepodle- 
głej Ukrainie, 
o której ma- 
rzyli strilci 
zUSS... 


tkliwe straty w ludziach. Ich ofiara miała 
jednak taktyczny sens. W czasie zażar- 
tych zmagań piechoty pozycje ogniowe 
zajęła austro-węgierska ciężka artyleria, 
która wkrótce rozpoczęła ostrzał pozycji 
rosyjskich na Łysoni, systematycznie de- 
molując okopy i schrony. Skutki bombar- 
dowania były spektakularne. Wieczorem 
oddziały sojusznicze natarły na dymią- 
ce wciąż jeszcze wzgórze i niemal bez 
walki opanowały je. To przypieczętowa- 
ło porażkę nieprzyjaciela. Kluczową rolę 
w tym boju odegrał pułk USS, który naj- 
pierw skutecznie opóźnił postępy wro- 
ga, a później z determinacją nękał 
znienawidzonych Moskali aż do 
ostatecznego triumfu. Niestety, 
sukces na polu chwały ma zwy- 
kle swoją cenę. Legion ukraiński 
na stokach Łysoni de facto prze- 
stał być pułkiem. Z szeregów 
ubyło 28 z 46 oficerów, po- 
legło ponad 80 żołnierzy, 
rannych zostało niemal 
300, a ponad 280 trafiło 
do rosyjskiej nie- 
woli. Wśród jeń- 
ców zna- 
leźli się 


4 


także liczni„ojcowie — założyciele' 
USS, przedwojenni działacze na- 4 
rodowi, jak Wasyl Kuczabski i Se- 
men Horuk. Mimo to walka trwa= 
ła nadal. Sytuacja na froncie nie * 
była korzystna i legion ukraiński 
w sile niepełnego batalionu mu- 
siał niebawem znów ratować sy- 
tuację, gdy pod Dzikimi Łanami 
rosyjskiego szturmu nie wytrzy- 
mały zajmujące sąsiedni sektor 
pułki tureckie (sojuszniczy kor- 
pus turecki walczył w Galicji po! 
stronie Austro-Węgier). W efekcie 
pozycje Strzelców zostały prze-. 
skrzydlone. Aby uniknąć okrąże- 
nia i odcięcia, Ukraińcy musieli 
siłą przebijać się ku frontowi. Po 
krótkim odpoczynku pozostało- 
ści 1. pułku USS raz jeszcze musia- 
ły stawić czoła rosyjskiemu ude- 
rzeniu. Tym razem nie udało się 
uniknąć otoczenia. Z kotła zdo- 
łała wyrwać się zaledwie garstka 
żołnierzy. Większość — w tym licz- 
ni ranni - złożyła broń i trafiła do niewoli. 
Tak więc na początku października 1916 
roku legion USS został zredukowany do 
stanu jednej kompanii - zdolnych do 
walki pozostało niespełna 170Strzelców, 
w tym 16 oficerów. Razem z kompanią 
techniczną, formacją niebojową, 1. pułk 
USS liczył około 400 ludzi. Aby ocalić od- 
dział od kompletnej zagłady, dowódz= 
two sojusznicze wysłało Strzelców na 
uzupełnienie i reorganizację do Mikoła- 
jowa nad Dniestrem. Tam wyczerpani fi- 
zycznie i psychicznie frontowcy przyjęli 
w swoje szeregi „zielonych” ochotników 
z nowo powstałego oddziału szkolne- 
go (Wyszkiłu USS). Odbudowa legionu 
trwała niemal pół roku. W marcu 1917 
roku 1. pułk USS złożony z dwóch ba- 
talionów po trzy kompanie strzeleckie, 
pododdziału technicznego, budowla- 
nego i sztabu wyruszył na front. Tam le- 
gioniści mieli po raz kolejny stawić czoła 
„rosyjskiemu walcowi parowemu"”. Tym 
razem aż do gorzkiego końca... » 
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Schron amunicyjny w pobliżu dawnej wyrzutni działa wielokomoro- 
wego V-3 w Zalesiu koło Międzyzdrojów. Uznano, że słowo „bunkier” 
będzie lepiej przyciągać turystów. 


zich należytym stosowaniem. W terminologii dotyczącej umoc- 

nień, wśród wielu niejednoznaczności, zdecydowanie najpo- 
pularniejszym dylematem pozostaje kwestia poprawności używania 
w języku polskim - choć nie tylko — terminów: schron i bunkier. Wie- 
le osób na co dzień obcujących z architekturą obronną podchodzi to 
tego z lekceważeniem, jednak jeszcze większa liczba pasjonatów forty- 
fikacji, jak i ludzi mających jedynie okazjonalnie z nimi styczność, zdaje 
się nie zauważać problemu. Warto poświęcić nieco więcej uwagi wspo- 
mnianej kwestii, która wciąż wzbudza wiele emocji. 

Już na początku otwarcie należy stwierdzić, że — dla wielu niestety 
— termin bunkier, który usilnie próbuje wedrzeć się do kanonu słownic- 
twa, jakim posługują się fachowcy, nie jest poprawny. Pojęcie to wywo- 
dzi się z angielskiego słowa „bunker”, być może nawet szkockiego bun- 
kar („nasyp”). Z tej części Europy około lat 30. XX wieku przeniknęło do 
języka niemieckiego, gdzie jako Bunker, całkowicie niefortunnie zaczę- 
ło być używane w terminologii fortyfikacyjnej, z początku wyłącznie 
jako określenie schronów przeciwlotniczych, później także, choć rzad- 
ko, niektórych dzieł obronnych, takich jak schrony bierne i nie tylko. Po 
Il wojnie światowej termin ten wszedł szeroko do języka polskiego jako 
bunkier, na co wpływ miał z pewnością kontakt z tą nazwą ludności cy- 
wilnej, jak i kręgów wojskowych w okresie okupacji hitlerowskiej. Sło- 
wo to pojawiało się jednak w użyciu przez Polaków już w czasie woj- 
ny, np. jako nazwa schronów członków Tajnej Organizacji Wojskowej 
„Gryf Pomorski”, a także m.in. we wspomnieniach i relacjach z okresu 
wojennego. 

Trzeba jednak przypomnieć, że pierwotne i właściwe, współcześnie 
już rzadko kiedy stosowane znaczenie terminu, okazuje się być zupeł- 
nie inne. Mianowicie bunkier to pomieszczenie na statku lub okręcie 
służące do przechowywania paliwa stałego lub płynnego, a także skład 
paliwa sypkiego (np. węgla) w każdej kotłowni. Od rzeczownika utwo- 
rzono także czasownik bunkrować, oznaczający napełnianie zasobni- 
ków jednostki pływającej paliwem, np. w wyrażeniu: „okręt wchodzi do 
portu na bunkrowanie”, czyli po prostu na tankowanie. Z kolei część 
słowników wyrazów obcych podaje też pochodzący od tej części mowy 
rzeczownik bunkrowiec — statek lub okręt przystosowany do zaopatry- 
wania innych jednostek pływających w paliwo. W języku niemieckim 
użycie terminu Bunker dla określenia obiektów fortyfikacji mogło wy- 
niknąć ze skojarzenia, jakie wzbudziły prostopadłościenne składnice 
węgla z podobnymi kształtem wnętrzami schronów. Tak więc mogą- 
ce wywoływać początkowe zdziwienie stwierdzenie: „mój dziadek ma 
bunkier w piwnicy”, nie oznacza wcale, że istnieje tam jakiś schron, ale 


N ie zawsze znajomość strategicznych słów-pojęć idzie w parze 
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Dylematy terminologii dotyczącej fortyfikacji 


Schron 
czy bunkier? 


TEKST: PAWEŁ NASTROŻNY 
ZDJĘCIA: ZBIORY AUTORA 


Właściwa specjalistyczna terminologia to istotna 
część wielu najrozmaitszych dziedzin życia i nauki. 
Precyzyjnie sformułowana i odpowiednio stosowa- 
na, gwarantuje celne i bezbłędne poruszanie się w 
gąszczu nazewnictwa. Niezwykle istotną rolę odgry- 
wa także w sferze obejmującej architekturę obronną, 
przede wszystkim zaś fortyfikacje. 


właśnie skład paliwa sypkiego i w tym kontekście wy” 
rażenie to powinno być odbierane w pierwszym sko- 
jarzeniu. Niestety nie zawsze, a wręcz bardzo rzadko 
tak jest. 

Warto szerzej pochylić się nad kwestią znaczenia 
pojęcia bunkier we współczesnym języku potocznym, 
w którym słowo to zagościło już na dobre. Używa się 
go dla określenia właściwie każdej formy fortyfika- 
cji nowszej, tj. wzniesionej od schyłku XIX wieku. Na- 
zywa się więc w ten sposób schrony bojowe, bierne, 
przeciwlotnicze, wykonane z betonu, żelbetu, nawet 
w konstrukcji drewnianej bądź ziemnej. Co więcej, 
nie zwraca się żadnej uwagi na pochodzenie obiek- 
tów, określając identycznie dzieła wzniesione przez 
Polaków, Niemców, Rosjan... Z braku bardziej odpo- 
wiedniego pojęcia, miana bunkier używa się też dla 
nazwania wcześniejszych dzieł obronnych, jak choć- 
by elementów XIX-wiecznych fortów, a nawet części 
twierdz bastionowych, gdzie często zdarza się usły- 
szeć to niefortunne pojęcie stosowane chętnie przez 
turystów. Argumentem wielu osób posługujących 
się tym terminem, bodajże jedynie dla usprawiedli- 
wienia swojej niewiedzy, jest stwierdzenie, iż słowo 
to jest daleko bardziej zrozumiałe niż proponowa- 
ny („o niebo lepszy”, choć niejako także upraszcza- 
jący) wyraz schron. W kontekście wcześniej przyto- 
czonych przykładów użycia pojęcia bunkier okazuje 
się więc, że nie jest to jednak — jak chciałoby wielu 
— słowo uniwersalne, którego użycie zapewnia przej- 
rzystość wywodu. Termin Bunkier używany na okre- 
ślenie tak różnych obiektów obronnych w rzeczywi- 
stości nie oznacza niczego, co miałby nazywać w myśl 
osób używających tego słowa. 

Jednak życie bywa przewrotne i także dla fachow- 
ców to nieszczęsne pojęcie bywa czasami nieodzow- 
ne. Dzieje się tak głównie w trakcie prowadzenia 
badań terenowych fortyfikacji. Wówczas dla zapew- 
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nienia sobie pomocy ze strony okolicznych mieszkańców na- 
leży posługiwać się ich językiem. Dlaczego? Otóż na pytanie: 
„Szukamy tu w okolicy fortyfikacji. Nie wie pan/pani gdzie są 
tutaj jakieś schrony?” odpowiedź jest jasna: „Nie, nie, tu nic ta- 
kiego nie ma”. Czasami usłyszeć można również drugie zdanie, 
które wiele wyjaśnia:„Tu niedaleko są tylko jakieś bunkry”. I już 
się wie, na czym się stoi, gdy po wskazaniach okazuje się, że 
bunkier kryje się już kilkadziesiąt kroków dalej, w niewielkich 
zaroślach! Czasami zdarza się jednak, że słowo to nie musi być 
waale aż tak wieloznaczne. W niektórych dawnych twierdzach 
wznoszonych jeszcze w pierwszym dziesięcioleciu XX wieku, 
łatwiej porozumieć się z autochtonem używając m.in. słowa 
fort, a kiedy rzeczywiście akurat poszukuje się np. dzieła (for- 
tu) piechoty, to jest to wyjątek potwierdzający regułę. 

Zasadniczo posługiwanie się terminem bunkier charakte- 
ryzuje nieprofesjonalistów, gdyż nawet na poziomie popular- 
no-naukowym nie można używać tego rodzaju określenia, ze 
względu na brak jakichkolwiek rzeczowych cech, mogących 
wyróżnić ten „prawdziwy” bunkier z grona całego morza cał- 
kowicie różnych i odmiennych obiektów, określanych jednak 
tym samym mianem. Trudną sprawą w końcu okazuje się być 
częste posługiwanie się tą nazwą przez zawodowych history- 
ków, a także bardzo dobrze rozeznanych w temacie miłośni- 
ków i pasjonatów fortyfikacji. Osobiście z radością odbieram 
usłyszane, błyskotliwe opinie głoszące, że: „bunkier to niepra- 
widłowe określenie". Serce rośnie, niemniej jednak nawet auto- 
rzy najlepszych prac dotyczących historii architektury obron- 
nej (sic!) nie stronią od tego pojęcia. Istną plagą, a właściwie już 
normą, jest używanie terminu bunkier w książkach popularno- 
naukowych, zwłaszcza przewodnikach historycznych, a także 
folderach i broszurach popularyzujących, czy też wprost rekla- 
mujących konkretne obiekty. Niestety, co ma z tym ścisły zwią- 
zek, również zawartość stron internetowych jest przepełniona 
tym mianem. Przeglądając internet można znaleźć nieco fan- 
tastyczne opisy, np.: „Bunkry i fortyfikacje to wszelkiego rodza- 
ju schrony, a także działania, których celem jest przystosowanie 
danego terenu do walki. Bunkier to inaczej podziemne schrony, 
służące do ukrywania, wyposażenia i zaopatrzenia żołnierzy, 
zwłaszcza na wypadek niekorzystnych warunków pogodowych” 
(www.dobroni.pl/militaria,bunkry-i-fortyfikacje,10202,  [do- 
stęp z dnia 8.08.2012 r.]. O bunkrach ustami nieświadomych 
swej niewiedzy dziennikarzy i redaktorów mówią też media... 
Również w publikacjach można niekiedy spotkać różne fanta- 
zyjne konglomeraty omawianych pojęć, np. „bunkier-schron' 
„bunkry i schrony”. Są one niesłychanie niepoprawne. Używa- 
nie takich określeń może być przykładem nieprawidłowego 
zastosowania terminów, gdzie rozróżniono znaczenie bunkra 
i schronu, jednak w błędny sposób. 

W trakcie zwiedzania niektórych fortyfikacji niemieckich 
z lat 30. XX wieku rzeczywiście można niekiedy zobaczyć na 
własne oczy określenie Bunker w postaci napisów naścien- 
nych. Słowo to rzeczywiście było wówczas używane, jak wspo- 
mniałem na początku artykułu. Dla porównania jednak, już 
w przypadku umocnień polskich z okresu międzywojenne- 
go, zastosowanie do ich opisu słowa bunkier jest niedopusz- 
czalne, ze względu na historyczny brak jakichkolwiek śladów 
używania tego terminu, zarówno w przedwojennych doku- 
mentach (m.in. instrukcjach saperskich), fachowej prasie, jak 
i innych źródłach oraz literaturze. Nie oznacza to jednak, że 


„Prawdziwy” bunkier, czyli składnica paliwa sypkiego (wę- 
gla) na majdanie cytadeli Twierdzy Grudziądz. W głębi frag- 
ment skazamatowanych wałów donżonu. 


wykorzystywanie tego pojęcia w przypadku omawiania for- 
tyfikacji niemieckiej ze wskazanego okresu jest prawidłowe. 
Absolutnie nie! Warto więc odnotować i zwrócić baczniejszą 
uwagę na tę historyczną różnicę w międzywojennym nazew- 
nictwie obiektów fortyfikacyjnych. 

Chciałbym zatrzymać się jeszcze krótko na znaczeniu poję- 
cia bunkier ujętym w słownikach wyrazów obcych. W większo- 
ści termin ten jest bardzo dobrze definiowany, za wyjątkiem 
rzecz jasna wyjaśnienia dotyczącego bunkra jako obiektu for- 
tyfikacyjnego. Jednak wiele błędów wprowadza znaczna część 
„leksykonów” dostępnych w internecie, posiadających możli- 
wość dowolnej edycji znaczeń. Przeglądając takie słowniki 
można natrafić na zaskakujące objaśnienia, np.: „bunkier - 1. 
żelbetowy schron bojowy, także fort drewniany, ziemny lub beto- 
nowy” (www.edupedia.pl/words/index/show/471792_slow- 
nik_homonimow-bunkier.html, [dostęp z dnia 02.08.2012 r.]). 
Tym samym osoba poszukująca znaczenia terminu już na sa- 
mym początku zostaje wprowadzona w błąd, ściślej, w nie- 
mały chaos związany z omawianym wyżej problemem przy- 
pisywania słowu bunkier możliwości określenia prawie każdej 
fortyfikacji. Dla odmiany, warto zacytować wyjaśnienie tegoż 
pojęcia w najlepszych pracach z dziedziny terminologii i sys- 
tematyki fortyfikacji, gdzie bunkier to „określenie potoczne 
(wyróżnienie — P.N.) przeważnie betonowego schronu bojowego 
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Mijz, 
we współczesnym systemie obron- 3 SU 
nym” (J. Bogdanowski, „Architektu- 
ra obronna w krajobrazie Polski: od 
Biskupina do Westerplatte”, Warsza- 
wa 2002, s. 514). Co ciekawe, także 
słynna Wikipedia (polskojęzyczna) 
odnotowuje, iż jest to określenie 
kolokwialne w kontekście znacze- 
nia jako obiektu fortyfikacyjnego. 

Na koniec warto zmierzyć się 
jeszcze z argumentem przytacza- 
nym przez zwolenników bunkra. 
Otóż często głoszą oni, że stosują 
to pojęcie ze względu na jego dale- 
ko większą popularność, niż niechcianego przez wielu acz po- 
prawnego schronu (ściślej: poprawniejszego, bo schrony mają 
szereg klasyfikacji, choć to temat do odrębnych rozważań). 
Dla osób chcących stosować prawidłową terminologię takie 
działanie jest nie do przyjęcia — i słusznie. Niemniej jednak 
nie sposób nie zauważyć kłopotliwej kwestii wejścia terminu 
bunkier do bardzo szerokiego użycia. Pozostaje jednak wciąż 
czynić zabiegi nad upowszechnianiem prawidłowej, rzeczo- 


£ cej 


RZ 


Replika schronu TOW „Gryf Pomorski” znajdująca 
sięwSzymbarku.http://cepr.pl/www/index.php/pl/ 
zobacz-obiekty/19-bunkier-gryfa-pomorskiego. 


wej terminologii fortyfikacyjnej 
w społeczeństwie, choć — jak 
widać po części publikacji na- 
ukowych — również środowisko 
naukowców powinno zwrócić 
baczniejszą uwagę na stoso- 
wane pojęcia. Mam nadzieję, 
że tych kilka słów skłoni niektó- 
rych Czytelników do ponownej 
refleksjj nad prawidłowością 
używania popularnego słowa. 
Bo czy na pewno „lubimy cho- 
dzić na bunkry”? . 


* WEJŚCIE DO BUNKRA 
3. Tajnej Organizacji Wojskowej 
"GRYF POMORSKI" 
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„Ś__ Paweł Nastrożny 

Z wykształcenia i z zamiłowania historyk. W 
kręgu jego zainteresowań badawczych znajdu- 
ją się umocnienia pruskie i niemieckie zXIXiXX 
wieku, a także rozwój polskiej sztuki fortyfika- 
cyjnej w okresie międzywojennym. Pełni funk- 
cję stałego recenzenta dziennika internetowe- 
go Historia.org.pl. 


Replika schronu TOW „Gryf Pomorski” znajdu- 
jąca się w Szymbarku. Tylne wejście (wyjście). 
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Rok 2012 na terenie województwa lubuskiego jest rokiem turystyki militarnej i historycznej, 
a akcję promocyjną prowadzi Urząd Marszatkowski. „Odkrywca? wspiera medialnie to dzia- 
tanie, publikując cykl artykułów przedstawiających warte poznania miejsca MRU. 


Perły fortyfikacji MRU, cz. 10 


Od Pz.W. 811 do Pz.W.817, PEWER 
czyli okolice wsi Chycina 


TEKST I MAPA: JERZY SADOWSKI 
RYSUNKI: PAWEŁ SADOWSKI, AUTOR 
FOTO: AUTOR, ZBIGNIEW BINKOWSKI 


ółnocny odcinek MRU to rejon, 
P=- projektanci fortyfikacji naj- 

chętniej sięgali po rozwiązania 
skutkujące budową wyjątkowo cieka- 
wych obiektów obronnych. W rejonie 
wsi Chycina znajdziemy rozproszone 
i wręcz bliźniacze B-Werki, nazwane gru- 
pami warownymi„Moltke"i,Roon"(Pz.W. 
814 i 817), natomiast sąsiedni schron nr 
811 to budowla, która bywa nazywana 
„dromaderem', ponieważ kondygnacja 
górna jest znacznie mniejsza od dolnej. 
Niestety, północny odcinek MRU to tak- 
że rejon, gdzie budowa fortyfikacji była 
najsłabiej zaawansowana, a nieliczne 
schrony są od siebie daleko położone. 
Ponadto zostały najstaranniej wysadzo- 
ne, a zachowane tu pancerze, 
są w większości uszkodzone 
na różne sposoby... Warto 
jednak odwiedzić ten rejon, 
ponieważ magię MRU moż- 
na znaleźć także pomiędzy 
wielkimi bryłami skruszone- 
go żelbetu, nadto w Bledze- 
wie znajduje się zabytkowa 
elektrownia wodna stanowią- 
ca niemałą atrakcję. 


W ruinie B-Werka 811 kryje się frogńieńt 


podwiartowanej palnikiem płyty 7P7. 


Gee ae 811 na przesmyku 


Jadąc szosą Kursko-Go- 
ruńsko, na wschodnim skra- 


DZE ju wsi Chycina natrafimy na 


skrzyżowanie, na którym dro- 
ga główna skręca pod kątem prostym. 
Stąd, na wschód, wiedzie szutrowa droga 
do Gorzycy, która po ok. 500 m doprowa- 
dzi nas do pancerwerka nr811.Wskazów- 
kę gdzie można się zatrzymać, stanowi 
zatoka Jeziora Chycińskiego, mocno zbli- 
żająca się do drogi z lewej strony. Nieco 
wcześniej jest poszerzenie pozwalające 
na pozostawienie samochodu. 

Schron, który chcemy zobaczyć, 
znajduje się na wzniesieniu po prawej 
(południowej) stronie drogi, i jest wysu- 
nięty nieco na wschód od zatoki, która 
wskazała nam miejsce do parkowania. 
Z parkingu idziemy do resztek przeszko- 
dy, stąd ścieżką w prawo (na południe) 


na wzniesienie. Przy skarpie zaczną się 
drewniane bariery — nieomylny znak, że 
w pobliżu jest pancerwerk. Uwaga: to 
obiekt podwójnie niebezpieczny, z uwa- 
gi na rozległe zniszczenia oraz z uwagi na 
żmije odwiedzające ruiny i wygrzewają- 
ce się tu w słońcu. Zanim więc zacznie- 
my forsować skarpę, zobaczmy dobrze 
zachowane zapory przeciwpancerne 
ustawione wzdłuż drogi. Mają formę 
barier wykonanych z szyn kolejowych, 
wspartych na betonowych słupkach, 
które w istocie także kryją szyny kole- 
jowe. Znajdziemy je tu w dwóch miej- 
scach, bezpośrednio obok schronu, na 
poboczu od strony jeziora, oraz ok. 80 m 
przed nim (na wschód), przy skrzyżowa- 
niu z odchodzącą w lewo leśną drogą. 
Tutaj zabetonowane stalowe szyny będą 
widoczne na obu poboczach, a ponad- 
to towarzyszy im żelbetowy blok zapo- 
ry przecinającej drogę, z murami oporo- 
wymi na skarpach poboczy. 
Zapory, które oglądamy, to 
stare przeszkody wykonane 
podczas budowy Linii Obra- 
Niesłysz (nowsza przeszko- 
da, czyli kanał forteczny nr 
802 jest ponad 600 m dalej, 
za wzniesieniem). Niestety, 
stalowych barier z roku na 
rok ubywa, niszczone są tak- 
że betonowe elementy słup- 
ków dla pozyskania stali na 
złom. 

Pz.W. 811 to duży schron 
bojowy zbudowany jeszcze 
w ramach Linii Niesłysz-Obra 
o nr 519. Ma sylwetkę charakterystyczną 
dla pierwszych niemieckich schronów 
ciężkich - kondygnacja górna była o po- 


Zachowana część B-Werka 811 to izba 
obrony wejścia i zapola oraz pomiesz- 
czenia dolnej kondygnacji, której strop 
tworzy plac przed wejściem. 
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łowę mniejsza od dolnej. Jego uzbro- 
jenie stanowiły 4 karabiny maszynowe 
oraz polowa armata przeciwpancerna, 
dla której przygotowano ukrycie-garaż. 

Jest mocno uszkodzony, ponie- 


waż wysadzono lub zniszczo- 
no wszystkie pancerze oraz 
większość kondygnacji gór- 
nej. Zerwane zostały także 
stropy części czołowej, ale 
zachowały się pomieszczenia 
załogi w tylnej części dolnej kon- 
dygnacji — jej strop tworzy plac przed 
wejściem. W strzelnicy obrony wejścia 
przetrwał fragment pociętej palnikami 
płyty 7P7 (uwaga: wchodzenie w ruiny 
schronów jest bardzo niebezpieczne). 
Przy schronie zachowane jest żelbetowe 
przedpiersie polowego stanowiska ar- 
maty przeciwpancernej, ulokowane nie- 
co na południe od schronu (na prawej 
flance). Z Pz.W. 811 sąsiaduje forteczna 
stacja transformatorowa, która ulokowa- 
na jest na zapolu, w odległości ok. 200 m 
(w kierunku Chyciny). Wbudowana jest 
w stok niewielkiego pagórka, w są- 
siedztwie parkingu nad zatocz- 
ką Jeziora Chycińskiego. Do 
kanału fortecznego nr 802 
na przesmyku J. Chycińskie- 

go i Długiego możemy do- 
jechać dobrze utrzymaną 
drogą piaskowo-szutrową (to 
droga publiczna, do Goruńska). 
Jeśli się tu wybierzemy, warto zwrócić 
uwagę, że kanał, jako przeszkoda został 
zdublowany rowem przeciwpancernym 
wykopanym w 1944 roku tuż przed nim. 


Pz.W. 814, czyli Grupa Warowna 
„Moltke” 

Na zachodnim skraju wsi Chycina dro- 
ga prowadząca do Goruńska zagłębia się 


B-Werk 817 z planowanym 
stanowiskiem fortecznej ar- 
maty ppanc. w widoku per- . 
spektywicznym. Opracowa- 

nie Paweł Sadowski. 


Plan B-Werka 811. Inwentaryzacja 
Marcin Dudek. 


w kierunku pola namiotowego na pół- 
nocnym brzegu J. Chycińskie- 

go, i przebiega bezpośrednio 

koło ruin Pz.W. 814, lecz nie 

można na niej parkować. Sa- 

mochód najwygodniej po- 

zostawić w rejonie skrzy- 

żowania lub w pobliżu 

plaży, baru lub przysta- 

ni kajakowej. Tu widoczne 

są betonowe, przedwojen- 

ne jeszcze pomosty, z rejo- 

nu których do pancerwerka 

jest ok. 500 m. Zbudowany 

na przesmyku Jezior: Cisie 

(Czyste) i Chycińskie B-Werk 

814 był bardzo dużym, silnie uzbrojo- 
nym, dwukondygnacyjnym obiektem. 
Podobnie jak inne Werki, latem 1939 roku 
przemianowano go na Panzerwerk i na- 
zwano „Moltke' Jego szczególną cechą 
były wysunięte stanowiska ckm w ko- 
pułach pancernych 2P7 połączone oko- 
ło 30 m podziemnymi chodni- 
kami ze schronem głównym 
oraz planowane stanowisko 
fortecznej armaty ppanc. To 
sprawia, że trochę na wyrost 
nazywany jest „Grupą Wa- 
rowną” mimo, iż ma tylko 
jeden numer (analogicz- 
nie jak Pz.W. 783 „Frie- 
sen”). Po wojnie został silnie 
wysadzony, a gruzowisko 
jest rozległe i niebezpiecz- 
ne, aczkolwiek jest w szcze- 
gólny sposób malownicze, 


w las, i biegnie szerokim łukiem w prawo. 
Tu należy skręcić w prawo, w kierunku 
przystani kajakowej ośrodkatreningowe- 
go AWF Poznań. Droga ta prowadzi dalej 


ponieważ ruina rozerwane- 

go wybuchem schronu zieje 
otwartą kilkukondygnacyjną czeluścią, 
niczym miniatura wielkiego kanionu rze- 
ki Kolorado. Mimo zniszczeń zachowała 
się część pomieszczeń oraz obie poter- 
ny. Niestety, bliska lokalizacja ośrodka 
wypoczynkowego oraz droga prowa- 
dząca kiedyś na strop obiektu sprawia- 
ją, że w ruinach lokowane były przeróżne 
przedmioty i zbędne materiały. W są- 
siedztwie warto zwrócić uwagę na kłę- 
by drutu kolczastego na zapolu schronu 
i pozostałości przeszkód przeciwpiechot- 
nych. Natomiast przed czołem schronu 
dobrze czytelny jest rów przeciwpancer- 
ny przecinający przesmyk. 


Pz.W. 817, czyli Grupa Warowna 
„Roon” 

Dojazd do Pz.W. 817 prowadzi z szo- 
sy Bledzew-Goruńsko ruchliwą drogą 


WEEWEASE A: 


Rozerwane wybuchem „trzewia” B-Werka 814 wyglądają 


niczym żelbetowy kanion... 


leśną. Prowadzi tędy dojazd na kąpieli- 
sko przy północnym krańcu jeziora Ci- 
sie, wobec czego jest udostępniona dla 
ruchu pojazdów. Tam też można zapar- 
kować oraz korzystać z czystej wody, 
dużego pomostu i piękna „okoliczności 
przyrody” (oraz spotkać płetwonurków). 
Po przejechaniu nieco ponad 700 m, od 
asfaltu droga rozwidli się - na wprost 
biegnie stary dojazd do B-Werka, a my 
musimy wybrać drogę w prawo w dół, 
bliżej brzegu jeziora. Około 400 m da- 
lej droga przetnie rów przeciwczołgo- 
wy i ponownie rozwidli się. Oba odga- 
łęzienia doprowadzą nas na kąpielisko, 
ale prawa odnoga, wzdłuż jeziora, jest 
krótsza i bez stromizn, choć może być 
nieco podmokła. Jeśli zostawimy samo- 
chód przy kąpielisku, musimy się cof- 
nąć za rów ppanc. Nieco dalej, na pra- 
wym poboczu, natrafimy na żelbetowy 
kęs wyrzucony aż tu podczas niszczenia 
schronu. Można w tym miejscu skręcić 
w prawo skos i szukać schronu „na skró- 
ty”, kierując się ku szczytowi wzniesienia, 
w które został wbudowany. Na tej trasie 
trafimy na dwie wskazówki; najpierw 
przetniemy płytką fosę, a dalej obec- 
ność schronu zasygnalizują drewniane 
bariery, którymi został otoczony przez 
leśników. Ponieważ latem poszycie lasu 
w tym rejonie jest dosyć gęste, wygod- 
niej jest dojść do schronu drogą od za- 
pola. Musimy się wówczas cofnąć jeszcze 
bardziej, pomocny będzie w tym zielony 
szlak PTTK, który tu przebiega. Po blisko 
200 m szlak skręci w prawo, pod górę, 
a po kolejnych kilkudziesięciu metrach, 
przetnie drogę dojazdową do pancer- 
werka. Zostawiamy tu szlak swojemu 
biegowi, i skręcamy w prawo. Droga 
wprowadzi nas do fosy od zapola, a gdy 


opadnie z wyraźnej 
skarpy, zobaczymy 
drewniane bariery 
— nieomylny znak, że 
w pobliżu jest pan- 
cerwerk. W miejscu 
gdzie w barierach 
jest przerwa, moż- 
na skręcić w lewo, 
i podejść kilkadzie- 
siąt kroków. Spłasz- 
czenie terenu, na 
którym jesteśmy, 
to równia ognio- 
wa strzelnicy obro- 
ny wejścia i zapola. 
Warto dojść aż w rejon dawnego wej- 
ścia, ponieważ wśród poprzewracanych 
ścian zachowały się ciekawe fragmenty 
dwóch pancerzy. 

Pz.W. 817, nazwany także Grupą Wa- 
rowną „Roon był bardzo dużym, sil- 
nie uzbrojonym, dwukondygnacyjnym 
obiektem. Jego szczególną cechą były 
wysunięte stanowiska kopuł pancer- 
nych, połączone krótkimi poternami ze 
schronem głównym i planowane sta- 
nowisko fortecznej armaty ppanc. Po 
wojnie został silnie wysadzony (jak wi- 
dzieliśmy idąc tu, niektóre kęsy betonu 
odleciały naprawdę daleko), a gruzowi- 
sko jest rozległe i niebezpieczne. Zacho- 
wały się jednak fragmenty płyty pancer- 
nej w strzelnicy obrony wejścia, a obok, 
duża część staliwnej podbudowy kopu- 
ły pancernej moździerza maszynowego 
M19 z dobrze czytelnymi sygnaturami 
producenta. Zachowały się też obie, krót- 
kie poterny i kilka pomieszczeń dolnej 
kondygnacji, lecz wejście tu jest bardzo 
niebezpieczne, i podobnie jak w Pz.W. 
814 wymaga umiejętności niemalże al- 
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żelbetowe ostańce. 
WRZE (BP ABA PELEN DOŁADOWANIE 104 


A Zrujnowany B-Werk 817 przy jesiennej aurze przypomina 


pinistyczno-speleologicznych. W oko- 
licy schronu, z uwagi na zalesiony teren, 
przetrwały liczne ślady umocnień polo- 
wych oraz dwa stanowiska Ringstand 58 
ulokowane na zapolu schronu. Dobrze 
czytelny jest także rów przeciwpancer- 
ny przecinający przesmyk. Do dzisiaj do- 
brze widoczne jest dowiązanie tej prze- 
szkody do jezior. Od strony północnej, 
gdzie teren jest podmokły, wykorzysta- 
no drewniane pale. Natomiast od strony 
południowej, pomiędzy drogą a wodą, 
rów zastępuje nasyp, czyli skarpa ppanc. 
Na rosnących tu oraz na powalonych 
drzewach widoczne są ślady aktywnego 
działania bobrów. 


Bledzew 

Jadąc z Pz.W. 817 do Bledzewa, mo- 
żemy zatrzymać się przy kolejnej for- 
tecznej stacji transformatorowej, tym 
razem z wejściem przez szyb przykry- 
ty stalowymi klapami. Stacja znajduje 
się po wschodniej stronie szosy, w miej- 
scu, gdzie kończą się ogrodzenia fermy, 
na niedużym pagórku ze sztucznie ufor- 
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Mimo potężnego wybuchu w ruinach 
B-Werka 817 zachowało się kilka pomiesz- 
czeń, w tym poterny prowadzące do wysu- 


niętych kopuł pancernych. 


mowanym płaskim szczytem. Jej poło- 
żenie podpowiada niewielki nieużytek, 
a szczyt od szosy dzieli odległość kilku- 
nastu metrów. Umieszczony tu trans- 
formator zasilał zapewne Pz.W. 817, 
położony na przeciwnym brzegu pobli- 
skiego Jeziora Lipawki (praktycznie każ- 
dy z pancerwerków miał takie przyłącze 
energetyczne, a także telefoniczne). Nie- 
stety, wnętrze komory jest puste, a pro- 
wadząca na dół drabina klamrowa jest 
zniszczona. Jadąc dalej na północ, na- 
leży w Bledewie skręcić w prawo, w kie- 
runku Starego Dworku i Skwierzyny. Na 
wschodnim skraju wsi napotkamy most 
K 804, typowy dla MRU most zwodzo- 
ny przesuwny, a konkretnie, przechylno- 
przesuwny, gdzie przęsło chowa się do 
żelbetowej komory umieszczonej pod 
jezdnią za mostem. Wejście do wnętrza 
mostu prowadzi przez maszynownię 
umieszczoną z prawej strony zachodnie- 
go przyczółka. Niestety, zalane jest wodą, 
a drzwi pancerne zamknięto. Obok, 
na szczęście, stoi tablica informacyjna 
z przekrojowymi rysunkami ilustrujący- 
mi wygląd konstrukcji i działanie mostu. 


PEINELEKTRONIK 


- RUMIA 058 5514298, 504 458 599 


Przed przyczółkiem wschodnim 
znajduje się szlaban przeciwpan- 
cerny oraz bariery z szyn kolejo- 
wych uniemożliwiające ominięcie tej 
zapory. Jednakże, aby gospodarze mo- 
gli dojechać na pola, także i w tych ba- 
rierach były ruchome elementy (obec- 
nie są usunięte, więc można tu zjechać 
w bok i zaparkować.) Przy moście, wo- 
kół zachodniego przyczółka, zachowały 
się drewniane zapory przeciwpancerne 
w postaci pali wbitych pionowo w zie- 
mię, nazywanych „zębami hipopotama”. 
Przylegająca do zachodniego przyczół- 
ka drogowa zapora przeciwpancerna, 
w postaci betonowej ławy, jest nieste- 
ty przykryta asfaltem, a boczne odcinki 
zostały zabetonowane. Tu wartą uwagi 
ciekawostkę zawiera betonowa łata na 
chodniku po południowej stronie drogi 
- odciśnięto w niej podeszwę podkute- 
go żołnierskiego buta i datę z 1947 roku. 
Towarzyszący mostowi kanał fortecz- 
ny nr 803 nie został ukończony, i znaj- 
duje się około 200 m na południe. Pod 
mostem płynie jedynie niewielka struga 
o nazwie Jordanka. W sąsiedztwie mo- 
stu K 804 znajdował się zespół niewiel- 
kich budowli obronnych, złożony z ukry- 
cia-garażu dla armaty ppanc. nr 824a 


Most zwodzony K 804 w Bledzewie wyróżniają dobrze zachowane przeszko- 
dy z pali drewnianych, nazywane dziś „zęby hipopotama". 


i stanowiska broni maszynowej nr 824b 
(na południe i północ od drogi). Po woj- 
nie obie budowle obronne zostały wysa- 
dzone. Przy ulicy Plac Klasztorny widocz- 
ne są pozostałości schronu bojowego 
(na łące, północ od mostu). 

Będąc w Bledzewie warto także zo- 
baczyć zabytkową elektrownię wod- 
ną na Obrze zbudowaną w latach 1906- 
1911. Dzięki tak wysokiemu poziomowi 
rozwoju techniki już w latach 20. i 30. 
XX w. okoliczne wsie były zelektryfiko- 
wane oraz wyposażone w liczne maszy- 
ny. Z rejonu mostu K 804 należy poje- 
chać na wschód, i po około 1 km skręcić 
w prawo, w drogę gruntową (kiedyś bru- 
kowaną). Kierunek będą wskazywały ta- 
blice informujące o ośrodku wypoczyn- 
kowym. 


Tekst artykułu oparto na przewodni- 
ku „Fortyfikacje MRU w okolicy Bledze- 
wa. Odcinek północny MRU od GW «Lu- 
dendorff» do GW «Schill»”. 


4 _ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 

Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 

kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wie- 

lu stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso" 
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KOLEKCJONERSTWO 


Medal „Pro Patria” 


TE 


ro Patria — za Ojczyznę, dla Ojczy- 
P> — ile to znaczy wie ten, kto 

z bronią w ręku, własną piersią, 
krzesząc z siebie pokłady odwagi, wy- 
kazując się męstwem i bohaterstwem 
za Ojczyznę ginął i dla Ojczyzny przele- 
wał krew. Bohaterowie minionych lat od- 
chodzą, przemijają wspomnienia, zacie- 
ra się pamięć o wydarzeniach i ludziach, 
czas pędzi nieubłaganie, ale są tacy, któ- 
rzy pomimo wszystko, na przekór innym, 
pamiętają i nie dają zapomnieć. Cały czas 
pracują nad tym, aby ocalić od zatrace- 
nia historię, by budzić naszą tożsamość 
narodową, przypominać te wydarze- 
nia, które wpłynęły na kształt dzisiejsze- 
go świata i pozwalają nam i naszym dzie- 
ciom żyć w Polsce i decydować o ramach 
naszego Państwa. Dla tych, którzy pamię- 
tają, a chodzi tu zarówno o osoby fizycz- 
ne jak i instytucje, Kierownik Urzędu do 
Spraw Kombatantów i Osób Represjono- 
wanych, Zarządzeniem z dnia 1 września 
2011 r., ustanowił Medal „Pro Patria”, któ- 
ry zastąpił Medal „Pro Memoria”'. Obec- 
nie mija rok od ustanowienia tego od- 
znaczenia. 

Na podstawie regulaminu nada- 
wania Medalu „Pro Patria, zatwierdzo- 
nego przez Komisję Heraldyczną przy 
Ministrze Spraw Wewnętrznych i Admi- 
nistracji, medalem mogą być honorowa- 
ne osoby, które szczególnie zasłużyły się 
w kultywowaniu pamięci o walce o nie- 
podległość Rzeczypospolitej Polskiej. 


KS 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Medale „Pro Patria” w etui. Medale zostały wręczo- 
ne 13 Il 2012 r. w warszawskim teatrze Kamienica, 
gdzie odbyło się uroczyste spotkanie z okazji 10- 
lecia Klubu Historycznego im. Generała Stefana Ro- 
weckiego „Grota”. Zbiory: IPN w Warszawie. 


Medal „Pro Patria” jest nadawany przez 

Kierownika Urzędu do Spraw Komba- 

tantów i Osób Represjonowanych z jego 

inicjatywy lub na podstawie wniosku, 

który mogą składać: 

» naczelne władze organizacji komba- 

tanckich i ofiar represji, 

» organy administracji rządowej i sa- 

morządowej szczebla wojewódzkiego 

i powiatowego, 

» polskie placówki 

i attachaty wojskowe. 
Należy pamiętać, 

że medal „Pro Patria” 

nie jest nadawany po- 

śmiertnie, jak również 


dyplomatyczne 


Medal „Pro Patria” (awers i rewers) wy- 
konany przez Mennicę Państwową. Ko- 
lekcja: P. Olbromski. 


Kierownik 


Urzędu do Spraw Kombatantów 


i Osób Represjonowanych 


nie przewidziano nada- decyzją 
wania medalu miejsco- 
wościom oraz obiektom LEGITYMACJA NZRACIĘ 

i i ik 2 dnia „28.0:,2012. r 
historycznym i sakral. Nr 187._j12 A 
nym. Gimnazjum im. Armii Krajowej 

Odznaka Meda- w Żórawinie 

lu „Pro Patria” ma for- edia „Pr Pakt 4 
mę metalowego krążka 
o średnicy 36 mm, fak- węże Seata 
turowanego, srebrzo- padla, 
nego i oksydowanego. Li 
Na awersie, w central- Warszawa. „t 


nym miejscu, umiesz- 
czono wizerunek 
stylizowanego orła Rze- 
czypospolitej z prze- 
łomu XVII/XVIII  wie- 
ku. Orzeł wsparty jest po stronie lewej 
o kosę bojową, a po prawej o polską sza- 
blę oficerską wz.21/22. Na 
rewersie znajduje się uło- 
żony w kręgu napis, wyko- 
nany dużymi literamiłaciń- 
skimi: „URZĄD DO SPRAW 
KOMBATANTÓW I OSÓB RE- 
PRESJONOWANYCH". 

W centralnej części 
medalu umieszczony zo- 
stał w dwuwierszu napis, 
wykonany dużymi  lite- 
rami łacińskimi: „PRO PA- 
TRIA”, a pod nim poziomo 
widnieją daty wykonane 
cyframi arabskimi: „1768” 
i „1989”. Są to daty Konfe- 
deracji Barskiej oraz roku 
referendum w PRL odbie- 


Legitymacja nadania Medalu „Pro Patria” Gimnazjum 
im. Armii Krajowej w Żórawinie woj. Dolnośląskie. Ko- 
lekcja: Gimnazjum w Żurawinie. 


rającego pełnię władzy komunistom. 
Pod datami umieszczono dwie krzyżują- 
ce się gałązki: po lewej stronie dębową 
— symbolizującą cnotę, odwagę, chwa- 
łę, wytrzymałość, moc i siłę, a po pra- 
wej wawrzyn — uosabiający zwycięstwo, 
czyn bohaterski, chwałę i zaszczyt. 
Dodatkowo, centralnie nad napisem 
„PRO PATRIA” umieszczono odwzorowa- 
nie krzyża pochodzące zjednolitego wzo- 
ru chorągwi piechoty i sztandarów jazdy, 
ustalonego w 1919 roku. Medal zawie- 
szony jest na pąsowej wstążce o szero- 
kości 38 mm z centralnie umieszczonym 
paskiem ciemnogranatowym o szero- 
kości 10 mm, który na obu krawędziach 
ma srebrne paski o szerokości 2 mm. Po- 
nadto na brzegach wstążki umieszczo- 
ne są czarne cienkie paseczki o szeroko- 
ści 2 mm. Autorem projektu graficznego 
medalu jest artysta plastyk Andrzej No- 
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Uhonorowani 4 IV 2012 r. w Szkole Policji w Katowicach 


Medalem „Pro Patria”: p. Maria Nowak - Prezes Ogólno- AR 
„ Wśród 


polskiego Stowarzyszenia „Rodzina Policyjna 1939 r. 
oraz p. insp. Jarosław Kaleta - Komendant Szkoły Policji 
w Katowicach. Kolekcja: Szkoła Policji w Katowicach. 


wakowski, a producentem Mennica Pań- 
stwowa w Warszawie. Koszt medalu wraz 
z legitymacją w całości pokrywany jest 
z budżetu Urzędu do Spraw Kombatan- 
tów i Osób Represjonowanych. Etui Me- 
dalu „Pro Patria” to pudełko o wymiarach 
115x61x25 mmw kolorze ciemnoniebie- 
skim, wykonane z aksamitu z jedwabną 
wyściółką w środku. 

Medal „Pro Patria” w czasie uroczysto- 
ści państwowych, patriotycznych oraz 
kościelnych, na których osoby uhonoro- 
wane występują oficjalnie w umunduro- 
waniu typu wojskowego, powinno się no- 
sić w pełnej formie na lewej stronie piersi, 
w kolejności za państwowymi orderami 
i odznaczeniami, a przed Medalem „Pro 
Memoria". W przypadku noszenia na kurt- 
ce mundurowej baretek orderów i odzna- 
czeń, baretka Medalu „Pro Patria” powinna 
być o wymiarach 10x38 mm, umieszczo- 
na na podkładce koloru czarnego z mate- 
riału sukiennego lub aksamitu o wymia- 
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Sztandar 25. Brygady Kawalerii Powietrznej im. Księcia 

Józefa Poniatowskiego odznaczony Medalem „Pro Pa- 

tria". Kolekcja: 25. BKPow w Tomaszowie Mazowieckim. 
Z | 


rach o 2 mm wyższym 
i szerszym od baretki. 
Baretka powinna być 
noszona na lewej pier- 
si, zgodnie ze starszeń- 
stwem polskich orde- 
rów i odznaczeń. Na 
ubraniu cywilnym od- 
znaczona osoba może 
nosić miniaturkę Me- 
dalu „Pro Patria" wpiętą 
w lewą klapę marynar- 
ki lub żakietu. 
uhonoro- 
wanych Medalem „Pro 
Patria”, do chwili obec- 
nej, znalazły się tak za- 
służone osoby jak: 

» gen. Stefan Bałuk — Cichociemny 
i weteran Powstania Warszawskiego, 

» ppłk Edmund Baranowski — Sekre- 
tarz Generalny Rady Fundacji Polsko- 
Niemieckie Pojednanie, 

» mjr Danuta Gałkowa — weteran Po- 
wstania Warszawskiego, 

» Władysław Matkowski — Prezes Sto- 
warzyszenia Polskich Kombatantów 
w Kraju, 

» Zygmunt Mogiła-Lisowski — Prze- 
wodniczący Towarzystwa Miłośników 
Wołynia i Polesia, 

» Maria Nowak - Prezes Ogólnopol- 
skiego Stowarzyszenia „Rodzina Policyj- 
na 1939 r., 

» Stanisław Oleksiak - Prezes Zarządu 
Głównego Światowego Związku Żołnie- 
rzy Armii Krajowej, 

» Henryk Strzelecki - Prezes Zarządu 
Głównego Związku Kombatantów RP 
i Byłych Więźniów Politycznych, 


» _ gen. Zbigniew Ścibor-Rylski — Prezes 
Zarządu Głównego Związku Powstań- 
ców Warszawskich. 

W gronie instytucji uhonorowanych 
medalem znajduje się: 25. Brygada Ka- 
walerii Powietrznej im. Księcia Józefa Po- 
niatowskiego oraz Jednostka Wojskowa 
GROM im. Cichociemnych Spadochro- 
niarzy Armii Krajowej. 

Pierwsze wręczenie Medali „Pro Pa- 
tria” w Województwie Śląskim mia- 
ło miejsce 4 kwietnia 2012 r. w Szkole 
Policji w Katowicach podczas uroczy- 
stego odsłonięcia i poświęcenia Ta- 
blicy Epitafijnej oraz posadzenia „Dę- 
bów Pamięci" ku czci funkcjonariuszy 
Policjj Województwa Śląskiego za- 
mordowanych przez NKWD na Wscho- 
dzie. Uroczystość ta zainaugurowa- 
ła obchody 90. rocznicy utworzenia 
Policji Województwa Śląskiego 1922- 
2012. Medalem „Pro Patria”, zostało 
uhonorowanych siedem osób, w tym 
pięciu członków Ogólnopolskie- 
go Stowarzyszenia „Rodzina Policyjna 
1939 r.. W imieniu Kierownika Urzędu 
do Spraw Kombatantów i Osób Repre- 
sjonowanych, medale wręczył Jacek 
Dziuba - Dyrektor Departamentu Sto- 
warzyszeń i Spraw Socjalnych Urzędu 
ds. Kombatantów i Osób Represjono- 
wanych w asyście Jerzego Urbańczy- 
ka - Przewodniczącego Katowickiego 
Oddziału „Rodziny Policyjnej 1939 r.. b 


Przypisy: 

* Medal „Pro Memoria" został ustanowiony przez 
Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób 
Represjonowanych 25 I 2005 r. „za wybitne zasługi 
w utrwalaniu pamięci o ludziach i czynach w wal- 
ce o niepodległość Polski podczas Il wojny świato- 
wej i po jej zakończeniu”. Przyjmowanie wniosków 
0 nadanie zakończono w dniu 31 XII 2011 r. 

3 Pro Patria (łac.) - dla Ojczyzny. 


Literatura: 

1. Zarządzeniem z dnia 1 IX 2011 r. Kie- 
rownika Urzędu do Spraw Kombatantów 
i Osób Represjonowanych o ustanowie- 
niu Medalu „Pro Patria" 

2.„Kombatant" nr 10/2011. Biuletyn Urzę- 
du ds. Kombatantów i Osób Represjono- 
wanych. 

3.„Kombatant" nr 11/2011. Biuletyn Urzę- 
du ds. Kombatantów i Osób Represjono- 
wanych. 


«Ś__ Grzegorz Grześkowiak 

Pasjonat historii Polskiej Organizacji Wojskowej Górne- 
go Śląska i Policji Województwa Śląskiego II RP Wielolet- 
ni współpracownik „Odkrywcy" 


Z Imperialnego firmamentu 


Brytyjskie odznaczenia za 
udział w II wojnie światowej 


TI [: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ZBIORY AUTORA 


radycja nagradzania specjalnymi 
IE upamiętniający- 

mi udział w kampaniach wojen- 
nych, jest w siłach zbrojnych Zjedno- 
czonego Królestwa zakorzeniona od 
dawna. W czasach powstania i rozkwitu 
Imperium Brytyjskiego w koloniach czę- 
sto wybuchały lokalne wojny, powsta- 
nia czy rozruchy. Zazwyczaj walki toczo- 
no w niesprzyjających Europejczykom 
warunkach klimatycznych i terenowych, 
a przeciwnicy (nazywani dzikimi w cza- 
sach, gdy nie znano politycznej popraw- 
ności) nie respektowali konwencjonal- 
nych zasad dotyczących traktowania 
rannych czy jeńców. Żołnierze kierowa- 
ni w zapalne punkty Imperium musieli 
więc okazywać wiele hartu ciała i ducha. 
Jednocześnie powszechnie respekto- 
waną zasadą było oszczędne, wręcz ską- 
pe udzielanie odznaczeń za waleczność. 
Warto dodać, że aż do schyłku XX w. 
w Wielkiej Brytanii przestrzegano w tej 
kwestii tradycyjnych podziałów społecz- 
nych. Oficerowie odznaczani byli orde- 
rami i krzyżami, nawiązującymi do tra- 
dycji rycerskich. „Pozostałym stopniom” 
(Other Ranks) przysługiwały natomiast 
medale. Tak więc istniały równolegle 
„dżentelmeński” Military Cross i„plebej- 
ski” Military Medal, czy zróżnicowane na 
tej samej zasadzie Distinguished Servi- 
ce Cross i Distinguished Service Medal. 
Chlubnym wyjątkiem pozostawało naj- 
wyższe odznaczenie bojowe, Krzyż Wik- 
torii (Victoria Cross), nadawany w jed- 
nej, wspólnej dla wszystkich klasie. Już 
zatem na początku XIX w. przyjęła się 
praktyka ustanawiania medali upamięt- 


niających konkretne wojny czy kampa- 
nie. Nadawano je wszystkim uczestni- 
kom działań zbrojnych w uznaniu trudu 
i ofiarności w służbie Korony. Jednym 
z najstarszych takich odznaczeń stał 
się Seringapatam Medal, ustanowio- 
ny w roku 1801 i nadawany żołnierzom, 
którzy uczestniczyli w podboju Indii. 
Wręczono około 50 tys. odznaczeń wy- 
konywanych w pięciu odmianach: zło- 
tej (dla generalicji), srebrnej pozłacanej 
(dla oficerów sztabowych), srebrnej (dla 
oficerów liniowych), brązowej (dla pod- 
oficerów) i cynowej (dla szeregowych 
- ok. 45 tys. nadań). Głównym moty- 
wem awersu był alegoryczny wizerunek 
lwa pokonującego tygrysa, czyli triumfu 
Anglii nad Indiami. Wkrótce pojawiły się 
kolejne medale upamiętniające walki 
z napoleońską Francją, a przede wszyst- 
kim kolejne podboje kolonialne. Prakty- 
ka ta trwała przez cały wiek XIX. W cza- 
sie I wojny światowej ustanowiono dwa 
odznaczenia kombatanckie, tym razem 
nie w formie tradycyjnego medalu lecz 
gwiazdy. Przyznawano je uczestnikom 
walk w Belgii (Mons Star, blisko 380 tys. 
nadań) oraz we Francji (1914-15 Star, po- 
nad 2 260 000 nadań). Warto dodać, że 
w tym czasie służba w armii brytyjskiej 
opierała się na zaciągu ochotniczym, 
obowiązkowy pobór wprowadzono już 
podczas działań wojennych. 


Dwa medale i osiem gwiazd 
Czas trwania i globalny zasięg dzia- 


łań wojennych lat 1939-1945 przyczy- 
niły się do ustanowienia aż ośmiu od- 
rębnych odznaczeń dla uczestników 


najważniejszych (z brytyjskiego punktu 
widzenia!) kampanii oraz dwóch medali 
„ogólnowojennych”. Otrzymywali je nie 
tylko żołnierze pochodzący z Metropo- 
li. Wśród nagrodzonych byli także oby- 
watele dominiów i kolonii brytyjskich 
oraz sprzymierzeńcy walczący u boku 
królewskich sił zbrojnych. Uprawnie- 
nia do otrzymania medali i gwiazd kam- 
panijnych uzyskali także Polacy, którzy 
uczestniczyli w bojach o Tobruk, Monte 
Cassino, wyzwalali Francję, Belgię i Ho- 
landię, eskortowali atlantyckie konwoje 
czy bronili nieba nad Londynem... War- 
to więc przyjrzeć się bliżej sojuszniczym 
odznaczeniom, które w tak znacznej licz- 
bie trafiły na piersi naszych weteranów. 
Do najpowszechniej nadawanych od- 
znaczeń za udział w Il wojnie światowej 
należały Defence Medal (Medal Obro- 
ny) oraz War Medal 1939-1945 (Medal 
Wojenny). 

Medal Obrony przysługiwał żołnie- 
rzom, policjantom, strażakom, a także 
cudzoziemcom oraz osobom cywilnym, 
w tym kobietom, które pełniły służbę 
pozafrontową w rozmaitych formacjach 
pomocniczych na terenie Wysp Brytyj- 
skich lub w brytyjskich posiadłościach 
zamorskich przez określony szczegó- 
łowymi przepisami czas (od 3 miesięcy 
do 3 lat zależnie od rodzaju służby). In- 
sygnia odznaczenia w postaci medalu 
o średnicy ok. 36 mm wykonywano ze 
srebra próby 800 lub miedzioniklu (al- 
paki). Awers zdobił profil króla Jerzego 
VI z tradycyjną monarszą tytulaturą wo- 
kół wizerunku. Rewers opatrzono heral- 
dycznym emblematem, prezentującym 
„królewski dąb” (Royal Oak) zwieńczo- 
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Imponujący zbiór odznaczeń gen. Wł. An- 
dersa (portret powojenny) uzupełniają - 
jako ostatnie - baretki brytyjskich 1939-45 
Star oraz Italy Star. 


ny koroną i podtrzymywany przez Iwa 
i lwicę, poniżej umieszczono nazwę od- 
znaczenia. Wstążka, mocowana do spe- 
cyficznego brytyjskiego szerokiego 
okucia, utrzymana jest w barwie ciem- 
nopomarańczowej (centralny pas), zie- 
lonej i czarnej (paski zewnętrzne). Miało 
to symbolizować wojenną pożogę, za- 
grażającą zielonym terenom Anglii oraz 
zaciemnienie (blackout), najpowszech- 
niejszy środek biernej obrony przeciw- 
lotniczej. 

Medal Wojenny z kolei nadawany 
był wszystkim osobom służącym w siłach 
zbrojnych Zjednoczonego Królestwa iar- 
mii sprzymierzonych oraz w brytyjskiej 
marynarce handlowej — w uznaniu jej 


zasług dla zwycięstwa — przez czas nie 
krótszy niż 28 dni. Insygnia odznacze- 
nia, bite w srebrze lub alpace, a zapro- 
jektowane przez cenionego wówczas 
artystę Edwarda Cartera Prestona, opa- 
trzono wizerunkiem króla Jerzego VI 
w koronie otoczonym uproszczoną mo- 
narszą tytulaturą. Rewers zdobi nato- 
miast alegoryczny triumf brytyjskiego 
Iwa nad smokiem o dwóch głowach - 
orlej i gadziej, co ma oznaczać pokona- 
nie Niemiec i Japonii. Wstążka medalu 
utrzymana jest w kolorach brytyjskiej 
flagi państwowej. Odznaczeni, którzy 
w czasie swojej służby wojskowej zosta- 
li nagrodzeni wzmianką w rozkazie do- 
wództwa, uzyskali przywilej umieszcze- 
nia na wstążce medalu okucia w formie 
dębowego liścia. W takim przypadku ty- 
powy medal kombatancki, przyznawany 
„za sam udział”, zmieniał się w odznacze- 
nie za zasługi wojenne. 

Dla uczestników wielkich kampanii 
wojennych ustanowiono odznaczenia 
w formie gwiazdy, taka też była ich ofi- 
cjalna nazwa. Insygnia Campaign Stars 
były oparte na wspólnym projekcie 
w postaci sześciopromiennej gwiazdy 
(o rozpiętości 38 mm) z brązu, z kró- 
lewskim inicjałem „GRVI” (Jerzy VI) 
i koroną na awersie oraz gładkim re- 
wersem. Elementami rozróżniającymi 
poszczególne odznaczenia były wstąż- 
ki - według tradycji twórcą ich projek- 
tów był osobiście król Jerzy VI — oraz 
inskrypcje z nazwą otaczające środek 
awersu. Przepisy pozwalały na posia- 
danie maksimum 5 gwiazd przez tę 
samą osobę, choć, jak się wydaje, ra- 
czej nieczęsto można było spełnić kry- 


Powojenna fotografia polskiego lot- 
nika. Wśród baretek widoczne insy- 
gnia brytyjskich Stars: Aircrew Europe, 
1939-45, Atlantic i Africa oraz Medal 
Obrony i Medal Wojny. 


teria pozwalające na otrzymanie całe- 
go „kompletu”. 

1939-45 Star to odznaczenie „ogól- 
nowojenne', przysługujące lotnikom po 
dwumiesięcznej służbie w jednostce 
operacyjnej, a żołnierzom sił lądowych 
po półrocznej służbie bojowej. Osoby 
służące w oddziałach powietrznodesan- 
towych (a więc w pewnym sensie tak- 
że „personel latający”) mogły otrzymać 
gwiazdę już po dwumiesięcznej służbie, 
obejmującej udział w bojowym desancie. 
Dla równowagi półroczny okres wysługi 
obowiązywał także personel naziemny 
wojsk lotniczych. Podobny czas służby 
wymagany był także w przypadku ma- 
rynarzy. Śmierć lub okaleczenie w boju 
powodowały automatyczne nadanie 

gwiazdy, bez względu na 

rzeczywisty czas służ- 

p by bojowej. Tak szero- 
kie kryteria sprawiły, że 
Gwiazda 1939-45 zalicza 
się do najbardziej maso- 
wo nadawanych odzna- 
czeń brytyjskich. Jest 
jednak pewien wyjątek. 
Uczestnicy Bitwy o An- 
glię w 1940 roku, i to je- 
dynie piloci samolotów 

myśliwskich, _ upraw- 

nieni zostali do nosze- 

nia na wstążce gwiaz- 
dy poziomo nakładanego 


Odznaczenia jednego z weteranów Polskich Sił Zbrojnych. Obok odznaczeń nadawanych przez władze 
na wychodźstwie widoczne także brytyjskie gwiazdy i medale. 
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Dolny rząd baretek na piersi podofi- 
cera 3. DSK to brytyjskie odznaczenia 
za udział w kampaniach afrykańskiej, 
włoskiej oraz w Il wojnie światowej. 


okucia z napisem „Battle of Britain”, a na 
baretce - emblematu w postaci srebr- 
nej, pozłacanej róży heraldycznej. Szcze- 
gółowy statut odznaczenia wymienia 
wśród jednostek, których żołnierze zy- 
skali prawa do takiego wyróżnienia, tak- 
że polskie dywizjony 302. i 303. Ta wer- 
sja gwiazdy zaliczana jest do szczególnie 
rzadkich i poszukiwanych na rynku ko- 
lekcjonerskim egzemplarzy... Wstąż- 
ka Gwiazdy 1939-45 składa się z trzech 
równoległych, pionowych pasów w bar- 
wie granatowej, czerwonej i błękitnej, co 
symbolizuje marynarkę wojenną, siły lą- 
dowe i lotnictwo. 

Gwiazda Atlantyku (Atlantic Star) 
nadawana była za służbę morską lub po- 
wietrzną, związaną z działaniami mor- 
skimi na oceanie dzielącym Europę od 
Ameryki, Należy pamiętać, że tzw. bitwa 
o Atlantyk, czyli ciężkie zmagania o pa- 
nowanie nad szlakami komunikacyjny- 


KOLEKCJONERSTWO 


Gwiazda „ogólnowojenna”, 1939-45 Star, prawdopodobnie najbar- 
dziej masowo nadawane oznaczenie brytyjskie oraz baretka z oku- 
ciem uczestnika bitwy o Anglię — najrzadziej spotykanej wersji wśród 
gwiazd kampanijnych Il wojny światowej. 


mi na oceanie, stanowiła niesłychanie 
ważny element brytyjskiej strategii wo- 
jennej. Odcięcie dostaw dla izolowa- 
nych od sojuszników Wysp Brytyjskich 
zapewne oznaczałoby klęskę... Należy 
przypomnieć, że w bojach atlantyckich 
aktywnie uczestniczyły okręty i stat- 
ki pod polską banderą oraz samoloty 
ze znakiem szachownicy, których zało- 
gi nagradzano nadaniem Atlantic Star. 
Aby uzyskać prawo do odznaczenia, ma- 
rynarzy obowiązywała półroczna wysłu- 
ga, w przypadku lotników okres ten wy- 
nosił 2 miesiące. Przepisy szczegółowe 
stanowiły, że Gwiazda Atlantyku mogła 
być nadana jedynie tym osobom, któ- 
re uprzednio uzyskały uprawnienia do 
Gwiazdy 1939-45. Początkowo otrzyma- 
nie Gwiazdy Atlantyku wykluczało uzy- 
skanie innych gwiazd kampanijnych (Air 
Crew Europe Star oraz France and Ger- 
many Star), nawet pomimo spełnienia 
kryteriów ich nadania. Z czasem przepi- 
sy złagodzono, jednak posiadanie któ- 
rejś z tych gwiazd sygnalizować wolno 
było jedynie przez nałożenie odpowied- 
niego (lecz tylko jednego!) okucia: „Air- 
crew Europe" lub „France and Germany” 
na wstążkę Atlantic Star. W przypadku 
baretki okucie zastępował srebrny em- 
blemat w kształcie heraldycznej róży. 
Wstążka Gwiazdy Atlantyku utrzyma- 
na jest w odcieniach przypominających 
barwy wód oceanu w różnych porach 
roku. 

Gwiazda Afryki (Africa Star) stano- 
wiła upamiętnienie służby wojskowej na 
obszarze pomiędzy Gibraltarem a Kana- 
łem Sueskim oraz w Kenii, Etiopii i Suda- 
nie w okresie od 10 VI 1940 do 12V 1943 
roku. By otrzymać to odznaczenie, wy- 
starczył zaledwie jeden dzień służby bo- 
jowej na tym teatrze działań wojennych. 


Air Crew Europe Star — awers i rewers. 
Widoczna agrafka do przypinania od- 
znaczenia do munduru. 


W Polskich Siłach 
Zbrojnych Africa Star 
była najczęściej, choć 
nie jedynie, noszona 
przez weteranów 
Samodzielnej Bry- 
gady Strzelców Kar- 
packich, lotników 
Cyrku  Skalskie- 
go oraz maryna- 


The Defence Medal. Napis otaczają- 
cy portret króla brzmi: „GEORGIVS VI 
D:G:BR:OMN:REXF:D:IND:IMP": czyli „Je- 
rzy VIzBożej łaski król wszystkich Brytyj- 
czyków, obrońca wiary, cesarz Indii". 


rzy z załóg „Terrible Twins”, czyli okrętów 
podwodnych OORP Sokół i Dzik. Wstąż- 
ka Gwiazdy Afryki symbolizuje udział ar- 
mii, floty i lotnictwa w bojach na tym 
kontynencie: na piaskowożółte tło na- 
łożone są równoległe pionowe paski 
w barwach granatowej, czerwonej (po 
środku) oraz błękitnej. 

Statut odznaczenia przewidywał 
przywilej noszenia jednego z trzech 
okuć, precyzujących przydział służbo- 
wy odznaczonego. Największym pre- 
stiżem cieszyli się posiadacze okucia 
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z napisem „8th Army”, 
(na baretce złotej cy- 
fry 8), oznaczającego 
oczywiście  legendar- 
ną Ósmą Armię, do któ- 
rej przylgnął przydo- 
mek „szczury pustyni”. 
Okucie „1st Army” oraz 
złota jedynka  przy- 
sługiwała żołnierzom 
Pierwszej Armii, która trafiła na front 
afrykański stosunkowo późno, stąd nie 
cieszyła się tak wielką sławą, jak wete- 
rani z „ósemki”. Lotnikom, marynarzom 
i żołnierzom sił lądowych nie podlegają- 
cym dowództwom obu armii nadawano 
okucie „North Africa 1942-1943" zastę- 
powane na baretce srebrną heraldycz- 
ną różą. 

Gwiazda Włoch (ltaly Star) miała 
upamiętniać udział w walkach nie tylko 
na terenie Półwyspu Apenińskiego, lecz 
także w Grecji, Jugosławii, Austrii oraz na 
wyspach Morza Śródziemnego pomię- 
dzy czerwcem 1943 a majem 1945 roku. 
Wstążka Gwiazdy Włoch nawiązuje do 
barw narodowych Italii: zieleni, czerwie- 
ni i bieli. Statut odznaczenia nie prze- 
widywał żadnych okuć nakładanych na 
wstążkę czy baretkę. Wśród odznaczo- 
nych Italy Star znaleźli się także żołnie- 
rze Il Korpusu Polskiego oraz nasi mary- 
narze i lotnicy, służący na tym obszarze. 

Gwiazda Francji i Niemiec (France 
and Germany Star) przysługiwała z ko- 
lei uczestnikom walk „drugiego frontu”, 
zapoczątkowanych desantem w Nor- 
mandii w czerwcu 1944 roku, a zakoń- 
czonych kapitulacją Ill Rzeszy. Odzna- 
czenie otrzymywali także lotnicy oraz 
marynarze, którzy służyli na wodach Za- 
toki Biskajskiej, Morzu 
Północnym i Kana- 


le La Manche. W ich 


Gwiazda Afryki oraz baretka z okuciem „szczura pustyni”, czyli weterana 
brytyjskiej 8. Armii. 


przypadku często okazywało się, że zy- 
skiwali też prawa do Gwiazdy Atlanty- 
ku. Dlatego ustanowiono odpowiednie 
okucie z inskrypcją „Atlantic nakłada- 
ne na wstążkę, a na baretce zastępowa- 
ne srebrną heraldyczną różą. Wstążka 
Gwiazdy Francji i Niemiec utrzymana 
była w barwach narodowych Francji, 
Holandii i Luksemburga, z pominięciem 
kolorów flagi Belgii i Niemiec, zapew- 
ne z chęci uniknięcia zbytniej pstrokaci- 
zny. Odznaczenie to najczęściej trafiało 
do naszych żołnierzy ze słynnej 1. Dywi- 
zji Pancernej gen. Maczka oraz 1. Samo- 
dzielnej Brygady Spadochronowej gen. 
Sosabowskiego. 

Gwiazda Lotnicza Europy (Air Crew 
Europe Star) nadawana była jedynie żoł- 
nierzom sił powietrznych, uczestniczą- 
cym przez co najmniej 2 miesiące w wal- 
kach nad Europą pomiedzy 3 IX 1939 
a 8V 1945 roku. Lotnicy, którzy spełnia- 
li kryteria niezbędne do otrzymania tak- 
że Gwiazdy Atlantyku lub Gwiazdy Fran- 
cji i Niemiec, mogli nałożyć na wstążkę 
odpowiednie (ale tylko jedno!) okucie: 
„Atlantic” lub „France and Germany”, za- 
stępowane na baretce srebrną różyczką. 
Wstążka tej gwiazdy symbolizować mia- 
ła loty bojowe dzienne (błękit) i nocne 
(czerń z żółtym pasmem, symbolizują- 
cym reflektory). Odznaczenie to 

otrzymali liczni lotnicy polscy. 
Gwiazda Birmy (Bur- 
ma Star) została ustanowio- 
na jako wyróżnienie dla osób, 
które uczestniczyły w działaniach 
wojennych przeciwko Japonii 


Rewers Medalu Wojennego 
1939-45 z symbolicznym wy- 
obrażeniem zwycięstwa Wiel- 
kiej Brytanii (lew) nad Niemca- 
mi i Japonią (dwugłowa bestia). 


France and Germany Star, z powodu zbliżonego kształ- 
tu insygniów oraz kolorów wstążki niekiedy mylona 
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z amerykańską Silver Star, wysokim odznaczeniem za 
odwagę w boju. 


na terenie brytyjskich kolonii w Birmie, 
Indiach, na Malajach, Sumatrze oraz 
w Hongkongu. Dla uzyskania prawa do 
odznaczenia wystarczyło odbyć jeden 
lot bojowy, spędzić jeden dzień w od- 
dziale bojowym lub przesłużyć 6 miesię- 
cy na pokładzie okrętu pozostającego na 
akwenie Zatoki Bengalskiej i wód przy- 
ległych. Osoby, które uzyskały także pra- 
wa do Gwiazdy Pacyfiku, zastępowały to 
odznaczenie okuciem „Pacific” nakłada- 
nym na wstążkę Gwiazdy Birmy. Na ba- 
retce rolę tę pełnił emblemat w kształcie 
srebrnej róży. Wstążka Burma Star ukła- 
dem barw symbolizować miała wojska 
brytyjskie (barwa granatowa), oddzia- 
ły kolonialne (czerwień) oraz tropikalne 
słońce obszaru działań (pomarańcz). 
Gwiazda Pacyfiku (Pacific Star) 
przysługiwała lotnikom, marynarzom 
i żołnierzom sił lądowych, którzy uczest- 
niczyli w walkach z Japonią na pozosta- 
łych obszarach dalekowschodniego te- 
atru działań wojennych. Uprawnienia do 
uzyskania odznaczenia nabywano na za- 
sadach takich, jak poprzednio opisanej 
Gwiazdy Birmy. Jeśli posiadacz Gwiaz- 
dy Pacyfiku uzyskał także uprawnienia 
do otrzymania Burma Star, zastępował 
jej insygnia okuciem „Burma” na wstąż- 
ce już posiadanej Gwiazdy Pacyfiku 
oraz srebrną różyczką na baretce. Barwy 
wstążki tej gwiazdy kampanijnej repre- 
zentują zarówno zieleń dżungli i żółty 
piasek plaż, jak i tradycyjne barwy Roy- 
al Navy, Army i RAF. Dwie ostatnie z opi- 
sanych gwiazd trafiały na mundury Po- 
laków raczej wyjątkowo, gdyż na froncie 
dalekowschodnim walczyli jedynie nie- 
liczni przedstawiciele Polskich Sił Zbroj- 
nych, jak Jan Weseli, uczestnik lotów bo- 
jowych przeciw Japonii w jednostce RAF 
i autor interesujących wspomnień „Wiel- 
ki Safari". . 


<£__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
„Odkrywcy” i konsultant z dziedziny wojskowości.Kolek- 
cjoner-falerysta. 


William C. Chambliss,Bezgłośna formacja” opr. 
miękka, str. 210, wyd. Finna. Cena: 27,20 zł 
Książka autorstwa Williama €. Chamblissa, wete- 
rana Il wojny światowej. W 1942 roku przebywał 
na lotniskowcu USS Wasp, gdy został on zato- 
piony. W niniejszej książce Autor opisał wyczyny 
nieustępliwych marynarzy z jednostek amery- 
kańskich sił podwodnych. Przedstawił m.in. hi- 
storię załogi okrętu „Harder, która w poszukiwa- 
niu celów przedarła się na odległość 20 mil od 
głównego kotwicowiska japońskiej Połączonej 
Floty, czy też dokonania okrętu „Seahorse, który 
spenetrował wąskie, wartkie kanały pomiędzy 
japońskimi wyspami i sparaliżował główne szlaki 
żeglugowe nieprzyjaciela. 
Wostatnim czasie z cyklu „Seria z kotwiczką” uka- 
zały się również: „SMS Emden i jego dowódca” 
- cena 27,20 zł oraz „Podwodni Kamikadze” - cena 36,50 zł. 


Łukasz Łydżba „Krakowski II1/2 Dywizjon 
Myśliwski”, opr. miękka, str. 224, wyd. Ve- 
sper. Cena: 27,60 zł 

Dzieje krakowskiego dywizjonu myśliwskie- 
go rozpoczął rozkaz wydany 23 VI 1928 roku 
przez Ministerstwo Spraw Wojskowych. Na 
jego mący miał powstać dwueskadrowy 
IW/2 Dywizjon Myśliwski. Po ponad 10 latach 
pokojowego istnienia musiał podjąć walkę 
w kampanii wrześniowej. W pracy opisano 
jego historię od 1928 roku do końca walk we 
wrześniu 1939 r. Omówiono także szlak bo- 
jowy dywizjonu, który wiódł od Balic, przez 
Igołomię, Podlodów, Kraczewice, Strzelce, 
Werbę, Petlikowice i Aleksandrowice. Pilo- 
ci krakowskiego dywizjonu pod względem 
umiejętności śmiało mogli się porównywać 
z niemieckimi przeciwnikami. Istniała jednak przepaść w sprzęcie i taktyce. 
Polskie myśliwce były wolniejsze (chociaż bardziej zwrotne) od niemieckich 
Messerschmittów. Biorąc pod uwagę parametry jakościowe i ilościowe obu 
stron, liczbę 6-8 zwycięstw krakowskiego dywizjonu odniesionych w ciągu 
6-7 dni aktywnych walk należy uznać za dobry wynik. 


FZ——» 
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Mirosław Olszycki „Meksyk szlakiem 
zdobywców”, opr. miękka, str. 288, wyd. 
Bernardinum. Cena: 29 zł 
Książka Mirosława Olszyckiego to pełna 
przygód podróż tropem hiszpańskich kon- 
kwistadorów i ich walk z wciąż tajemniczy- 
mi cywilizacjami Azteków, Olmeków i Ma- 
jów. Fabularne, pełne napięcia opowieści 
przenoszą czytelnika do czasów krwawych 
bojów z początków XVI wieku, kiedy to Her- 
nan Cortes wraz z grupą śmiałków, zdołał 
obalić granice świata śródziemnomorskie- 
go, stwarzając podstawy nowego porządku 
rzeczy. Autor przemieszczając się za pomo- 
cą miejscowych środków komunikacji, od- 
ważnie wkroczył do zakątków, do których 
ę nie zapuszczają się zwykli turyści. Odwiedził 
takie miejsca, jak Palenque, Sayil, Tikal, majańskie piramidy w Yaxchilan, spo- 
tkał się z Indianami Lacandon z Bonampak, przeprawił się również przez Rze- 
kę Usumacinta do Gwatemali. 


RYTEWE 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


odki:is:s 


księgarnia 


„Prusowie i Krzyżacy w mro- 
kach tajemnic praca zbio- 
rowa, opr. miękka, str. 264, 
wyd. Regionalista. Cena: 
24,99 zł 
Książka poświęcona tajemnicom 
Prusów i Krzyżaków. Autorzy 
opisali wiele o nieznanych dotąd 
wydarzeniach, a te znane posta- 
wili w nowym świetle. Nieraz jest 
to spojrzenie całkowicie rewo- 
lucyjne. W poszczególnych roz- 
działach napisano pier- 
wotnym piśmie Prusów, o ich 
przywódcy Herkulesie Monte (te 
historie znalazły się już wcześniej 
w publikacji „Regionaliści Warmii 
i Mazur ujawniają tajemnicę”), a także o głazach ofiarnych, grani- 
cach plemiennych i sprawach z tego wynikających, o krzyżackim 
specjaliście od granie, jego siatce szpiegowskiej i o pierwowzorze 
Juranda. Praca zawiera także plany krzyżackich tuneli. 


Anna _Krylova „Radzieckie 
kobiety w walce”, opr. mięk- 
ka, str. 424, wyd. Replika. 
Cena: 48 zł 

Historia radzieckich kobiet 
biorących udział w walkach 
Il wojny światowej nie miała 
precedensu w dziejach. W Rosji 
sowieckiej od 1941 r. kobiety 
masowo i na ochotnika zaciąga- 
ły się do wojska. Autorka przed- 
stawia losy kobiet, które w sta- 
linowskiej Rosji lat 30. zaczęły 
postrzegać siebie jako żołnierki, 
a od 1941 do 1945 roku dzieliły 
z mężczyznami doświadczenia 
wojny, sprzęt bojowy i stanowiska dowodzenia. Krylo! 
odpowiedzieć na pytanie, w jaki sposób społeczeństwo ztady. 
cyjnym podziałem ról płciowych zdołało połączyć pojęcia prze- 
mocy i kobiecości nie tylko w wyobrażalny, ale także możliwy do 
realizacji program, który objął tak wiele ochotniczek. 


| RADZIECKIE KOBIETY 
4 M WALCE 


Ludwik von Einmannsberger 
„Wojna pancerna”, opr. twar- 
da, str. 222, wyd. Napoleon V. 
Cena: 53 zł 
Reprint pracy z 1937 roku. Autor 
zauważa, że | wojna światowa 
wpłynęła na rozwój trzech zagad- 
nień, które miały mieć decydujące 
znaczenie przy prowadzeniu przy- 
szłych wojen. Zdaniem von Eiman- 
nsbergera są to: zagadnienie me- 
chanizacji, lotnictwa i mobilizacji 
gospodarczej. W niniejszej publi- 
kacji podjął pierwszy z tych tema- 
tów. Praca opisuje wykorzystanie 
pojazdów pancernych w | wojnie 
św. na przykładzie konkretnych bi-t 
tew, bilans dokonań tego rodzaju maszyn, a także rozwój broni 
pancernej po 1918 roku. Największa jednak część książki omawia 
|teorię i sposoby obrony oraz natarcia podczas prowadzenia woj- 


1--| ny pancernej. Do książki dołączono także kilka map, ilustrujących 


działania militarne podczas I wojny światowej. 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


BURZA NAD 
PROVINZ POMMERN 


Leszek Adamczewski „Burza nad Pro- 
vinz Pommern” opr. miękka, str. 392, 
wyd. Replika. Cena: 38 zł 

W niniejszej pracy autor opisuje kilka- 
dziesiąt sensacyjnych i dramatycznych 
epizodów z wojennych dziejów prowin- 
cji pomorskiej II Rzeszy oraz pierwszych 
miesięcy pokoju, gdy Polacy zaczęli 
podejmować próby uporządkowania 
spraw w tej części Ziem Odzyskanych. 
Autor w kilka ciekawych historiach ztego 
okresu wyjaśnia m.in. co łączy „Sonde- 
raktion Krakau” z egzekucją pewnego 


vdKryj z nami 


księgarnia 
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Christopher Hale „Kaci Hitlera” opr. 
twarda, str. 544, wyd. Znak. Cena: 
49,70 zł 

Hitler do realizacji swojej zbrodniczej 
polityki, mającej na celu wymordowa- 
nie „gorszych” ras i zdobycie przestrzeni 
życiowej, potrzebował ogromnej liczby 
żołnierzy. Wbrew współczesnej, dość roz- 
powszechnionej opinii, wśród członków 
armii niemieckiej nie brakowało przed- 
stawicieli innych narodowości. Milion 
ochotników z całej Europy zgłosiło swój 
akces do Waffen SS. Byli wśród nich Ukra- 
ińcy, Litwini, Łotysze, Chorwaci, Holendrzy, 
Bośniacy, Duńczycy i Rumuni. Chociaż dla 
części z nich główną motywacją była chęć 


Polaka w Szczecinie, ukazuje Świnoujście walki przeciwko nie mniej zbrodniczemu 

pod gradem bomb z amerykańskich sa- Związkowi Radzieckiemu, to jednak stali się sprawcami wielu krwawych 

molotów, przedstawia tajemnicę stodoły _ mordów na przedstawicielach różnych narodowości. Często swoim okru- 
w Podgajach, w której żywcem spłonęli polscy żołnierze, prezentuje roz- _ cieństwem dorównywali samym Niemcom. Niektórzy z tych żołnierzy trak- 
wój niemieckich „cudownych broni” od rakiety V-2 po pociski Rheinbote  towani są dziś w swoich krajach, jak bohaterowie sprawy narodowowy- 
i Rheintochter, a także bada zagadki podziemnych schronów Wału Po- _ zwoleńczej. Autor nie pozwala jednak zapomnieć kim byli i jakich czynów 
morskiego i schronów przeciwlotniczych w Szczecinie. się dopuszczali walcząc w szeregach hitlerowskiej armi 


Marcin Wawrzynkowski„Minowce 
wz. 1933 typ Jaskółka”, opr. mięk- 
ka, str. 68, wyd. MS. Cena: 9 zł 

Podczas obrony wybrzeża we wrze- 


Karol Kleczke, Władysław Wyszyński — FORTYFIKACJA STĄŁA 
„Fortyfikacja stała”, opr. twarda, str. 

316, wyd. Napoleon V. Cena: 84 zł 
Reprint książki z 1937 roku. Autora- 


Karol klęgkę 
Władysław Wyszki 


śniu 1939 roku stosunkowo szyb- mi pracy jest dwóch majorów Wojska 3 
ko zostały zatopione największe Polskiego. Opisują oni zasady sztuki =) 
polskie jednostki: ORP Gryf i ORP fortyfikacyjnej zarówno w ujęciuhisto- — 


Wicher. Mimo tego, w dniu 3 wrze- 
śnia walkę kontynuowały mniejsze 
statki - minowce wz. 1933 zwane 
„Ptaszkami”. Niniejsza publikacja, 
będąca 15. numerem „Zeszytów 
Helskich, podejmuje temat histo- 
rii powstania i służby tych właśnie 
Jednostek, określanych również 
jako typ,Jaskółka” od nazwy pierw- 
szego okrętu wcielonego do służby. 


rycznym, jak i w sobie współczesnym. 
W pierwszej części publikacji podano 
zasady rozbudowy fortyfikacji i ich 
wykorzystanie w różnych konfliktach 
zbrojnych, omówiono najbardziej zna- 
ne zespoły fortyfikacyjne, przedstawio- 
no historię walk o fortyfikacje, a także 
opisano fortyfikacje w Polsce przedro- 
zbiorowej. Część druga zawiera m.in. 
szczegółowe informacje dotyczące fortyfikacji 
Były to jedyne okręty w okresie XX-lecia między: stałych. Omawia materiały stosowane przy ich budowie, 
wojennego, które w całości zostały zaprojektowane i wybudowani budynki i pomieszczenia, które wchodzą w skład takiego obiektu, sposo- 
w Polsce. W zeszycie zamieszczono wiele archiwalnych zdjęć oraz pla- by wzmacniania i modernizacji obiektów wybudowanych zarówno przez 
nów poszczególnych minowców. W ostatnim czasie okazał się również 1885 roku, jaki po nim. Wiele miejsca poświęcono także roli fortyfikacji sta- 
14. numer Zeszytów Helskich”- „Wielkie ucieczki” - cena 9 zł. łej w | wojnie światowej. Ostatnie dwie części poświęcone są fortyfikacjom 

Krzysztof Zają „Wokół tajemnic _ "2 terenach specjalnych — na wybrzeżu i na obszarach górskich. 


Westerplatte”, opr. miękka, str. 182, wyd. 
l tajemnie Agencja Wydawnicza CB. Cena: 29,40 zł 
Publikacja jest zbiorem tekstów z lat 2005- 
2012 poświęconych szeroko rozumianej 
tematyce Westerplatte. Autor prezentuje 
czytelnikom materiał o kontrowersjach 
wokół scenariusza filmu „Tajemnica We- 
sterplatte” oraz wokół wypracowania 
gimnazjalistów z Dąbrówek koło Łańcuta 
na temat scenariusza Pawła Chochlewa. 
Najbardziej  wstrząsającym fragmentem 
zbioru jest szkic ukazujący postać Wiesława 
Stanisława Kuniczaka. Pisarz ten, jako agent 
„Rymwid” donosił m.in. na Jana Pawła Il 
i Zbigniewa Brzezińskiego. Interesujące jest 
także opracowanie dotyczące kulis obrony 
Westerplatte W kor riencji me Stefana Fabiszewskiego (w tym min. sjach i odmianach medali amerykańskich., 
sprawa rzekomego rozkazu o 6-12 godzinnej obronie), jak również arty- £z Autora zawiera zarówno odznaczenia indywi- 
kuł opisujący wizytę niemieckich weteranów na Westerplatte w 1979 roku || dualne (np. Medal of Honor, Air Force Cross, Navy and Marine Corps Medal), 
w świetle dokumentów Służby Bezpieczeństwa. jak i zespołowe (np. Marine Corps Expeditionary Meda!) oraz odznaczeniają 
ooo óoŚOrońie baretek. Omówione zostały również medale obcych państw przyz 
[jęte w armii USA. Ogromną zaletą publikacji są kolorowe fotografie niemal| 
wszystkich opisywanych odznaczeń. 


Jacek Wolfram „Stars and Stripes. 
Amerykańskie odznaczenia wojskowe 
1939-2006', opr. miękka, str. 200, wyd. 
Siling. Cena: 45 zł 
W niniejszej publikacji omówiono | za- 
prezentowano odznaczenia przyznawa- 
ne członkom wojsk lądowych, Marynarki 
Wojennej, Korpusu Piechoty Morskiej, 
Obrony Wybrzeża oraz Sił Powietrznych 
Sił Zbrojnych Stanów Zjednoczonych. Tak 
szerokie przedstawienie tematu sprawia, 
że publikację można uznać za kompen- 
dium wiedzy na temat współczesnej fale- 
rystyki amerykańskiej, za podręcznik dla 
kolekcjonerów oraz przewodnik po wer- 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 
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MAPA. „MIĘDZYRZECKI REJON „wali 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY" (UW IWCA 

NONE adw: maj 
Wydanie zawiera, poza dokładną mapą topo- 


graficzną rejonu od Lubrzy do Chyciny, 4 
dwujęzyczny (polski i niemiecki) opis R 
stałych budowli obronnych cen- 
e 
= z METALOWY KUBEK 


a FF OWB a 

ch obej- 

h termiczny z uchem. Przykrywka 
zotworem do rodek 
metałowy. Pojemność 400 ml. 


tralnego ode 
także opisiwai 
rzenia pobli 
miejscowoś 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZ- E Niezwykle elegancki pendri* Kolory: niebieski i czerwony. 
CZOWY ve USB o pojemności-4/GB. 
Z zatrzaskami i kapturem. 8 Czarny, skórzany zatrzask 
Dwustronny (możliwość ochrania łącze. Duzy. chro- 7, 
wywrócenia na drugą „YA mowany uchwyt ułatwia przy- ge 
stronę) żółto/granatowy. PAR pięcie pendriva do kluczy lub 
Z miękkiej nieprzem: innego przedmiotu: Smycz ŚĆ 
kalnejltkaninygumowej; wikomplecie: ak 6; 
e, płaskie szwy. 
gb ORYGINALNA SMYCZ „OD- 


w kolorach żółtym $ E 
ZZA KRYWCY” 


Długość 47 cm; mocowanie 


k do telefonu komórkowego) 
JADEMECUM plus karabińczyk. 
CZYSZCZENIA 
P KONSERWACJI KONET 
i ra | j 7 
NOWOŚĆ! 4 Ę. ORYGINALNA BLUZ 
| RH cz „ODKRYWCY” 
£ A 


bocznejkieszeniE, 
napis haftowanyAUWAGA: 

dostępne jedynieiwikolorze 
granatowym i rozmiarzejk. 


„VADEMECUM CZYSZCZENIA 
1 KONSERWACJI MONET" —_ 
Pierwszaltak wyczerpująca temat pozycja 


m5. 
najrynku/polskim. Bogato ilustrowana: 
ukazujejwiele praktycznych metod krok 


polkroku Dojwykorzystania nawetidla 
małojdoświadczonych kolekcjonerów Metody pre- 
zentowanewksiązce można takze/zastosowac do 
wielufinnych, delikatnych, hiijzi czonych 
wyrobów metalowych w tym, wydobytych 2 ziemi. 


WSPOMNIENIA: 
WYTRAWNE AU /JA- ul 
CZA SKARBÓW I TAJEMNIC. 


Ksiązkałopowiada o nie- 
zwykle ciekawych wątkach 
historii, o skrywanych AE Koszulki „Odkrywcy” z miękkiej 100% 
przez wiele laUopowie- bawełny. Kolor czarny w rozmiarach: 
ściach i tajemnicach, T-SHIRT DAMSKI M, L, XL, XXL. Kolor oliwkowy w ro: 


a także o mitycznych kolor khaki w rozmiarach S,MiL M, L, XL. Koś 
Skarbach. kolor granat w rozmiarach S, M, Li XL muflażyśNapi: 


przód 


przód 


jarach: 
szulki idealne do wszystkich ka- 


„Odkrywca! z/przodu i z tyłu. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
imię i 


kod poczi 


mr domu 


telefon 


nel 


yi 


PE DK 


z Rad 


mm i, 


MY > UJU > MCJOKI 


JAJO 


W, WCA 


MENEM 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


CZY Y? Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
i „Odkrywca”. Jest to gwarancja: b» stałej, niższej ceny B» szybkiej 
dostawy pod wskazany adres » otrzymania upominków i dodatków 
— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http:/instytut.odkrywca.pl 

Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 

« Poczta Polska 

« Ruch 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych (IBHIK) sp.z 0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 

Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


(DRAWA 


NK 
PLORACJE 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 

resowe oraz ini ję, od ki numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 136,50 zł; półroczna — 68,25 zł 

>- zagraniczna półroczna: 102,25 — list zwykły, 132,25 zł 
— ist priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


UP (Ą M j 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 32971 71, 

e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 


taśmy pełne 
skarbów 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5zł za 1 egz. 
rok 2001 nr od 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł 
roczniki 2006 do 2009 — cena 96 zł 
roczniki 2010 do 2011 — cena 108 zł 
Cena razem z kosztami wysyłki. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością 
kamą. 


FABRYKA 
WIDMO 
W FORCIE SARBINOWO. 
[esz - 


